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Dziś od godz. 9 do 15  
jestem reporterką dyżurną. 
Postaram się odpowiadać 
na wszystkie interesujące 
Państwa kwestie.

 
Julia Muc 

797 602 036

DYŻURNY DZ

P lac Kościuszki w Bytomiu, przy którym stoi dziś centrum han-
dlowe Agora - pamiętacie ten widok? W niemal identycznym 
obwodzie jeszcze pół wieku temu stały tu 23 zabytkowe kamie-

nice w zwartym kwartale. I tę piękną zabudowę wysadzono w po-
wietrze tuż przed stanem wojennym, głównie na skutek gorliwości 
lokalnych kacyków.  

Przez dekady komuny Bytom był też albo przynajmniej powinien 
być najbogatszym  miastem w Polsce, korzystającym choć trochę 
z rozkręconej tu przemysłowej machiny. A pamiętacie te odrapane 
elewacje, brudne okna i mocno zaniedbane uroki wielu różnych sty-
lów architektonicznych, które zmaterializowały się w Bytomiu? Czy 
tak wygląda miasto wypracowujące 2 proc. PKB całego kraju? Ostroż-
nie z mitami o tym, że Śląsk za Gierka to była idylla, a książeczki gór-
nicze załatwiały wszystko. PRL-owska rabunkowa gospodarka nie 
liczyła się na Śląsku z niczym: ani z zabytkowymi kamienicami Byto-
mia, ani z rynkiem w Chorzowie, przez którym pociągnięto estakadę, 
ani ze starym miastem Będzina (to już po sąsiedzku), które musiało 
ustąpić miejsca skrzyżowaniom i pętlom. Bytomski przypadek jed-
nak najbardziej kuriozalny, pechowy i smutny zarazem. 

Bulwar w Bytomiu to było pocztówkowe miejsce i nawet gdy 
po wojnie nazwano ten kawałek śródmieścia placem Stalina (sic!), 
pachniało tam nadal bytomską wielkomiejskością. Wyburzenie kwar-
tału 23 kamienic po raz pierwszy objawiło się w formie planu w roku 
1972, gdy na na zlecenie prezydium Miejskiej Rady Narodowej w By-
tomiu, rozstrzygnięto konkurs na opracowanie nowej koncepcji za-
gospodarowania centrum miasta. W skrócie: miało to być jedno wiel-
kie burzenie miasta od Rynku (wówczas placu Poli Maciejowskiej) 
w kierunku zachodnim. A więc również kwartał przy Kościuszki, na-
stępnie sąd oraz gmach aresztu śledczego (!). Architekci przebierali 
nogami, by wykazać się w budowaniu nowego ładu przestrzennego 
w poniemieckim mieście. 

Większość założeń „wielkiej rewaloryzacji” śródmieścia Bytomia 
nie została (szczęśliwie) zrealizowana. Nie powstał nowy ratusz 
przy Rynku, nie zbudowano wieżowców vis a vis dzisiejszego Urzędu 
Miejskiego. Projekt przeciągał się z roku na rok, aż zapadła decyzja - 
w 1979 roku: „Burzymy!”. I pech Bytomia polegał na tym, że gdyby 
miejscowi towarzysze nie byli aż tak gorliwi, Bulwar przetrwałby 
do naszych czasów. Być może zabrakło zaledwie kilku miesięcy, bo 
komuniści na każdym poziomie zmagali się z masą problemów: od re-
cesji, politycznych konfliktów po niepokoje społeczne. Zaraz potem 
był przecież stan wojenny i skończył się zapał modernizacyjny, wszak 
nawet w Katowicach, które wówczas było centrum inwestycyjnym 
GOP, odwoływano jedną pomnikową budowę za drugą. 

Zanim zabudowa bytomskiego kwartału została wysadzona w po-
wietrze, sumiennie je zinwentaryzowano (na przełomie roku 1979 
i 1980). Nie chodziło bynajmniej o ocalenie architektonicznego bo-
gactwa miasta na zdjęciach. Fotografie wykonane na zlecenie Komi-
sji Rzeczoznawców ds. Artystycznych (przy Spółdzielni Pracy Twór-
czej Polskich Artystów Plastyków) były... katalogiem sztuki. Tej sztuki, 
którą przed zburzeniem starych kamienic można było wykuć z mu-
rów i „odzyskać”, najczęściej daleko od Bytomia. 

Zdjęcia po latach odnalazły się w podziemiach urzędu: widać 
na nich każdą z 23 zapomnianych dziś kamienic. Jest też nawet po-
numerowana sztukateria - zwłaszcza z bogato zdobionych gmachów 
stojących przy ul. Piekarskiej czy Jainty (np. dom słynnego Ignatza 
Hakuby, bytomskiego króla piwa). Jeden z bytomian, który na własne 
oczy widział wyburzanie Bulwaru, opowiadał, że po mieście krążyły 
potem legendy o tym, ile ciężarówek z rzeźbami, kutymi balustra-
dami, piecami czy stolarką wywieziono z miasta. W akcję „odzysku” 
zaangażowany był sam prof. Wiktor Zin, wówczas generalny konser-
wator zabytków i to w randzie wiceministra kultury. Tylko ułamek 
rzeźbiarskiego bogactwa pozostał (rzeźby na murze filii Muzeum 
Górnośląskiego) lub w cudownych okolicznościach (rzeźba Hakuby) 
wrócił do Bytomia. Słynne „Cztery pory roku” (są w przedstawianej 
dokumentacji) po prostu przekazano Centrum Zdrowia Dziecka 
w Warszawie. Historia trochę jak ze śpiącym lwem Kalidego. Z tą róż-
nicą, że o pamiątki po kwartale nikt się nie upomniał. 

Zabytkowe serce Bytomia zinwentaryzowano, wyburzono i co 
dalej? W planie były obiekty handlowe i usługowe, ale (mówimy 
o czasach bankrutującej PRL) na budowę czegokolwiek zabrakło pie-
niędzy i jakiegokolwiek zapału. Sam koszt rozbiórek był zdecydo-
wanie wyższy od zakładanego, co tylko potwierdzało, że kwartał nie 
był wcale w tak złym stanie, jak opowiadali bytomscy towarzysze 
i sami architekci. Nie była to rzecz jasna wizytówka Bytomia: kamie-
nice zostały przez kilka dekad PRL potwornie zapuszczone.  

W sobotę minęło 15 lat od postawienia w tym samym miejscu cen-
trum handlowego Agora. Paradoksalnie, ten gmach stał się - prawie 
4 dekady później - realizacją konceptu z epoki Gierka. O tyle trudno 
się z tym pogodzić, że gdyby komunistom faktycznie zabrakło czasu, 
gorliwości (i pieniędzy) tuż przed stanem wojennym, żadna Agora 
by tu  nie powstała. Trudno przy tym przypuszczać, by wszystkie ka-
mienice przetrwały fatalne dla miasta lata przełomu wieków. Ale na-
wet przy pojedynczych ubytkach, Bytom miałby jeszcze więcej ar-
gumentów w obecnej dyskusji o rewitalizacji. Na dziennikzachodni.pl 
znajdziecie komplet zdjęć. To były ostatnie momenty zabytkowego 
kwartału w Bytomiu. 45 lat temu nie został po nim nawet ślad. ą

Francuski fizyk Jean-François Pi-
lâtre de Rozier i markiz François 
Laurent d’Arlandes odbyli nad 
Paryżem 1. swobodny lot balo-
nem – pokonali 8 km w 25 min.

1783
KALENDARIUM

Powstała Grupa Jurajska Gór-
skiego Ochotniczego Pogoto-
wia Ratunkowego. Inicjatorem 
jej powstania i 1. naczelnikiem 
był Piotr van der Coghen.

1998

23 górników zginęło w wybu-
chu metanu w KWK Halemba 
w Rudzie Śl. Wcześniej (1990 r.) 
wybuch metanu zabił tu 19 gór-
ników, a 20 zostało rannych. JJJ

2006
Odbyła się premiera horroru 
„Frankenstein” wg powieści Ma-
ry Shelley, w reż. J. Whale’a. Rola 
Borisa Karloffa jako Monstrum 
przeszła do historii kina grozy.

1931

Dziś 325. dzień roku. 
Do końca roku 40 dni. 
 
Dzień będzie trwał  8 godz.  
29 min., jest krótszy od naj-
dłuższego o 8 godz. 18 min.  
i dłuższy od najkrótszego  
o  47 min. Do końca  
astronomicznej jesieni  
pozostało 29 dni. 
  
Dzisiaj imieniny obchodzą:  
Albert, Elwira,  Heliodor,  
Janusz,, Konrad, Maria, Regina, 
Rufus, Twardosław, Wiesław 
 
Przysłowie na dziś:  
Dwudziesty pierwszy listopa-
da pogodę zimy zapowiada.
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ZAMÓW PRENUMERATĘ: tel. 32 555 02 05, bok.prenumerata@polskapress.pl, prenumerata.dziennikzachodni.pl

Pogoda w regionie

Duży spadek temperatury już w poniedziałek, ale ten mróz się nie utrzyma.

Barometr 
1020  hPa 

Wiatr 
płn. 14  km/h 

Biomet  
niekorzystny

Dziś

Dzień

1°C  -4°C  
Noc

Sobota

Dzień Noc
-4 °C 1°C 

Niedziela

Dzień Noc
-5°C -1°C 

Poniedziałek

Dzień Noc
-10 °C 0°C 
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We wtorek, 18 listopada - zgod-
nie z harmonogramem prac 
Sejmu - Komisja do spraw ener-
gii, klimatu i środowiska miała 
zająć się rządowym projektem 
nowelizacji ustawy o funkcjono-
waniu górnictwa węgla kamien-
nego. Niespodziewanie do tego 
nie doszło. 

Prace - na wniosek ministra 
energii - przełożono na 3 grud-
nia. Jak tłumaczono, zmiana ter-
minu jest spowodowana „ko-
niecznością dalszych uzgodnień 
projektu ustawy na następnym 
posiedzeniu Rady Ministrów”. 

Punkt porządku dziennego 
Komisji do Spraw Energii, Kli-
matu i Aktywów Państwowych 
dotyczący rozpatrzenie rządo-
wego projektu ustawy o zmianie 
ustawy o funkcjonowaniu gór-
nictwa węgla kamiennego oraz 
ustawy o podatku dochodowym 
od osób fizycznych (druk nr 
1880), został przeniesiony na ko-
lejne posiedzenie Sejmu, 
na dzień 3 grudnia br. na godz. 12. 

W czwartek, 20 listopada 
do sprawy publicznie odniósł się 
minister energii Miłosz Motyka. 
Nowelizację określił kluczową 
dla sektora górniczego i około-
górniczego. 

- Jesteśmy o tym przekonani, 
że od stycznia wejdzie w życie 
i będzie bardzo sprawnie proce-
dowana przez parlament - po-
wiedział minister Motyka. 

„Istotna ustawa dla 
społeczności Śląska” 
Do sprawy odniósł się też Ma-

rian Zmarzły, wiceminister ener-
gii odpowiedzialny za branżę 
górniczą. Podkreślił, że w resor-
cie jest bardzo wielka determina-
cja związana z procedowaniem 
ustawy górniczej. 

- Jest to ustawa bardzo istotna 
dla całej społeczności Śląska. 
Czekają na nią przedsiębiorcy 
i pracownicy - przyznał wicemi-
nister Marian Zmarzły. 

Jego zdaniem realnym termi-
nem wejścia w życie ustawy jest 

1 stycznia 2026 roku. Długi etap 
przygotowań do jej wprowadze-
nia tłumaczył odpowiednimi 
przygotowaniami. 

- Pracujemy nad każdym ele-
mentem tej ustawy i chcemy, 
żeby ustawa, która wejdzie, by 
pokazała, że jest to proces prze-
myślany i generalnie kontrolo-
wany jeśli chodzi o transforma-
cję górnictwa - podkreślił wice-
minister Zmarzły. 

Brak nowelizacji grozi 
kopalniom i spółkom 
górniczym 
„Solidarność” za przesunię-

cie terminu procedowania 
ustawy na komisji obwinia mini-
stra Miłosza Motykę. Ich zda-
niem powodem jest tylko to, że 
szef resortu postanowił nie 
przyjść (ministerstwo tłumaczy 
zmianę terminu koniecznością 
dopracowania projektu ustawy). 

- Ustawa o funkcjonowaniu 
górnictwa może nie zostać przy-
jęta do końca roku - ostrzega Bo-
gusław Hutek, szef górniczej 
„Solidarności”. 

Jak tłumaczy, to skutkuje po-
ważnymi konsekwencjami jak 
pogorszenie sytuacji Jastrzęb-
skiej Spółki Węglowej. Dla Pol-
skiej Grupy Górniczej może się 
skończyć upadłością w związku 
z wymagalnymi kwotami dla 

ZUS i PFR. Dodaje, że to będzie 
duże utrudnienie w działalności 
Węglokoksu Kraj i niepewność 
pracowników planowanej do li-
kwidacji kopalni „Bobrek”. 

W przypadku braku przyjęcia 
ustawy, Bogusław Hutek mówi 
o konieczności przygotowania 
się na „gorące dni”. 

Od tego dokumentu 
zależy przyszłość 
kopalń 
Prace w Sejmie nad noweliza-

cją ustawy o funkcjonowaniu 
górnictwa węgla kamiennego 
rozpoczęto 7 listopada. Nowe 
prawo umożliwi samodzielną li-
kwidację kopalń przez spółki 
górnicze, ułatwi zagospodaro-
wanie pokopalnianych terenów, 
ograniczy dopłaty do funkcjono-
wania kopalń oraz wprowadzi 
pakiet świadczeń osłonowych 
dla pracowników. 

Projekt ustawy przewiduje, 
że spółki górnicze będą mogły 
samodzielnie likwidować kopal-
nie przy wsparciu finansowym 
państwa - wprowadza pakiet 
świadczeń osłonowych, takich 
jak urlopy górnicze i przeróbkar-
skie oraz jednorazowe odprawy 
w wysokości 170 tysięcy złotych, 
jak również ma na celu ograni-
czenie dopłat do redukcji zdol-
ności produkcyjnych. 

Dla pracowników spółek gór-
niczych przewidziano pakiet 
świadczeń osłonowych: 
a urlop górniczy – 5 lat (80% 
wynagrodzenia obliczanego, 
jak za urlop wypoczynkowy); 
a urlop dla pracowników za-
kładów przeróbki mechanicz-
nej węgla – 4 lata (80% wyna-

grodzenia obliczanego, jak 
za urlop wypoczynkowy); 
a jednorazowa odprawa pie-
niężna – 170 tys. zł netto (zwol-
niona ze składki zdrowotnej). 

Instrumentami osłono-
wymi zostaną objęci nie tylko 
pracownicy Polskiej Grupy Gór-
niczej, Południowego Kon-
cernu Węglowego i Węglo-
koksu Kraj - przewidziano rów-
nież mechanizmy umożliwia-
jące skorzystanie z osłon pra-
cownikom innych przedsię-
biorstw górniczych w rozumie-
niu ustawy tj. Jastrzębskiej 
Spółki Węglowej oraz LW Bog-
danka, po podjęciu decyzji 
o włączeniu tych podmiotów 
do systemu wsparcia. 

Tylko z urlopów górniczych 
i przeróbkarskich może skorzy-
stać ponad 6 tys. osób. W spół-
kach już rozpoczęły się konsul-
tacje w tej sprawie. 

Umowa Społeczna 
likwiduje kopalnie 
Celem nowelizacji jest reali-

zacja postanowień Umowy 
Społecznej z 2021 roku, wspar-
cie odchodzących pracowni-
ków sektora poprzez komplek-
sowe świadczenia osłonowe 
oraz dostosowanie przepisów 
do rzeczywistego modelu trans-
formacji górnictwa węgla ka-
miennego. 

Projekt ma zapewnić kontro-
lowany, stopniowy i społecznie 
akceptowalny proces wygasza-
nia kopalń węgla energetycz-
nego, przy jednoczesnym za-
bezpieczeniu interesów pra-
cowników i stabilności spółek 
górniczych.

Arkadiusz Biernat
Transformacja górnictwa

Prace nad tzw. ustawą górni-
czą w Sejmie przełożono 
na początek grudnia. Nowe-
lizacja prawa jest kluczowa 
dla przyszłości górnictwa 
i województwa śląskiego.

Minister energii: ustawa 
górnicza od 1 stycznia 2026 r.

Celem nowelizacji ustawy jest realizacja postanowień Umowy Społecznej z 2021 roku
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Projekt ustawy przewi-
duje, że spółki górnicze 
będą mogły samodziel-
nie likwidować kopal-
nie przy wsparciu fi-
nansowym państwa

 O godz. 5.42 do stanowiska kie-
rowania KM PSP w Bielsku-Bia-
łej wpłynęło zgłoszenie o poża-
rze na terenie firmy zajmującej 
się myciem zbiorników. Ogień 
objął składowisko pustych zbior-
ników oraz murowany budynek 
(ok. 6×10 m), w którym znajdo-
wało się stanowisko do ich my-
cia - informowała mł. bryg. Pa-
trycja Pokrzywa, oficer prasowy 
bielskiej KM PSP. 

Na miejsce skierowano 11 za-
stępów zawodowej i ochotniczej 
straży pożarnej. Po niecałej go-
dzinie pożar został opanowany, 
później prowadzone były działa-
nia dogaszające i kontrola pogo-
rzeliska. Nikt nie został poszko-
dowany. 

Informacja o pożarze na tere-
nie byłej rafinerii obiegła Czecho-
wice-Dziedzice lotem błyska-
wicy. Nic dziwnego, miesz-
kańcy tego 34-tysięcznego mia-
steczka cały czas mają w pa-
mięci tragiczny pożar sprzed 
ponad 50 lat.  

W sobotę 26 czerwca 1971 
roku około 17 w rejonie Czecho-
wic-Dziedzic rozpętała  się bu-
rza. Na terenie rafinerii trwało 
akurat przetaczanie ropy ze 
zbiornika na oddział destylacji. 
Mimo burzy nie przerwano 

przetaczania - obowiązujące 
przepisy wewnętrzne nie prze-
widywały tego. Nagle o 19.50 
w jeden ze zbiorników uderzył 
piorun. 

Ropa została wyrzucona 
w różnych kierunkach na odle-
głość od 90 do 250 metrów. 
Wszyscy, którzy znajdowali się 
w obrębie obwałowań zbiornika 
oraz kilka metrów poza nim, 
zginęli. Wybuch zabrał życie 33 
osób. W wyniku ciężkich opa-
rzeń zmarło jeszcze czterech ra-
towników. 

Bilans pożaru był potworny 
- 37 zabitych i 105 rannych. Po-
żar rafinerii opanowano dopiero 
29 czerwca, po 69 godzinach ak-
cji gaśniczej. 

Wielu starszym czechowi-
czanom, którzy dowiedzieli się 
wczoraj o pożarze na terenie by-
łej rafinerii, wspomnienia 
owych tragicznych chwil sta-
nęły przed oczami. 

Z kolei młodsi mają świeżo 
w pamięci „dziwne” pożary 
do jakich doszło w ostatnim 
czasie w regionie i samych Cze-
chowicach-Dziedzicach., m.in. 
wielki pożar pensjonatu w Wi-
śle czy pożar czechowickiego 
sklepu Netto. 

Czasy są niespokojne, więc 
nic dziwnego, że dzisiaj w sieci 
od razu pojawiły się komenta-
rze, że na terenie rafinerii mogło 
dojść do podpalenia. 

- Z należytą uwagą podcho-
dzimy do tego pożaru. Prowa-
dzimy czynności - powiedział DZ 
podkom. Sławomir Kocur, oficer 
prasowy bielskiej policji. 

Policja sugeruje, żeby nie wy-
suwać pochopnych wniosków. 

Jacek Drost
Czechowice-Dziedzice

Wczoraj o świcie doszło dopo-
żaru na terenie kompleksu 
paliwowego u zbiegu  
ulic Łukasiewicza i Prusa.  
Czechowiczanom  odżyły  
tragicznego wspomnienia  
pożaru sprzed pół wieku.

Ten pożar wstrząsnął 
mieszkańcami Czechowic. 
Obudził złe wspomnienia

Pożar gasiło 11 zastępów straży pożarnej.  
Ogień został opanowany po niecałej godzinie.
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Nawet 120 tys. zł dla małego gospodarstwa
Po raz trzeci w ramach Planu Strategicznego dla Wspólnej Polityki Rolnej na lata 2023-2027 rolnicy, którzy 
chcą rozwijać swoje małe gospodarstwa, mogą ubiegać się o unijne środki na ten cel. W Agencji Restruk-
turyzacji i Modernizacji Rolnictwa trwa właśnie nabór wniosków, który zakończy się 28 listopada 2025 r.

W krajobrazie polskiej wsi 
dominują małe gospodar-
stwa rolne. Według Rocznika 
Statystycznego Rolnictwa 
2024 najwięcej – 50,5 proc. 
– mamy gospodarstw o po-
wierzchni do 5 ha. Gospo-
darstw do 10 ha – 22,3 proc., 
do 20 ha – 15 proc. Z kolei 
odsetek gospodarstw naj-
większych – 50 ha i więcej – 
wynosi 3,6 proc. 

MAŁE, ALE WAŻNE 
Przez wiele lat w Unii Euro-
pejskiej silne było przekona-
nie, że warto wspierać głów-
nie prowadzące intensywną 
produkcję wielkie farmy 
rolnicze, że małe gospodar-
stwa nie mają przyszłości. 
Zmiany klimatyczne, rosnąca 
wrażliwość społeczeństw na 
sprawy ochrony środowiska 
i dobrostanu zwierząt, nowe 
żywieniowe trendy stawiają-
ce na wysokiej jakości, nie-
przemysłowe produkty – to 
między innymi sprawiło, że 
w UE dostrzeżono jednak 
potencjał małych gospo-
darstw dla zrównoważonego 
rozwoju rolnictwa i obszarów 
wiejskich.

Ich działalność jest 
szczególnie ważna z perspek-
tywy polskiej gospodarki – 
małe gospodarstwa, często 
prowadzone rodzinnie, w du-
żej mierze przyczyniają się 
do zapewnienia bezpieczeń-
stwa żywnościowego kra-
ju. Rozdrobniona produkcja 
rolna pozwala na zdywersy-
fikowanie systemu żywnoś-
ciowego, co staje się pomoc-
ne szczególnie w sytuacjach 
kryzysowych czy wstrząsach 
na rynkach żywności. 

Małe gospodarstwa 
rolne to doskonałe miejsca 
na ekologiczną działalność 
– naturalną uprawę roślin, 
tradycyjną hodowlę zwie-
rząt, a także przetwórstwo 
i produkcję żywności o wy-
jątkowych walorach i jakości, 
opartej na lokalnych recep-
turach. A właśnie takie pro-
dukty są przez konsumentów 
coraz częściej wybierane. Ich 
atutem jest też to, że co-
raz łatwiej można je kupić 

wprost od producenta. Coraz 
więcej rolników stawia bo-
wiem również na sprzedaż 
bezpośrednią. Dzięki elimina-
cji pośredników mają więk-
sze dochody, a konsument 
żywność ze sprawdzonego 
źródła. Według opublikowa-
nego we wrześniu br. raportu 
Głównego Inspektoratu Jako-

ści Handlowej Artykułów  
Rolno-Spożywczych w 2024 r.  
w Polsce było 24 793 ekolo-
gicznych producentów, co 
oznacza wzrost o 3,3 proc. 
w stosunku do 2023 r., zaś 
powierzchnia upraw ekolo-
gicznych osiągnęła ponad 
691 tys. ha – o 8,7 proc. wię-
cej niż rok wcześniej. Eksper-
ci szacują, że ta dynamika 
wzrostu utrzyma się także 
w kolejnych latach. 

UNIJNE DOFINANSOWANIE 
W LICZBACH
O tym, że małe gospodar-
stwa chcą się rozwijać, mają 
pomysł na swoją działal-
ność, ale potrzebują do tego 
zastrzyku środków finan-
sowych, świadczy między 
innymi popularność adreso-
wanego bezpośrednio do tej 
grupy odbiorców unijnego 
wsparcia, które było dostęp-

ne w ramach Programu Roz-
woju Obszarów Wiejskich 
na lata 2014-2020. Z bez-
zwrotnej premii na restruk-
turyzację wynoszącą 60 tys. 
zł skorzystało blisko 74 tys. 
małych gospodarstw. Agen-
cja Restrukturyzacji i Moder-
nizacji Rolnictwa przekazała 
im w sumie 4,3 mld zł. Wśród 

rolników, którzy otrzymali 
premię restrukturyzacyjną, 
najwięcej pochodziło z woje-
wództw: lubelskiego, mazo-
wieckiego i świętokrzyskiego. 

W nowej perspektywie fi-
nansowej na lata 2023-2027 
postanowiono kontynuować 
ten program, zmieniono jed-
nak – zgodnie z postulatami 
środowiska rolniczego – nie-
które jego zasady i zwiększo-
no wysokość bezzwrotnej 
premii. Do tej pory odbyły 
się dwa nabory wniosków 
o pomoc na „Rozwój małych 
gospodarstw” z Planu Strate-
gicznego dla Wspólnej Polity-
ki Rolnej na lata 2023-2027. 
Wnioski złożyło blisko 
12,9 tys. rolników na kwotę 
ponad 1,35 mld zł. 

Trzecia edycja progra-
mu została uruchomiona 
przez Agencję Restruktury-
zacji i Modernizacji Rolnictwa 

1 października i potrwa do 
28 listopada 2025 r. Kolej-
ni rolnicy mają więc szan-
sę sięgnąć po środki, które 
posłużą unowocześnieniu 
produkcji, zwiększeniu sprze-
daży i poprawie konkurencyj-
ności gospodarstw. Dokład-
nie kto i na jakich zasadach 
może to zrobić?

ZASADY I KWOTY 
WSPARCIA
Dofinansowanie na „Rozwój 
małych gospodarstw” skiero-
wane jest do rolników, którzy 
m.in.: 
Q  prowadzą gospodarstwa 

ekologiczne lub tradycyj-
ne i zajmują się zarówno 
produkcją, jak i przygoto-
wywaniem własnych pro-
duktów do sprzedaży; 

Q  rozpoczynają działalność 
w zakresie wprowadzania 
żywności na rynek w ra-
mach krótkiego łańcucha 
dostaw (RHD, sprzedaż 
bezpośrednia, dostawy 
bezpośrednie);

Q  spełniają definicję mikro-, 
małego lub średniego 
przedsiębiorstwa; 

Q  posiadają gospodarstwo 
o powierzchni nie większej 
niż 300 ha, którego wiel-
kość ekonomiczna w roku 

wyjściowym nie przekra-
cza 25 tys. euro;

Q  uzyskali przychód ze 
sprzedaży produktów rol-
nych wytworzonych w go-
spodarstwie w wysokości 
nie mniejszej niż 5 tys. zł;

Q  nie prowadzą działalno-
ści wyłącznie w celach 
naukowo-badawczych.

Pomoc przyznawana jest 
w formie płatności ryczałto-
wej i wynosi 120 tys. zł dla 
gospodarstw rozwijających 
produkcję ekologiczną lub 
podejmujących działalność 
w ramach krótkiego łańcu-
cha dostaw. W pozostałych 
przypadkach kwota wspar-
cia sięga 100 tys. zł. Wypłata 
środków następuje w ratach. 
Pierwsza wynosi 80 proc. 
kwoty przyznanej pomo-
cy, druga rata to pozostałe 
20 proc.

Wsparcie finansowe 
przeznaczyć można na inwe-
stycje budowlane, wyposa-
żenie budynków lub budowli, 
zakup nowych maszyn, urzą-
dzeń i sprzętu (w tym sprzę-
tu komputerowego) oraz 
zakup wartości niematerial-
nych i prawnych służących 
do prowadzenia produkcji 
rolnej (w tym ekologicznej) 

i przygotowania do sprzeda-
ży produktów rolnych wy-
twarzanych w gospodarstwie 
lub rozpoczynania działal-
ności w zakresie wprowa-
dzania żywności na rynek 
w ramach krótkich łańcu-
chów dostaw. 

Ważne, by w wyniku re-
alizacji planowanych przed-
sięwzięć nastąpił wzrost 
wartości sprzedaży brutto 
produktów rolnych, w tym 
żywności w ramach krótkich 
łańcuchów dostaw, co naj-
mniej o 30 proc. w stosunku 
do ustalonej dla gospodar-
stwa wartości przychodu 
bazowego i nie mniej niż do 
poziomu odpowiadającego 
równowartości dwunasto-
krotności wynagrodzenia mi-
nimalnego w roku 2023, czyli 
43 200 zł. 

Pamiętać też trzeba, 
że w ramach programu nie 
można zakupić m.in.: ziemi, 
zwierząt, plantacji wielolet-
nich, środków do produkcji 
(paliwo, nawozy, pasze) oraz 
używanych maszyn. Istotną 
informacją jest również to, 
że podatek od wartości do-
danej VAT nie stanowi kosztu 
kwalifikowanego.

TYLKO  
ELEKTRONICZNIE
Wnioski w ramach wszyst-
kich naborów z PS WPR 
2023-2027 Agencja Re-
strukturyzacji i Moderni-
zacji Rolnictwa przyjmuje 
wyłącznie drogą interneto-
wą, dlatego również ubiega-
jący się o wsparcie właści-
ciele małych gospodarstw 
powinni przesyłać doku-
menty za pośrednictwem 
Platformy Usług Elektro-
nicznych ARiMR. Termin 
na ich dostarczenie upływa 
28 listopada 2025 r.

MATERIAŁ INFORMACYJNY ARiMR 0011427966
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– Koncepcja ma objąć autostradę 
na odcinku od ul. Barbary do ul. 
Wita Stwosza. To kilkusetme-
trowy odcinek, przy którym 
znajduje się m.in. park im. Tade-
usza Kościuszki, stadion Akade-
mii Wychowania Fizycznego 
oraz siedziba prokuratury okrę-
gowej. 

Zgodnie z dotychczaso-
wymi zapowiedziami, auto-
strada miałaby zostać tam 
trwale zadaszona. Na górze po-
winny powstać tereny rekre-
acyjne, umożliwiające swo-
bodne przejście między roz-
dzielonymi przez drogę czę-
ściami miasta. Natomiast 
na wysokości osiedla im. Igna-

cego Jana Paderewskiego prze-
widuje się lekką konstrukcję, 
tunel z ekranów akustycznych, 
który zabezpieczyłby miesz-
kańców przed docierającym 
z autostrady hałasem. Reduk-
cja hałasu w mieście to bowiem 
główny cel zadaszenia auto-
strady. Podobnie było przy oka-
zji budowy szklanego tunelu 

akustycznego na S8 w Warsza-
wie. Czy ten katowicki będzie 
wyglądał podobnie? Radni 
podczas czwartkowej sesji zgo-
dzili się na zapisanie w budże-
cie miasta 159,9 tys. zł na opra-
cowanie koncepcji techniczno-
wizualnej zadaszenia auto-
strady A4. – Zaczynamy ten 
proces. Oczywiście przygoto-

wujemy się do tego w sposób 
ogólny, aby dojść później 
do szczegółów, poszukać środ-
ków, ewentualnie wykonawcy 
– powiedział Marcin Krupa. – 
Jestem po kurtuazyjnej rozmo-
wie z obecnym administrato-
rem autostrady A4, który wyra-
żał aprobatę co do kwestii 
i możliwości finansowych zre-

alizowania takiego przykrycia 
– dodał. 

Kogo miał na myśli prezy-
dent wspominając o admini-
stratorze? Nie wskazał konkret-
nie. Tym odcinkiem zarządza 
Generalna Dyrekcja Dróg Kra-
jowych i Autostrad. 

Na odcinku od węzła Murc-
kowska w Katowicach do wę-
zła Balice w Krakowie auto-
stradą A4 zarządza spółka Sta-
lexport Autostrada Małopolska. 
Nie obejmuje on jednak plano-
wanego do zadaszenia odcinka 
w Katowicach. 

15 marca 2027 r. – po wyga-
śnięciu koncesji spółki – zarzą-
dzanie tym odcinkiem auto-
strady ma przejąć GDDKiA. 
Zgodnie z dotychczasowymi 
zapowiedziami przejazd powi-
nien stać się wówczas bez-
płatny. Obecnie opłaty są po-
bierane w punktach w Mysło-
wicach i Krakowie. Stawka dla 
samochodów osobowych to 17 
zł. Tzn. podróż tam i z powro-
tem kosztuje 68 zł. 

Równocześnie GDDKiA pla-
nuje poszerzenie autostrady A4 
do trzech pasów na odcinku 
od Wrocławia do Tarnowa.

Patryk Osadnik
Katowice

Rada Miasta Katowice prze-
widziała 159,9 tys. zł na opra-
cowanie koncepcji technicz-
no-wizualnej zadaszenia au-
tostrady A4 w centrum mia-
sta. Prezydent Marcin Krupa 
zdradził, że jest już po „kur-
tuazyjnej rozmowie” z… ad-
ministratorem. Kogo miał 
na myśli?

A4 w centrum do zadaszenia

Zgodnie z dotychczasowymi zapowiedziami, autostrada miałaby zostać tam trwale 
zadaszona w centrum Katowic. Na górze powinny powstać tereny rekreacyjne
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PREZYDENT MARCIN KRUPA ZDRADZIŁ, ŻE JEST JUŻ PO „KURTUAZYJNEJ ROZMOWIE”KATOWICE 

Dziennikarka przez lata opowia-
dała o kulturze regionu, historii 
Częstochowy i Jurze. Dzięki niej 
na antenie regularnie pojawiały 
się odcinki cykli przybliżające 
mniej znane wątki lokalnej hi-
storii, sylwetki ludzi z pasją oraz 
wydarzenia, które tworzyły toż-
samość miasta. 

Anna Migalska w swoich re-
lacjach często sięgała po boha-
terów spoza pierwszych stron 
gazet, ale za to głęboko zako-
rzenionych w życiu społecz-
nym i kulturalnym. To właśnie 
takie historie stanowiły o wy-
jątkowości jej pracy. W progra-
mie „Odkrywanie Jury” poka-
zywała zakamarki jurajskich 
miejscowości. Znana była też 
z programu „Z krukiem w her-
bie”. 

Piotr Ciastek
Wspomnienie

Szczególnie bliskie Annie 
Migalskiej były tematy 
związane z Częstochową 
i sanktuarium jasnogór-
skim. Współpracownicy 
podkreślają, że była dobrym 
duchem stacji.

Zmarła Anna 
Migalska, 
dziennikarka 
TVP Katowice

AUTOREKLAMA 0011427724
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Maluch wpadł do przydomo-
wego basenu przykrytego plan-
deką i spędził w nim kilkana-
ście minut.  

- Chłopiec trafił do nas w sta-
nie głębokiej hipotermii, po dłu-
gotrwałym zatrzymaniu krąże-
nia w wyniku podtopienia. 
Przyjęty został w stanie krytycz-
nie ciężkim. Wymagał ogrzania 
i stabilizacji, jeżeli chodzi 
o układ oddychania i krążenia, 
a także stosowania technik po-
zaustrojowych celem utrzyma-
nia równowagi metabolicznej - 
mówi Paweł Wieczorek, lekarz 
z Oddziału Intensywnej Terapii 
w Górnośląskim Centrum Zdro-
wia Dziecka w Katowicach. - Ta-
kich sytuacji jest kilka w roku. 
Rzadko która kończy się w tak 
dobry sposób - dodaje. 

Z temperaturą wewnętrzną 
na poziomie 25 stopni Celsjusza 
był w stanie śmierci klinicznej. 
Leczenie pozaustrojowe pole-
gało na tym, że chłopiec podłą-
czony był do urządzenia zastę-
pującego pracę nerek. 

- Urządzenie filtrowało krew 
w celu utrzymania równowagi 
metabolicznej. To leczenie zo-
stało zastosowane bardzo 
szybko po to, żeby nie dopuścić 
do głębszych zaburzeń, które 
zawsze rozwijają się u pacjen-
tów po ciężkim zatrzymaniu 
krążenia - tłumaczy doktor Pa-
weł Wieczorek. 

Sytuacja była bardzo po-
ważna, a lekarze musieli zaopa-
trywać dziecko na różne spo-
soby. 

- Przede wszystkim to, co 
nas najbardziej niepokoiło, to 
powikłania z zakresu ośrodko-
wego układu nerwowego zwią-
zane z niedotlenieniem, bardzo 
zaburzoną równowagą kwa-
sowo-zasadową, gdzie nasze 
pierwsze wyniki były poza 
skalą urządzeń pomiarowych, 
co bardzo, bardzo źle rokuje - 
wyjaśnia Paweł Wieczorek. 
W Górnośląskim Centrum 

Zdrowia Dziecka nie mają wąt-
pliwości. To, że chłopca udało 
się uratować, należy traktować 
w kategoriach cudu. 

- Tak, to cud poparty olbrzy-
mią pracą wielu ludzi - mówi 
Jadwiga Siemek-Mitela, lekarz 
z Oddziału Intensywnej Terapii 
w Górnośląskim Centrum Zdro-
wia Dziecka w Katowicach. 

Podkreśla, że kluczowa była 
dobra współpraca między służ-
bami i lekarzami, w każdym 
momencie trwającej niemal 
trzy tygodnie walki o życie 
chłopca. 

- Bez tego nie ma dobrego 
efektu. Było działanie na miej-
scu, współdziałanie ludzi 
i służb, transport zespołu Lot-

niczego Pogotowia Ratunko-
wego, następnie współdziała-
nie na etapie szpitala i przy po-
dejmowaniu najlepszych decy-
zji dla pacjenta, a także dalsza 
współpraca w obrębie naszego 
oddziału - podkreśla Jadwiga 
Siemek-Mitela. 

Początkowo najważniejsze 
było podtrzymanie chłopca 
przy życiu, czyli reanimacja 
prowadzona przez opiekuna, 
którą później przejęły wezwane 
na miejsce służby. Następnie 
kluczowa była pierwsza opieka 
medyczna. 

- Udzielili jej ratownicy z ka-
retki, a później ratownicy z LPR 
z prof. Tomaszem Darochą, 
znakomitym kardioanestezjo-
logiem. Za jego sprawą 
w pierwszej kolejności ten pa-
cjent nie umarł - podkreśla Woj-
ciech Gumułka, rzecznik pra-
sowy GCZD. 

Ze śmigłowca chłopiec trafił 
na Szpitalny Oddział Ratun-
kowy szpitala w Katowicach. 
Następnie przeprowadzone zo-
stały badania obrazowe i labo-
ratoryjne, a później był leczony 
na Oddziale Intensywnej 
Opieki Medycznej. 

Dziś mija 20. dzień od tam-
tych wydarzeń i chłopiec jest 
coraz bliżej powrotu do zdro-
wia. - Na tym etapie pacjent jest 
w stanie bardzo dobrym - prze-
kazuje Paweł Wieczorek. 

Jak podkreślają lekarze, są 
spore szanse, że chłopiec 
wkrótce opuści OIOM. Paweł 
Wieczorek podkreśla, że jest to 
możliwe dzięki wielkiemu za-
angażowaniu pielęgniarek i le-
karzy. 

- Mamy bardzo doświad-
czony zespół, który niesamo-
wicie lubi swoją pracę i tak na-
prawdę niezmiernie rzadko się 
poddaje. Jeżeli dostajemy pa-
cjenta, który na wszystkich eta-
pach dotychczasowego lecze-
nia miał zrobione wszystko 
w doskonały sposób i widzimy, 
że jest szansa, ten napęd jest 
dwukrotnie większy. Robimy 
wszystko, żeby pomóc - mówi 
Paweł Wieczorek. 

Takie chwile jak ta, to radość 
z niesionej pomocy, ale też ol-
brzymia motywacja dla całego 
zespołu. - Bardzo cieszymy się, 
że się udało. To nas mocno na-
pędza do dalszej pracy - podsu-
mowuje.

Marcin Śliwa
m.sliwa@dz.com.pl

Wystarczyła chwila nieuwa-
gi, a życie 2-letniego chłopca 
z Jastrzębia-Zdroju stanęło 
na krawędzi. Po niemal 3 ty-
godniach wysiłków lekarzy 
i pielęgniarek 2-letni chłop-
czyk wrócił do zdrowia. 

Cud, maluch był w śmierci klinicznej

Tylko dzięki wielkiemu zaangażowaniu wielu ludzi udało 
się i można mówić o cudzie - usłyszeliśmy w szpitalu

FO
T.

 G
C

ZD
 K

AT
O

W
IC

E

2-LATEK Z JASTRZĘBIA ZOSTAŁ OCALONY W GÓRNOŚLĄSKIM CENTRUM ZDROWIA DZIECKAZDROWIE 

27
LISTOPADA

CZWARTEK

12 - 13
GRUDNIA

PIĄTEK 
SOBOTA

St. I. Witkiewicz

WAHAZAR
Małopolski Ogród Sztuki,  Kraków

W. Gombrowicz

 OPERETKA
Teatr im. Juliusza Osterwy, Lublin

REKLAMA 0011426033

eprasa.pl 38c96e232c



8 Dziennik Zachodni 
Piątek, 21.11.2025

wiedział prezydent Krzysztof 
Matyjaszczyk. 

Mydło, maszynka 
do golenia i... majtki, 
czyli zestaw  
dla zatrzymanych 
Głos w sprawie zabrał też 

radny dzielnicy Tysiąclecie, Mar-
cin Nocoń, który przekazał pre-
zydentowi „zestaw prezentowy 
dla zatrzymanych” na wypadek, 
gdyby kolejni współpracownicy 
Krzysztofa Matyjaszczyka byli za-
trzymywani. W jego skład weszły 
m.in. maszynka do golenia, my-
dło w kostce i bielizna. 

- Mam nadzieję, że to się 
przyda, bo w takich chwilach nie 
ma czasu na zabieranie ze sobą 
rzeczy - drwił radny Tysiąclecia. 
Jak dodał do zestawu załączył też 
tzw. okulary incognito - oprawki 
z czarną ramką na oczy, które 
wcześniej rozdawał już inny 
radny, dzielnicy Raków, Dawid 
Blukacz. 

Jego zachowanie zostało 
określone jako „kabaret”. Opozy-
cyjnym radnym nie było jednak 
do śmiechu. - Zakaz wykonywa-
nia funkcji publicznych i zawie-
szenie w funkcji radnego dla 
przewodniczącego. To jest upa-
dek Rady Miasta - skwitował 
radny PiS, Paweł Ruksza. 

Po co CBA wkroczyło 
do Urzędu Miasta? 
Afera korupcyjna i wizyty 

CBA w Urzędzie Miasta Często-
chowy to element szerokiego 
śledztwa prowadzonego przez 
Śląski Wydział Zamiejscowy Pro-
kuratury Krajowej w Katowicach. 
Sprawa dotyczy przyjmowania 
korzyści majątkowych przez by-
łego wicemarszałka wojewódz-
twa, ale - jak wynika z materiałów 
- obejmuje również działania lo-
kalnych samorządowców 
i przedsiębiorców. 

Przypomnijmy, że w paź-
dzierniku funkcjonariusze Dele-
gatury CBA w Katowicach zatrzy-
mali łącznie pięć osób - trzy ko-
biety i dwóch mężczyzn. Wśród 
nich znalazł się przewodniczący 
Rady Miasta Częstochowy. 

Służby przeszukały miejsca 
zamieszkania zatrzymanych oraz 
siedziby prowadzonych przez 
nich firm. Zabezpieczono m.in. 
dokumentację księgową doty-
czącą finansowania kampanii 
wyborczej w latach 2023-2024 
oraz materiały związane z dzia-
łalnością określonych podmio-
tów gospodarczych. W Urzędzie 

Miasta Częstochowa zabezpie-
czono również dokumenty doty-
czące finansowania wydarzeń 
sportowych. 
Według ustaleń śledczych jeden 
z zatrzymanych przedsiębiorców 
z branży budowlanej miał wrę-
czyć korzyść majątkową w za-
mian za korzystne zmiany 
w miejscowym planie zagospo-
darowania przestrzennego. Ko-
lejni, działający w branży szkole-
niowej, mieli uczestniczyć w pro-
cederze wystawiania fikcyjnych 
faktur VAT, poświadczających 
nieprawdę co do usług, które de 
facto wykonywano na potrzeby 
kampanii wyborczych Bartło-
mieja S. i Łukasza B. 

Prokuratura wskazuje, że 
przewodniczący rady - jako 
radny - w latach 2022–2024 miał 
przyjmować nienależne korzyści 
majątkowe i osobiste. Część 
z nich miała być związana z pro-
cesem sprzedaży miejskiej 
działki oraz z ułatwianiem zała-
twiania spraw administracyjnych 
w urzędzie na rzecz określonych 
firm. Według ustaleń śledczych 
miał także nakłaniać do popeł-
nienia przestępstwa fałszerstwa 
intelektualnego oraz posługiwa-
nia się nierzetelnymi fakturami. 

Prokuratorskie zarzuty 
Zatrzymani zostali doprowa-

dzeni do Prokuratury Krajowej, 
gdzie przedstawiono im zarzuty. 
Jedna z kobiet usłyszała zarzut 
udzielenia korzyści majątkowej 
Bartłomiejowi S. Trzem kolej-
nym osobom prokuratura ogło-
siła zarzuty dotyczące poświad-
czania nieprawdy w dokumen-
tach. 

Przewodniczący Rady Miasta 
usłyszał łącznie pięć zarzutów, 
w tym dwa korupcyjne - doty-
czące przyjęcia korzyści majątko-
wych za pośrednictwo oraz przy-
chylność w decyzjach dotyczą-
cych dofinansowania jednego 
z częstochowskich klubów spor-
towych. Pozostałe zarzuty odno-
szą się do poświadczenia nie-
prawdy i podżegania. 

Wobec przedsiębiorców za-
stosowano dozór policji oraz po-
ręczenia majątkowe od 10 do 20 
tys. zł. W przypadku przewodni-
czącego rady prokurator zdecy-
dował o wysokim poręczeniu - 
250 tys. zł. Dodatkowo został on 
zawieszony w pełnieniu funkcji 
publicznych i objęty zakazem 
kontaktowania się z określonymi 
osobami, zakazem przebywania 
w wyznaczonych miejscach oraz 
zakazem opuszczania kraju. 

W całym śledztwie status po-
dejrzanych ma już 17 osób, któ-
rym łącznie przedstawiono 32 
zarzuty. Obejmują one przyjmo-
wanie i wręczanie korzyści ma-
jątkowych osobom pełniącym 
funkcje publiczne oraz pranie 
pieniędzy pochodzących z prze-
stępstw.

Podczas sesji Rady Miasta Często-
chowy prezydent miasta odpo-
wiedział na wniosek radnych PiS 
dotyczący udostępnienia infor-
macji o działaniach CBA w Urzę-
dzie Miasta. 

Radni pytali między innymi, 
ile takich kontroli przeprowa-
dzono w ostatnim czasie oraz 
wobec jakich osób i wydziałów 
były prowadzone działania. Opo-
zycja nie była jednak usatysfak-
cjonowana uzyskanymi wyja-
śnieniami. 

Jako pierwsza w sprawie wy-
jaśnień na temat kontroli w Urzę-
dzie Miasta głos zabrała sekretarz 
miasta, Wanda Kukla. 

- W całej minionej kadencji 
oraz obecnej Urząd Miasta był 
kontrolowany 135 razy. Gościli-
śmy różne instytucje, udzielali-
śmy szczegółowych wyjaśnień. 
113 kontroli prowadziła NIK. 
Po każdej kontroli przygotowy-
wane są zalecenia - mówiła 
Wanda Kukla, sekretarz Miasta 
Częstochowy, ku zdziwieniu rad-
nych PiS-u. 

Według sekretarz miasta nie 
jest to nadzwyczajna liczba kon-
troli. - Moim zdaniem w Polsce 
nie ma samorządu, który nie po-

pełnił błędu i nie otrzymał zale-
ceń od organów kontrolnych. 
Po 84 kontrolach nie było po-
trzeby wydawania żadnych zale-
ceń dla UM Częstochowy. Ozna-
cza to, że jednostki kontrolne 
stwierdziły prawidłowość dzia-
łań. Jest to zasługa naszych pra-
cowników, którzy wykonywali 
swoje obowiązki z odpowiednim 
zaangażowaniem. Jest to też za-
sługa naszego audytu wewnętrz-
nego - podkreślała Kukla. 

Radni pytali  
o czynności CBA,  
a nie o kontrole NIK 
Prezydent, zabierając głos, 

przypomniał, że  pewnych infor-
macji nie może ujawnić, by nie 
naruszyć tajemnicy śledztwa. 
Odniósł się również do zastoso-
wanych wobec byłego przewod-
niczącego środków zapobiegaw-
czych, w tym zakazu kontakto-
wania się z radnymi  czy udziału 
w sesji. 

- Miasto Częstochowa współ-
pracuje z organami ścigania. Nie 
chcę, żeby jakieś nieodpowie-
dzialne działania tę współpracę 
zaburzyły - skwitował wniosek 
radnych PiS prezydent Krzysztof 
Matyjaszczyk. 

Radni PiS ostro skrytykowali 
wypowiedzi sekretarz i prezy-
denta. - Nie jest normalne, że CBA 
wchodzi do Urzędu Miasta - po-
wiedział Paweł Ruksza, prze-
wodniczący klubu PiS. Radny 
próbował dowiedzieć się którzy 
z wiceprezydentów byli przesłu-
chiwani w sprawie. - To jest w za-
kresie prawa do informacji, czyli 

do transparentności i przejrzysto-
ści. W sytuacji kryzysowej nale-
żałoby poinformować radę 
i mieszkańców, co jest przyczyną 
i w jakim zakresie przeprowa-
dzano kontrole - mówił Paweł 
Ruksza. 

Z kolei radna Karolina Ja-
strzębska pozwoliła sobie 
na uszczypliwość w stosunku 
do prezydenta. 

- Chciałabym powitać prezy-
denta na sesji po półrocznej nie-
obecności - stwierdziła radna Ka-
rolina Jastrzębska. - Narosło tyle 
plotek, że wypadałoby przedsta-
wić rzetelne informacje na ten te-
mat. Mówiło się o wyprowadze-
niu któregoś z wiceprezydentów 
z Urzędu Miasta. Czy to prawda,  
nie wiemy - dodała Jastrzębska. 

Radny Zbigniew Niesmaczny 
z Lewicy zapytał, czy któryś 
z podwładnych prezydenta 
Krzysztofa Matyjaszczyka otrzy-
mał zarzuty lub ma status osoby 
podejrzanej w sprawie. 

Głos zabrała też wiceprze-
wodnicząca z ramienia PiS. 

- Mieszkańcy uważają, że pan 
kpi i śmieje się im w oczy. My nie 
pytamy o nic, co stałoby 
w sprzeczności z przepisami. 
Po sytuacji, która się wydarzyła 
zabrakło oświadczenia z pana 
strony - mówiła z kolej wiceprze-
wodnicząca rady, Monika Poho-
recka z PiS. 

W odpowiedzi na pytania rad-
nych, prezydent poinformował, 
że zlecił audytowi wewnętrz-
nemu 5 kontroli w różnych wy-
działach. Anonimowe badania 
mają pokazać aktualny poziom 
zagrożeń korupcyjnych i pod-
nieść poziom zachowań etycz-
nych wśród pracowników. 

- Żaden z pracowników 
i współpracowników nie ma cha-
rakteru oskarżonego i podejrza-
nego. Informacje przekazane 
przez panią sekretarz miały 
uzmysłowić, ilu kontrolom pod-
dawany jest Urząd Miasta - po-

Piotr Ciastek
Częstochowa

Władze miasta odniosły się 
do działań służb w Urzędzie 
Miasta. Sprawa dotyczy  
śledztwa, w ramach którego 
CBA zatrzymało pięć osób, 
w tym przewodniczącego 
Rady Miasta Częstochowy. 

Prezydent Częstochowy zlecił pięć kontroli 
w Urzędzie Miasta. To reakcja po akcji CBA

Radni PiS ostro skrytykowali wypowiedzi prezydenta
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W październiku  CBA 
zatrzymało łącznie 
pięć osób - trzy kobiety 
i dwóch mężczyzn, 
w tym przewodniczą-
cego RM Częstochowy
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Tym śląskim miastom transformacja się udała. 
Każda gmina potrzebuje jednak swojej unikalnej strategii
Transformacja Górnego 
Śląska z historycznego cen-
trum przemysłu ciężkiego 
w nowoczesną metropolię 
usług i technologii to jeden 
z najbardziej imponujących 
projektów gospodarczych 
ostatnich dekad w Polsce. 
To proces wymagający 
nie tylko ogromnych na-
kładów finansowych, ale 
przede wszystkim strate-
gicznej wizji, determinacji 
oraz stabilności władz 
samorządowych.  

Nie ulega wątpliwości, 
że wśród miast województwa 
śląskiego najbardziej spek-
takularną drogę przebyły 
w ostatnich dekadach Kato-
wice. Stolica województwa 
i serce Górnośląsko-Zagłę-
biowskiej Metropolii na do-
bre zmieniła swój wizerunek: 
z ośrodka przemysłowego 
w miasto kultury, nauki i kon-
gresów. To przekształcenie 
nie było dziełem przypadku.

Śmiała wizja pomogła 
Katowicom
Dr hab. Adam Drobniak, 
prof. UE, dziekan Wydziału 
Gospodarki Przestrzennej 
i Transformacji Regionów 
Uniwersytetu Ekonomiczne-
go w Katowicach, zapytany 
o kwestie, które zadecydo-
wały o powodzeniu Katowic 
w procesie transformacji, 
wskazuje na dwa kluczowe 
czynniki pozaekonomiczne: 
stabilność i odwagę władz.

- Obecny sukces Kato-
wic mierzony m.in. w liczbie 
podmiotów gospodarczych, 
liczbie miejsc pracy, wpły-
wach do budżetu miasta, 
czy swego rodzaju modą 
na mieszkanie w Katowicach 
– czego przejawem są liczne 
inwestycje deweloperskie – 
wynika ze śmiałej wizji roz-
woju i transformacji miasta 
sformułowanej w pierwszej 
dekadzie lat 2000., konty-
nuowanej obecnie i opartej 

na: kulturze, nauce, innowa-
cyjności, metropolitalności, 
przedsiębiorczości oraz ja-
kości warunków zamieszka-
nia – podkreśla prof. Adam 
Drobniak.

Ta „śmiała wizja” zmate-
rializowała się w postaci pro-
jektów strategicznych, które 
dziś stanowią o tożsamości 
miasta. Prof. Adam Drobniak 
przyznaje, że kluczowa była 
determinacja Urzędu Miasta 
w przygotowaniu i konse-
kwentnej realizacji projektów 
strategicznych, wyliczając te 
kluczowe.

- Należy wspomnieć 
o przebudowie Ronda, me-
tamorfozie Rynku, budowie 
Międzynarodowego Centrum 
Kongresowego, NOSPR czy 
Hubu gamingowego na tere-
nie dawnej KWK Wieczorek, 
ale także takich projektach 
jak Sieć Miast Kreatywnych 
UNESCO w dziedzinie mu-
zyki czy Europejskie Miasto 
Nauki – zaznacza.

Miasto konferencji i kultury
Na znaczenie strategicznych 
decyzji władz miasta wska-
zuje również Sandra Hajduk, 
rzeczniczka Urzędu Miasta 
Katowice.

- Katowice od lat stawia-
ją na nowoczesne gałęzie go-
spodarki. To między innymi: 
usługi dla biznesu i outsour-
cing – centra usług wspól-
nych dla dużych korporacji. 
Mocno postawiliśmy na sek-
tor konferencyjny i kulturalny 
– miasto stało się miejscem 
dużych wydarzeń międzyna-
rodowych, takich jak COP24 
czy WUF 11, ale także areną 
zmagań dla wielu rozgrywek 
sportowych. To motor napę-
dowy dla naszej gospodarki 
– podkreśla rzeczniczka.

Jak dodaje, nie wszyst-
kie strategiczne posunięcia 
władz miasta od razu przy-
padły mieszkańcom do gu-
stu. – Było tak między in-
nymi z decyzją o budowie 

Międzynarodowego Centrum 
Kongresowego. Wielu miesz-
kańców było sceptycznie na-
stawionych do tej inwestycji, 
ale dzisiaj widzimy, jak bar-
dzo wpłynęła ona na rozwój 
miasta – przyznaje Sandra 
Hajduk.

Według rzeczniczki, in-
westycje takie jak MCK i nowy 
projekt, którym jest wspo-
mniany już wcześniej Hub 
Gamingowo-Technologiczny, 
cementują pozycję Katowic 
jako lidera innowacji. O powo-
dzeniu transformacji w tym 
mieście najlepiej świadczą 
wskaźniki gospodarcze: we 
wrześniu tego roku stopa bez-
robocia w Katowicach wyno-
siła zaledwie 1,5%.

Na sukcesy Katowic 
na rynku MICE wskazują 
z kolei dane z raportu na te-
mat rynku turystyki bizneso-
wej w Katowicach, przygoto-
wanego przez dr. Krzysztofa 
Cieślikowskiego. Wynika 
z nich, że całkowite wydatki 
uczestników konferencji i wy-
darzeń biznesowych w Ka-
towicach osiągnęły w 2024 
roku rekordowy poziom 
284,5 mln zł, czyli aż o 48 
mln zł więcej niż rok wcześ-
niej i ponad 133 mln zł więcej 
niż w 2022 r.

- To nie tylko korzyści 
dla organizatorów wydarzeń, 
ale także znaczące wpły-
wy dla lokalnej gospodarki, 
branży hotelarskiej, gastro-
nomicznej i transportowej. 
To wszystko przekłada się 
na ofertę miejsc pracy oraz 
wzrost wynagrodzeń, a więc 
podnoszenie jakości życia 
mieszkańców Katowic – pod-
kreśla Sandra Hajduk.

Opel tchnął nowego ducha 
w Gliwice
Gliwicka transformacja, choć 
częściowo zbieżna w ogól-
nych założeniach z przy-
kładem Katowic, przyjęła 
bardziej technologiczny 
i przemysłowy profil. Mia-

sto, niegdyś silnie związane 
z górnictwem i hutnictwem, 
dziś jest synonimem nowo-
czesnej inżynierii i IT.

Mariusz Kopeć, rzecznik 
Urzędu Miasta w Gliwicach, 
wskazuje na kluczowe ele-
menty udanej metamorfozy 
tego miasta: to zaplecze na-
ukowe w postaci Politechniki 
Śląskiej, strategiczne poło-
żenie komunikacyjne, wspar-
cie ze środków unijnych przy 
inwestycjach infrastruktu-
ralnych, takich jak Drogowa 
Trasa Średnicowa czy węzeł 
autostradowy, które znaczą-
co wpłynęły na dostępność 
inwestycyjną miasta i jego 
potencjał rozwojowy, ale 
także transformacja terenów 
po KWK Gliwice, dziś koja-
rzącym się z działalnością 
naukową i technologiczną. 
Wiele osób za absolutnie 
najważniejszy momentem 
w najnowszej historii miasta 
uważa decyzję o budowie fa-
bryki Opla.

– Ta inwestycja była 
bardzo silnym sygnałem, 
że miasto jest atrakcyjne dla 
kapitału przemysłowego. 
Przyciągnęła kolejne firmy 
z branży motoryzacyjnej 
i była jednym z argumentów 
za powołaniem Katowickiej 
Specjalnej Strefy Ekono-
micznej w Gliwicach – przy-
znaje Mariusz Kopeć.

Dziś gospodarka Gliwic 
jest zdywersyfikowana i łączy 
tradycyjne sektory z nowo-
czesnymi branżami. Kluczo-
wymi obszarami są moto-
ryzacja i logistyka, nowe 
technologie i IT, rozwijane 
na terenach Nowych Gliwic 
(gdzie działają m.in. Future 
Processing, KP Labs, Kam-
soft), a także zaawansowany 
przemysł, w tym sektor lotni-
czy i zbrojeniowy.

- Efektem tych działań 
jest trwała zmiana gospodar-
cza – dziś Gliwice są raczej 
postrzegane jako ośrodek 
nowoczesnego przemysłu 

i technologii, a nie wyłącznie 
miasta przemysłu ciężkiego 
– zauważa Mariusz Kopeć.

Żory poradziły sobie 
z zatrważającym 
bezrobociem
Czy udana transformacja 
gospodarcza jest zarezerwo-
wana tylko dla największych 
miast? Niekoniecznie, choć 
jak wskazuje prof. Adam 
Drobniak, mniejsze i średnie 
ośrodki mają z tym zdecydo-
wanie większe trudności, po-
nieważ brakuje im rozbudo-
wanych funkcji naukowych, 
kulturalnych, decyzyjnych, 
a często także i finansowych, 
które warunkują tworzenie 
nowoczesnej gospodarki.

Jako przykład pomyśl-
nie przeprowadzonej trans-
formacji wśród mniejszych 
ośrodków prof. Adam Drob-
niak wskazuje Żory. Jak pod-
kreśla, jeszcze w 2004 roku, 
na skutek restrukturyzacji 
przemysłu, stopa bezrobo-
cia w tym mieście sięgała 
zatrważającego poziomu 
22,2%. Dla porównania: 
w zeszłym roku wyniosła ona 
tylko 3,4% (czyli mniej niż 
średnia województwa ślą-
skiego: 3,6%).

Co więcej, miasto umie-
jętnie stawia czoła prob-
lemom demograficznym, 
z którymi boryka się cały 
region.

–  W latach 2004-2024 
liczba mieszkańców Żor 
spadła tylko o 1,7%, podczas 
gdy spadek liczby miesz-
kańców całego wojewódz-
twa śląskiego wyniósł w tym 
czasie aż 14,3%. Z kolei 
na przełomie 2023 i 2024 
roku liczba mieszkańców 
pierwszy raz od 20 lat wzro-
sła tu - z 61 774 do 61 923 
osób, co jest pozytywnym 
ewenementem w naszym 
województwie, w odniesieniu 
do miast na prawach powia-
tu – wyjaśnia prof. Adam 
Drobniak.

I dodaje, że miasto przy-
jęło strategię opartą na dwóch 
kluczowych priorytetach: 
stworzeniu atrakcyjnych wa-
runków dla inwestorów oraz 
poprawie atrakcyjności miesz-
kaniowej. Zdywersyfikowany 
rozwój gospodarczy Żor po-
twierdza chociażby obecność 
15 tutejszych firm w rankingu 
„Diamenty Forbesa”.

Za każdym razem potrzebne 
odmienne podejście
Przykłady Katowic, Gliwic 
i Żor stanowią solidny dowód 
na to, że region, który opierał 
się na węglu, potrafi z sukce-
sem zbudować nową potęgę 
opartą na kapitale ludzkim 
i nowoczesnych technolo-
giach. Czy rozwiązania z tych 
miast mogą być inspiracją 
dla innych samorządów, 
przed którymi stoi koniecz-
ność transformacji?

- Przykłady sukcesu in-
nych są ważne, ponieważ one 
motywują, pokazują, że po-
zytywna zmiana jest moż-
liwa. Każda gmina, miasto, 
podregion, czy region wyma-
ga jednak odrębnej strategii. 
Aby odnaleźć ścieżkę rozwo-
ju danego miejsca, potrzeb-
ny jest wysiłek intelektualny 
(myślenie o przyszłości, so-
lidna strategia) i wdrożenio-
wy (zaangażowanie interesa-
riuszy, pozyskanie funduszy). 
Za każdym razem potrzebne 
jest zatem odmienne podej-
ście – podsumowuje prof. 
Adam Drobniak.

Artykuł powstał w ramach 
projektu „Regionalne 

Obserwatorium Procesu 
Transformacji 2.0 (ROPT 

2.0)” finansowanego 
ze środków Funduszy 

Europejskich w ramach 
programu: Fundusze 

Europejskie dla Śląskiego 
2021-2027 (Fundusz 

na rzecz Sprawiedliwej 
Transformacji).

MATERIAŁ INFORMACYJNY KSSE 0011428194
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Sejmik Województwa Śląskiego 
w miniony poniedziałek zdecy-
dował o zmianie nazwy Ślą-
skiego Centrum Wolności i Soli-
darności. Teraz to Śląskie Cen-
trum Wolności i Solidarności 
im. Dziewięciu Górników 
z „Wujka”. W skrócie Centrum 
Dziewięciu z „Wujka” – tą na-
zwą przede wszystkim zamie-
rza posługiwać się instytucja. 

Zachować nazwę, 
pamięć, tożsamość 
Dyrektor Centrum Dziewię-

ciu z „Wujka” Robert Ciupa 
wskazał, że zmiana nazwy to 
tak naprawdę „kwestia rzeczy-
wistości”. Centrum powstało 
z inicjatywy Społecznego Ko-
mitetu Pamięci Górników 
KWK „Wujek” w Katowicach. 
Pielęgnuje pamięć o dziewię-
ciu górnikach, którzy zginęli 
w czasie pacyfikacji zakładu 16 
grudnia 1981 r. Zajmuje się 
również historią Niezależnego 
Samorządnego Związku Zawo-
dowego „Solidarność” w woje-
wództwie śląskim. 

Podkreślił, że kluczowe jest 
również zachowanie nazwy 
Kopalni Węgla Kamiennego 
„Wujek”, ponieważ to szcze-
gólne miejsce zarówno dla Ka-
towic, Górnego Śląska, całej 
Polski, jak i lokalnej społeczno-
ści, dla której ważna jest „wuj-
kowa” tożsamość. 

– Nie chcemy, żeby ta na-
zwa zniknęła z przestrzeni pu-

blicznej, żeby została tylko 
i wyłącznie w podręcznikach 
do historii – powiedział Robert 
Ciupa. 

Kopalnia „Wujek” – jako 
ruch zespolonej KWK „Staszic-
Wujek” – według dotychczaso-
wych ustaleń ma funkcjono-
wać do końca 2026 r. 

W 2025 r. przedstawiciele 
Polskiej Grupy Górniczej, 
Urzędu Marszałkowskiego Wo-
jewództwa Śląskiego, Urzędu 
Miasta Katowice i Górnośląsko-
Zagłębiowskiej Metropolii za-
deklarowali w liście intencyj-
nym współpracę w sprawie 
przyszłości terenów zakładu. 
Katowicki magistrat ma zorga-
nizować konkurs na koncepcję 
urbanistyczną.  

„Miejsce otwarte dla 
mieszkańców” 
Dyrektor Robert Ciupa 

wskazał w rozmowie z „Dzien-
nikiem Zachodnim”, że jego 
marzeniem jest zachowanie 
oryginalnej architektury i udo-

Patryk Osadnik
Katowice

Kopalnia „Wujek” w Kato-
wicach ma funkcjonować 
do końca 2026 r. Co dalej? 
Dyrektor Centrum Dzie-
więciu z „Wujka” Robert 
Ciupa uważa, że kopalnia-
ne budynki należy zacho-
wać w autentycznym sta-
nie. – Za 30 lat, jeśli tego nie 
zachowamy, to wszyscy, 
dosłownie wszyscy, będą 
mieć do nas pretensje. To 
zbyt ważne miejsce – pod-
kreślił.

Robert Ciupa: Jeśli nie zachowamy tego 
miejsca, wszyscy będą mieć do nas pretensje

CO DALEJ Z DZIEDZICTWEM I PAMIĘCIĄ KWK WUJEK W KATOWICACH. WAŻNE PYTANIAPAMIĘĆ I TRADYCJA 

WYDARZENIAA

stępnienie terenów kopalni 
mieszkańcom. 

– Marzę o tym, żeby to było 
miejsce otwarte dla mieszkań-
ców, które będzie integralną 
częścią miasta, a jednocześnie 
o zachowaniu tych wszystkich 
obiektów industrialnych w ta-
kim stanie, w jakim one dzisiaj 
są. Nie chcę budować kolejnych 
muzeów. Chcę, żeby – bez na-
ruszenia tkanki historycznej – 
funkcjonowały tutaj usługi ga-
stronomiczne, lokale kultu-
ralne, siedziby firm. To nie 
może być druga Strefa Kultury – 
powiedział Robert Ciupa. 

Wskazał, że na terenach ko-
palni mogłyby powstać nowe 
mieszkania, na przykład 
w miejscu bocznicy kolejowej 
lub przeróbki, która ma zostać 
wyburzona.  

– Uważam, że jest na to miej-
sce, ale z zachowaniem umiaru. 
To nie może górować nad ko-
palnią, być wyższe od jej szy-
bów i kominów. To by było ab-
surdalne – zaznaczył. 

 Jego zdaniem cenne będzie 
zachowanie budynków KWK 
„Wujek” w autentycznym sta-
nie – bez dodatków ze szkła 
i stali, bez dokładnego czysz-
czenia każdej cegły. – Nie je-
stem zwolennikiem, żeby coś 

tu unowocześniać, bo wtedy to 
przestanie być historią. Chcę, 
żeby ludzie przyjechali tutaj 
i poczuli się jak 20, 30, 40, 50, 
a nawet 100 lat temu – wyjaśnił 
Robert Ciupa. 

Dyrektor Centrum Dziewię-
ciu z „Wujka” wskazał, 
że na cele muzealne chciałby 
zaadaptować kopalnianą kuź-
nię z jej maszynami i młotami. 

– Tam można zobaczyć, czym 
jest śląski przemysł. Dzisiaj 
wchodząc do Koloseum w Rzy-
mie nie oczekujemy, że zoba-
czymy tam wielkie ekrany i wi-
zualizacje. Chcemy dotknąć Ko-
loseum. Chcemy dotknąć miej-
sca, w którym walczyli gladiato-
rzy, w którym przebywali cesa-
rze – zobrazował Robert Ciupa. 

Wśród potencjalnych atrak-
cji turystycznych wymienił 
możliwość zachowania kopal-
nianej kolejki powierzchniowej 
oraz zjazdu 370 metrów 
pod ziemię. Znajduje się tam 
pole szkoleniowe, które zaada-
ptowano z myślą o uczniach 
szkół górniczych i studentach 
uczelni wyższych. Podkreślił, 
że będzie to kosztowne, ale nie 
niemożliwe. 

– Jestem również ogromnym 
zwolennikiem zachowania 
bramy z napisem KWK „Wu-

jek”. To charakterystyczny ele-
ment, po zmroku podświetlony 
na zielono. Nawet z tym zega-
rem, który za każdym razem 
pokazuje złą godzinę. Mam 
świadomość, że za 30 lat, jeśli 
tego nie zachowamy, to wszy-
scy, dosłownie wszyscy, będą 
mieć do nas pretensje. To zbyt 
ważne miejsce. Musimy myśleć 
tu i teraz, co będzie za 30 lat – 
podkreślił Robert Ciupa. 

Kawa z widokiem 
na kopalnię 
Trwa rozbudowa centrum 

o budynki oddziału instalacyj-
nego i straży pożarnej. We-
wnątrz zaplanowano biblio-
tekę, archiwum i magazyn ksią-
żek, pomieszczenia do nagrań, 
sale wystaw czasowych, edu-
kacyjno-artystyczne i konfe-
rencyjne. Do tego przestrzenie 
biurowe i hol wejściowy z re-
cepcją. Prace mają zakończyć 
się w pierwszej połowie 2026 r. 

– Tworzymy tam taką prze-
strzeń, którą czasem nazywam 
przestrzenią do wypoczynku, 
do tego, żeby wyjść z wystawy, 
usiąść, pomyśleć o tym wszyst-
kim, mieć moment zastano-
wienia, być może nawet napić 
się kawy i popatrzeć na kopal-
nię – wskazał Robert Ciupa. 

Robert Ciupa: Nie chcemy, aby ta nazwa pozostała tylko w podręcznikach historii
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Jak górnicy 
przychodzący 
na szychtę 
Kolejny etap to zagospodaro-

wanie budynku łaźni łańcusz-
kowej. Ma ona szczególny cha-
rakter w kontekście pielęgnowa-
nia pamięci o pacyfikacji. To tam 
górnicy protestowali przeciwko 
wprowadzeniu stanu wojen-
nego. W budynku odbywały się 
msze święte, a przed nim ks. 
Henryk Bolczyk udzielił strajku-
jącym absolucji zbiorowej, czyli 
rozgrzeszenia na wypadek 
śmierci. 

– Najważniejsze jest dla nas 
to, żeby przynajmniej fragment 
łaźni łańcuszkowej zachować 
w taki sposób, żeby ludzie, któ-
rzy tam wejdą, czuli się jak gór-
nicy przychodzący na szychtę. 
Niech tam wiszą ubrania i rze-
czy, które zostawili po sobie gór-
nicy. Tkankę historyczną 
chcemy związać z elementami 
opowieści o tym miejscu i jego 
historii w formie multimedial-
nej – zapowiedział Robert Ciupa. 

Wyjaśnił, że wystawa ma 
opowiadać o łaźni łańcuszkowej 
– jej historii oraz znaczeniu. 

– Górnicy spotykali się 
w łaźni łańcuszkowej. Zmienili 
ubrania na robocze. Jeszcze zdą-
żyli pomachać żonom i dzie-
ciom przez okna. Zostawili 
za sobą swój prywatny świat 
i zjechali na dół – do świata cięż-
kiej górniczej pracy. Na dole mu-
sieli być solidarni, bo błąd jed-
nego mógł kosztować życie 
wszystkich. Kiedy przyszło sta-
nąć do walki o wolność, wszyscy 
stanęli razem. Gdzie jest tożsa-
mość naszego regionu, punkt 
zwrotny w jego historii? To „Wu-
jek”. Tutaj wszyscy, choć pocho-
dzili z różnych stron, choć róż-
nili się od siebie, potrafili zjedno-
czyć się w walce o coś, co jest 
ważne dla wszystkich, w walce 
o wolność – podkreślił Robert 
Ciupa. 

Zasygnalizował, że łaźnia 
łańcuszkowa powinna być rów-
nież miejscem spotkań, konfe-
rencji i wydarzeń kulturalnych. 
Ma znaleźć się w niej wystawa 
malarstwa stanu wojennego. – 
Chcemy przekazać towarzy-
szące wówczas ludziom emocje, 
jak to widzieli artyści – zasygna-
lizował. 

Z informacji „Dziennika Za-
chodniego” wynika, że decyzje 
dotyczące wsparcia finanso-
wego z Unii Europejskiej, ko-
niecznego do zaadaptowania 
łaźni łańcuszkowej na potrzeby 
Centrum Dziewięciu z „Wujka”, 
powinny zapaść w 2026 r. Prace 
mogłyby zakończyć się w 2029 
roku. Szacowany koszt to około 
48 mln złotych.

Była to wyjątkowa okazja 
do podsumowań, podziękowań 
i ważnych spotkań. Gośćmi jubi-
leuszu, na który zaprosiła dzie-
kan Wydziału, prof. Aleksandra 
Kuzior, było szerokie grono zna-
mienitych przedstawicieli świata 
nauki z uczelni z całego kraju, 
przedstawicieli biznesu i jego 
otoczenia, mediów, samorządu 
(w tym obecnych i byłych władz 
Zabrza) oraz szerokie grono pra-
cowników, obecnych i dawnych. 
I oczywiście – licznie zgromadzo-
nych studentów i absolwentów 
Wydziału Organizacji i Zarządza-
nia. 

Od 30 lat Wydział Organizacji 
i Zarządzania Politechniki Ślą-
skiej ugruntowuje swoją pozycję 
jako ceniony nie tylko w regionie, 
ale i w kraju, ośrodek naukowy  
i dobre miejsce do studiowania. 

Kształci studentów na kie-
runkach: technologie kogni-
tywne i media społecznościowe, 
zarządzanie, logistyka, zarządza-
nie projektami, lingwistyka sto-
sowana, analityka biznesowa czy 
zarządzanie i inżynieria produk-
cji. Jak podkreślają przedstawi-
ciele wydziału, dzięki badaniom 
i publikacjom naukowców oraz 
współpracy z zagranicznymi 
uczelniami jest też coraz bardziej 
rozpoznawalny na świecie. – Ce-
lem Wydziału jest innowacyjne 
kształcenie wysoko wykwalifi-
kowanych kadr dla biznesu i ad-
ministracji. Jednocześnie władze 
wydziału i pracownicy naukowi 
dążą do aktywizacji wszystkich 
środowisk zainteresowanych 
podejmowaniem współpracy 

na rzecz rozwoju społecznego 
i gospodarczego – podkreśla prof. 
Aleksandra Kuzior, dziekan Wy-
działu Organizacji i Zarządzania 
Politechniki Śląskiej. Wydział ak-
tywnie łączy twórców modeli 
naukowych z przedsiębiorcami 
wykorzystującymi je w prak-
tyce biznesowej. – Obok wy-
miernych dochodów dla firm 
owocuje to tworzeniem nowych 
miejsc pracy dla osób posiadają-
cych innowacyjne kompetencje, 
które studenci zdobywają 
na Wydziale Organizacji i Zarzą-
dzania Politechniki Śląskiej – 
podkreślają przedstawiciele Wy-
działu. 

Pierwszym dziekanem Wy-
działu Organizacji i Zarządzania 

Politechniki Śląskiej w Zabrzu był 
prof. Józef Bendkowski zajmu-
jący się logistyką, organizacją 
i ekonomiką górnictwa oraz za-
rządzaniem produkcją. 

Osobowość wielkiego for-
matu to również kolejny dzie-
kan, prof. Andrzej Karbownik, 
wiceminister gospodarki i póź-
niejszy rektor Politechniki Ślą-
skiej. Wśród ważnych postaci łą-
czących świat nauki z innymi ob-
szarami aktywności gospodar-
czej i badawczej znalazł się prof. 
Marian Turek, specjalista z za-
kresu zarządzania strategicznego 
w procesach transformacji gór-
niczej. 

Misję pierwszych dziekanów 
kontynuowali prof. Krzysztof 
Wodarski i prof. Jan Kaźmier-
czak, wcześniej poseł na Sejm VI 
i VII kadencji, samorządowiec. 

Liderzy z nagrodami 
Podczas uroczystości w DMiT 

wręczono nagrody Dziekan Wy-
działu Organizacji i Zarządzania 
„Lider Zarządzania” dla wybit-

nych przedstawicieli świata na-
uki, gospodarki i administracji 
publicznej.  

Nagrody wręczyła dziekan 
Wydziału Organizacji i Zarządza-
nia, prof. Aleksandra Kuzior. Ty-
tuł „Lidera Zarządzania” w kate-
gorii „Nauka” otrzymał rektor 
Politechniki Śląskiej, prof. dr hab. 
inż. Marek Pawełczyk. W katego-
rii „Administracja publiczna” na-
grody otrzymali: dr Małgorzata 
Mańka-Szulik, była prezydent 
Zabrza, prorektor Akademii Ślą-
skiej, Elżbieta Korecka, dyrektor 
Powiatowego Urzędu Pracy 
w Zabrzu, Kamil Żbikowski, pre-
zydent Zabrza, samorządowiec 
i społecznik. 

W kategorii „Gospodarka” 
nagrodzeni zostali: dr Marek Sta-
szek, prezes DB Cargo Polska, 
i Jerzy Góra, prezes firmy 
Dom100.eu. 

Patronem medialnym wyda-
rzenia był „Dziennik Zachodni”. 
 
Więcej zdjęć z gali 
na www.dziennikzachodni.pl

Marlena Polok-Kin
m.polok@dz.com.pl

30-lecie działalności obcho-
dzi w tym roku Wydział Or-
ganizacji i Zarządzania Poli-
techniki Śląskiej. Jubile-
uszowa gala odbyła się w mi-
niony poniedziałek w Domu 
Muzyki i Tańca w Zabrzu. 

30-lecie Wydziału Organizacji 
i Zarządzania w Zabrzu

Byli dziekani zabrzańskiego Wydziału Organizacji i Zarządzania Politechniki Śląskiej 
wraz z obecną dziekan, prof. Aleksandrą Kuzior, która kontynuuje misję poprzedników
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30 lat Wydziału Orga-
nizacji i Zarządzania to 
równocześnie trzy de-
kady działalności Poli-
techniki Śląskiej w Za-
brzu

 Centrum Dziewięciu 
z „Wujka” zachęca miesz-
kańców Katowic do wzięcia 
udziału w akcji „Zatrzymać 
miasto”. O godz. 11.00 – 
na wzór Warszawy i obcho-
dów wybuchu Powstania 
Warszawskiego – w Katowi-
cach wybrzmią syreny alar-
mowe, a mieszkańcy będą 
mogli zatrzymać się i w mil-
czeniu oddać hołd pole-
głym górnikom. 
 Równocześnie przed ko-
palnią pod krzyżem-po-
mnikiem, którego częścią 
są urny z ziemią z grobów 
poległych górników, za-
kończy się XIII Bieg Dzie-
więciu Górników dla mło-
dzieży. Przemówienie wy-
głosi tam dyrektor Robert 
Ciupa, a delegacje szkół 
uczestniczących w biegu 
złożą kwiaty i zapalą zni-
cze. O godz. 11.20 rozpocz-
nie się pokaz rzeźbienia 
w lodzie. Główne obchody 
rozpocznie o godz. 13.00 
msza w kościele Podwyż-
szenia Krzyża Świętego. 
Zgodnie z planem jej 
uczestnicy o godz. 14.15 
powinni przemaszerować 
pod krzyż-pomnik. 
Na godz. 14.45 zaplanowa-
no przemówienia, apel po-
ległych oraz składanie 
wieńców i kwiatów. 
 Rzecznik Centrum Dzie-
więciu z „Wujka” Sylwester 
Strzałkowski poinformował, 
że lista gości, którzy wezmą 
udział w obchodach, nie 
jest jeszcze znana.

16 GRUDNIA PRZYPADA 
44. ROCZNICA  
PACYFIKACJI  
KWK „WUJEK”

 Podróż po miastach

 Smaki kulinarne regionu

Weekend w SPA i termach

Aktywny wypoczynek

 Jeszcze jedna historia

to dobry czas na odkrywanie

Jesień 
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Jadwiga Jenczelewska

Chyba wszyscy jesteśmy pod wra-
żeniem tego, co stało się na torach 
w pobliżu stacji PKP Mika na tra-

sie Warszawa-Lublin. W wyniku wysa-
dzenia materiału wybuchowego założo-
nego przez rosyjskich dywersantów, zos-
tały tam zniszczone tory kolejowe, co 
mogło się skończyć wielką katastrofą. 

Choć wieczorem w sobotę, 15 listo-
pada, silny wybuch słyszało wielu 
mieszkańców wsi, na policję zadzwoniła 
tylko jedna osoba i powiadomiła funk-
cjonariuszy, że dzieje się coś dziwnego. 
Inni nie dzwonili; nie mieli pewności, co 
to jest, no i byli przekonani, że znajdą się 
tacy, którzy zadzwonią pod numer 112.  

ZNIECZULICA? A MOŻE NIE

Nie zamierzam nikogo obwiniać 
o znieczulicę i brak reakcji. Tydzień te-
mu (14 XI, ok. godz. 15.15) jechałam tram-
wajem przez centrum Katowic. Gdy po-
jazd skręcił z ul. 3 Maja w kierunku Ron-
da, zauważyłam, że na sąsiednim torze 
jakiś łysawy mężczyzna w średnim wie-
ku przykucnął i robi zdjęcia aparatem fo-
tograficznym. Obiektyw skierował 
na szyny i podwozie stojącego na sąsied-
nim torze tramwaju. Pomyślałam, że mo-
że to jakiś szpieg i trzeba dzwonić na po-
licję. – Ale sytuację tę, w epicentrum mia-
sta, w godzinach szczytu komunikacyj-
nego, widzi lepiej niż ja tłum ludzi stoją-
cych na przystanku. Pewnie policja uzna, 
że zajmuję jej cenny czas byle czym – do-
szłam do wniosku i nie zadzwoniłam. 
Czy było to coś ważnego, czy może nic; 
czy inni pomyśleli tak jak ja, i też nie za-
reagowali na tę nietypowa sytuację? 

W październiku doszło do zuchwa-
łej kradzieży ośmiu bezcennych klejno-
tów z Galerii Apolla w paryskim Luwrze. 
Działo się to w biały dzień, w centrum 
stolicy; wtedy też zareagował jeden prze-
chodzień. W 1964 r. na ulicach Nowego 
Jorku rozegrała się tragedia, która 
wstrząsnęła Ameryką i zapoczątkowała 
serię badań nad zachowaniem ludzi 
w sytuacji kryzysowej. 28-letnia Kitty 
Genovese wracała wieczorem do domu 
z pracy. Tuż przed wejściem do budynku 
zaatakował ją bandyta z nożem i zadźgał 
na śmierć. Całe zajście trwało ok. 30 mi-
nut. Kobieta zginęła na oczach prawie 40 
świadków, bo nikt nie zareagował. Ka-
żdy myślał, że zrobi to ktoś inny. Sprawa 
znana jako „efekt Genovese” stała się ka-
talizatorem ważnych zmian: w 1968 
roku wprowadzono w USA numer 911 – 
w Europie znany jako numer 112. ą

Otrzymał pan w tym roku Ig Nobla – 
za badania nad związkiem pomiędzy 
informacją o inteligencji a poczuciem 
narcyzmu. Nie jest pan pierwszym Po-
lakiem, który otrzymał tę nagrodę... 
Tak, ale jestem pierwszym polskim na-
ukowcem z dziedziny psychologii uho-
norowanym tą nagrodą. W przeszłości 
wyróżnienia trafiały do Polaków z in-
nych dziedzin. Kilka lat temu laureatem 
był naukowiec z obszaru medycyny. 

Dlaczego w ogóle zainteresował się pan 
narcyzmem? Może początkowo wcale 
nie chodziło o narcyzm? 
Rzeczywiście, początkowo zajmowa-
łem się inteligencją, a dokładniej tym, 
jak ludzie postrzegają własną inteligen-
cję. Interesowało mnie, czy potrafimy 
trafnie ją ocenić, czy wiemy, na jakim 
poziomie jest nasza zdolność poznaw-
cza. Okazało się, że w ogóle mamy ten-
dencję do patrzenia na siebie bardziej 
pozytywnie, niż wynika to z obiektyw-
nych pomiarów. Ale szczególnie wyra-
źne było to u osób o cechach narcysty-
cznych; one jeszcze silniej postrzegały 
siebie w korzystnym świetle, zwłasz-
cza w obszarze inteligencji. Dlaczego 
właśnie tam? Bo inteligencja łączy się 
z poczuciem sprawczości i wysokim 
statusem społecznym. Wiąże się z zaro-
bkami, pracą, edukacją, a więc z czymś, 
co jest społecznie pożądane. Dla osób 
narcystycznych to niezwykle ważne. 
To mnie skłoniło, by zająć się samym 
narcyzmem: co to za cecha, która spra-
wia, że człowiek tak bardzo pozytyw-
nie myśli o sobie? Z jednej strony budu-
je poczucie wyjątkowości, z drugiej 
psychologia definiuje narcyzm jako 
nadmierne skupienie na sobie, rosz-
czeniowość i przekonanie, że tym oso-
bom należy się więcej niż innym.  

Zapewne narcyz z góry zakłada, że jest 
lepszy od innych? 
Dokładnie. I to też mnie zastanowiło, 
bo społecznie to bardzo istotne. Gdy-
byśmy żyli w świecie, w którym wszy-
scy są narcystyczni, nasze funkcjono-
wanie byłoby niezwykle trudne. 

Psychologowie, ale i osoby, które były 
w bliskich relacjach z narcyzami, ostrze-
gają: „Gdy spotkasz narcyza, uciekaj, bo 
jest toksyczny, rani, manipuluje, wyko-
rzystuje innych”. Zgodzi się pan z tym? 
Tak, to prawda; relacje z osobami nar-
cystycznymi bywają bardzo trudne. 
Ciekawy jest tu pewien efekt: w krótko-
terminowych relacjach, np. na począt-
ku związku, narcyz często działa niez-
wykle silnie na otoczenie. Jest czarują-
cy, uwodzicielski, roztacza wokół sie-
bie aurę uroku. Na pierwszej randce 
potrafi zrobić ogromne wrażenie. Ale 
z czasem wychodzą na wierzch trud-
niejsze cechy: skrajne skupienie na so-
bie, brak empatii, brak zdolności przy-
jęcia perspektywy drugiej osoby. A kie-
dy zwróci mu się uwagę, reaguje agre-
sywnie i manipuluje. To klasyczne od-
wracanie ról: „To twoja wina, nie moja, 
to ty źle zrozumiałaś, ja jestem w po-
rządku”. I to jest problem w takich rela-
cjach. Początkowy urok bywa tak silny, 
że trudno dostrzec tę antagonizującą, 
agresywną stronę. Często ujawnia się 
dopiero po dłuższym czasie. To spra-
wia, że wiele osób tkwi w takich tok-
sycznych relacjach zbyt długo. 

Narcyz jest więc uzależniony od po-
chwał, podziwu i uznania innych? 
To w ogóle jest taka cecha osobowości, 
która nie istnieje bez otoczenia. Nar-
cyzm zawsze opiera się na porówny-
waniu się z innymi, więc osoba narcy-
styczna potrzebuje publiczności. Po-
trzebuje ludzi, którzy na niego patrzą. 
Czasami, zwłaszcza w tzw. narcyzmie 
wielkościowym, ta publiczność nie mu-
si nawet chwalić, wystarczy, że go ob-
serwuje. Sam fakt, że ktoś patrzy, daje 
narcyzowi przestrzeń, by się popisy-
wać. Ale jeśli ktoś zaczyna podważać 
jego obraz samego siebie, kwestiono-
wać przekonanie o jego własnej wyjąt-
kowości, to cała konstrukcja się chwie-
je i wtedy narcyz potrafi reagować agre-
sją, obroną albo manipulacją. 

Ale psychologowie mówią też: „Kochaj 
siebie i stawiaj na pierwszym miejscu, 

troszcz się o siebie”. Jak to się ma do na-
rcyzmu? Czy narcyz naprawdę kocha 
siebie, czy też próbuje się o tym przeko-
nać, szukając potwierdzenia u innych? 
Psychologia mówi o czymś takim, jak 
zdrowa miłość do siebie, która wiąże 
się ze zdrową samooceną. Zdrowa sa-
moocena polega na tym, że myślę o so-
bie: „Jestem w porządku, jestem war-
tościowym człowiekiem, lubię siebie 
takim, jaki jestem”. I to jest absolutnie 
potrzebne dla zdrowia psychicznego. 
Natomiast w narcyzmie jest dodatko-
wy element. Narcyz też ma pozytywną 
samoocenę, ale by poczuć się napraw-
dę dobrze, musi być lepszy od innych. 
To ta kluczowa różnica. W zdrowej sa-
moocenie nie ma znaczenia, ile kto ma 
pieniędzy, sukcesów czy osiągnięć; ja 
po prostu czuję, że jestem wartościową 
osobą. W narcyzmie wartość opiera się 
na porównaniu: „Jestem wspaniały, bo 
inni są gorsi”. To niebezpieczne, bo u-
zależnia od stałego porównywania się 
i rywalizacji. Zdrowa samoocena daje 
spokój i poczucie własnej wartości nie-
zależne od otoczenia, narcyzm zaś 
sprawia, że jego „ja” wciąż musi być 
lepsze, większe, bardziej podziwiane. 

Nie ma pan wrażenia, że dzisiejszy 
świat sam w sobie jest narcystyczny, 
promuje, a nawet wymaga narcystycz-
nych cech? Promuje też sukces, wyjąt-
kowość i samouwielbienie. Jak rozpo-
znać, gdzie kończy się zdrowa pew-
ność siebie, a zaczynają toksyczne za-
chowania czy wręcz zaburzenia? 
Wspomniałem wcześniej, że ważne 
jest to, na ile w naszym obrazie siebie 
istotni są inni ludzie. Zdrowe poczucie 
własnej wartości polega na tym, że czu-
ję się ze sobą dobrze niezależnie od te-
go, co robią inni i jakie mają osiągnięcia. 
Oczywiście, każdy z nas porównuje się 
czasem do innych. To naturalne, ale nie 
może to być fundament naszej wartoś-
ci. Mogę myśleć o sobie: „Jestem nau-
kowcem, jestem ojcem, jestem kolegą” 
i w różnych obszarach mam lepsze lub 
gorsze doświadczenia, ale ogólnie czu-
ję się w porządku. To jest zdrowa samo-

ocena. Natomiast narcyzm pojawia się 
wtedy, gdy moje poczucie wartości sta-
je się uzależnione od tego, by wciąż u-
dowadniać, że jestem lepszy. I to we 
wszystkim: w pracy, w sporcie, w byciu 
rodzicem, nawet w hobby. Każda dzie-
dzina staje się areną rywalizacji. 

Pana badania pokazują też, że każdy 
z nas nosi w sobie element narcyzmu. 
Tak, ponieważ zajmuję się narcyzmem 
jako cechą osobowości. A to oznacza, 
że każdy z nas tę cechę ma – w mniej-
szym lub większym stopniu. Jedna o-
soba może mieć bardzo niski poziom, 
inna przeciętny, jeszcze inna bardzo 
wysoki. To naturalne spektrum. Czym 
innym są natomiast zaburzenia osobo-
wości o charakterze narcystycznym. Te 
dotyczą skrajnie wysokiego nasilenia 
narcyzmu i powodują poważne trud-
ności w codziennym funkcjonowaniu 
czy relacjach. Ja sam badam raczej po-
pulację ogólną, w której narcyzm jest 
obecny na różnych poziomach: od ni-
skiego po wysoki. I w tym sensie każdy 
z nas ma w sobie coś z narcyza. ą

Anita Czupryn

WIĘCEJ LUB MNIEJ NARCYZA JEST W KAŻDYM Z NAS 

Czy na pewno ta wiedza, jaką dysponu-
jemy na temat naszych prapraprzod-

ków, ma walor wiarygodności? Czy po-
wtarzane „prawdy” nie są tylko luź-

nymi kalkulacjami i domniemaniami, 
bo twardych dowodów na to, jak wy-

glądało życie ludzkich istot przed tysią-
cami lat, nie posiadamy? Agnieszka 
Krzemińska w swojej najnowszej 

książce „Homo nie tylko sapiens. Inna 
opowieść o naszych przodkach” roz-

prawia się z utartymi poglądami na te-
mat prehistorii i przekonuje, że najwyż-
sza pora pożegnać dotychczasowe wy-

obrażenia. Na podstawie najśwież-
szych badań i archeologicznych odkryć 
ukazuje pradzieje ludzkości w nowym, 
zaskakującym świetle. Obala na przy-
kład stereotyp liniowego postępu, po-
kazując, że kultury nie zawsze rozwi-

jały się, osiągając progres. Kwestionuje 
mit życia w naturze, udowadniając, że 
bliskość przyrody nie gwarantowała 

zdrowia ani dłuższego życia. Odkrywa 
różnorodność życia społecznego 

i emocji naszych przodków. Dema-
skuje też mit diety paleo, która inspiro-
wana jest dietą ludzi epoki kamienia, 

spożywających nieprzetworzone pro-
dukty, takie jak chude mięso, ryby, wa-

rzywa, owoce, orzechy i nasiona. 
Autorka z lekkością i pasją zastanawia 
się, jak wyglądało życie tych, których 

tak chętnie schematyzujemy: dzikich, 
prymitywnych, podporządkowanych 
naturze. Obraz przeszłości, jaki znamy 
ze stereotypów, rozpada się w tej opo-
wieści na naszych oczach. Udowadnia 

też, że współcześni archeolodzy co-
dziennie odkrywają rzeczy niezwykłe, 

których interpretacja wcale nie jest 
oczywista. Romantyczna wizja „zdro-
wego życia na łonie natury” okazuje się 
krucha – choroby, zagrożenia i spartań-
skie warunki były codziennością. Rów-

nie zaskakująco jawią się kobiety – 
uczestniczki polowań i współtwórczy-

nie rewolucji neolitycznej, a także 
dzieci, którym okazywano zarówno 
surowość, jak i czułość. Agnieszka 

Krzemińska jest z wykształcenia arche-
ologiem śródziemnomorskim. JJ 

Błędne wyobrażenia 
o naszych przodkach 
 Agnieszka Krzemińska 

Wydawnictwo Literackie

na półce

– Narcyz błyszczy, zachwyca, przyciąga uwagę, ale z czasem rani, manipuluje i nie potrafi kochać 
naprawdę. Wszyscy mamy w sobie element narcyzmu, ale u niektórych osiąga poziom niszczący 
relacje. O tej cienkiej granicy mówi psycholog, prof. Marcin Zajenkowski, laureat Ig Nobla 2025

Prof. Marcin Zajenkowski 
Kierownik Pracowni Badań nad In-
teligencją i Procesami Poznawczo-
Emocjonalnymi na Wydziale Psy-
chologii UW. Laureat tegoroczne-
go Ig Nobla. To humorystyczny o-
dpowiednik Nagrody Nobla za pra-
ce naukowe, które najpierw śmie-
szą, a potem skłaniają do myślenia.
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Anita Czupryn

Zacznijmy od tego, co w ostat-
nią niedzielę wydarzyło się 
na torach w Życzynie. Premier 
Donald Tusk napisał: „Niewy-
kluczone, że mamy do czynie-
nia z aktem dywersji”. Jak to 
wygląda z Pana perspektywy? 
Co jest najbardziej niepoko-
jące: techniczny sposób uszko-
dzenia torów, moment, w któ-
rym do tego doszło, czy to, że 
znów mówimy o dywersji? 
Przede wszystkim to, że doszło 
do udanego jednak, przynaj-
mniej częściowo, ataku i to 
na infrastrukturę kolejową. 
Wcześniej mieliśmy do czynie-
nia z sytuacjami, które były ata-
kami o niższej skali, niż się spo-
dziewaliśmy. Były to na przy-
kład podpalenia obiektów, 
które w zasadzie w ogóle nie 
były jednoznacznie kwalifiko-
wane czy identyfikowane jako 
akty dywersji. Pamięta pani 
halę w Warszawie, która spło-
nęła? Przez pierwsze kilka dni 
krążyły różne podejrzenia: że to 
mógł być zwykły wypadek, że 
podpalenie, ale na tle kryminal-
nym, że to mogła być jakaś 
awaria. Nie określano tego jed-
noznacznie. 

No właśnie, a okazało się, że 
doszło do podpalenia zleco-
nego przez rosyjskie służby. 
Dopiero po jakimś czasie oka-
zało się, że za tym stali Rosja-
nie. Pojawiło się wtedy pytanie: 
o co im chodziło z tą halą? Do-
piero później wyszło na jaw, że 
jeszcze w 2022 roku był tam 
punkt pomocy uchodźcom 
z Ukrainy. I być może właśnie to 
sprawiło, że ten obiekt po pro-
stu podpadł Rosjanom. W tym 
momencie możemy mieć gi-
gantyczny problem, ponieważ 
część ataków hybrydowych, 
których się spodziewaliśmy, 
miała wyglądać inaczej. W 2022 
roku w czasopiśmie „Terro-

ryzm. Studia, Analizy, Prewen-
cja” napisałem artykuł o scena-
riuszu ataków terrorystycz-
nych, nie hybrydowych, tylko 
klasycznych. Chodziło o to, że 
gdybyśmy mieli sytuację, 
w której ktoś używa typowego 
urządzenia wybuchowego, 
broni palnej czy uzbrojenia 
wojskowego, na przykład gra-
natnika, albo gdyby przemycił 
do Polski przenośną rakietę 
przeciwlotniczą i zestrzelił woj-
skowy samolot przy lotnisku, 
to byłoby jasne, że są to działa-
nia dywersyjne prowadzone 
przez osoby z wyszkoleniem 
i wyposażeniem wojskowym. 
A tutaj okazało się, że mamy 
do czynienia z podpaleniami. 
I że Rosjanie używają do tych 
działań tzw. agentów jednora-
zowego użytku. Ja ich prywat-
nie nazywam bieda-agentami 
z Telegrama, bo to nie są osoby 
zwerbowane w typowy sposób. 
To nie są zawodowcy. 

Kogo Rosjanie dziś werbują? Co 
takim osobom proponują? 
Cały czas pojawia się ten sam 
zasadniczy scenariusz, który 
prawdopodobnie będzie się po-
wtarzał. Osoby, które dokony-
wały tych podpaleń czy innych 
czynów, to ludzie, którzy 
przede wszystkim pilnie po-
trzebowali pieniędzy. Nisko 
wykwalifikowani, zdespero-
wani, żeby dostać jakąkolwiek 
pracę. Nierzadko to osoby z ja-
kąś przeszłością kryminalną 
albo takie, które z różnych po-
wodów nie chciałyby mieć kon-
taktu z policją. Szukali więc 
pracy w rosyjskojęzycznym 
bąblu. Dlatego Telegram stał się 
tak popularnym kanałem wer-
bunku. Zaczynało się od rzeczy 
drobnych: „Zrób 100 napisów 
na murze: NATO WON”, „zrób 
zdjęcia czegoś”. Wiemy, że tego 
typu działania były prowa-

dzone nie tylko przeciwko Pol-
sce, ale też przeciwko innym 
państwom NATO. W momen-
cie, kiedy zaczynają się już po-
jawiać bardziej konkretne zle-
cenia – typu „podpal coś”, „po-
bij kogoś”, „zrób zdjęcia bazy 
lotniczej”, to taka osoba praw-
dopodobnie orientuje się, że za-
plątała się w coś poważnego. 
Ale jednocześnie boi się, bo za-
szła już tak daleko, że boi się 
z tym pójść na policję. I w tym 
momencie mamy ludzi, którzy 
są łatwi do pozyskania, łatwi 
do wykorzystania. A jeśli zo-
staną zatrzymani, to i tak nic 
istotnego nie powiedzą na prze-
słuchaniu, bo nic nie wiedzą. 
Zarazem są to osoby kiepsko 
wyszkolone, kiepsko wykwali-
fikowane, które nadają się tylko 
do rzeczy prostych. Sam jestem 
ciekaw, jaki procent osób zwer-
bowanych w ten sposób fak-
tycznie do czegokolwiek się na-
daje. 

Chciałabym jeszcze wrócić 
do tego uszkodzonego frag-
mentu torowiska. Kiedy ludzie 
słyszą o takim zdarzeniu, czę-
sto myślą najpierw, że to był 
wypadek, może czyjeś zanie-
dbanie, może awaria. Po czym 
eksperci rozpoznają, że to było 
zaplanowane działanie? 
Po prostu wygląd tego uszko-
dzonego fragmentu szyny nie 
pasował do typowych uszko-
dzeń. On wyglądał tak, jakby 
został wybity oddziaływaniem 

jakiejś siły poziomej, działającej 
z boku. Szyna, która pęka 
z przyczyn naturalnych, wy-
gląda inaczej. I teraz widać 
eskalację. Mamy uderzenie 
w infrastrukturę ważną dla 
państwa, z ewidentnym zamia-
rem zablokowania ruchu 
na ważnej linii kolejowej. Nie 
wiemy, czy sprawcy brali 
pod uwagę, a potem godzili się 
na to, że na skutek ich działań 
może dojść do śmierci ludzi 
w pociągu pasażerskim, że 
może dojść do katastrofy kole-
jowej. W każdym razie jest to 
krok do przodu, jeśli chodzi 
o skalę i charakter tego rodzaju 
działań. 

Na szczęście skończyło się bez 
ofiar. Rosjanie uważają, że była 
to udana dywersja? Bo mimo 
że fizycznie nic się nie stało, po-
czucie zagrożenia rośnie. Czym 
tu Rosjanie wygrywają, nawet 
jeśli pociąg zdążył wyhamo-
wać? 
Niestety, wygrywają tym, że 
po pierwsze w ogóle doszło 
do takiego ataku. Po drugie, 
mówimy o efekcie psycholo-
gicznym: rozmawiamy o tym 
zdarzeniu, ono jest medialne, 
głośne. Z pociągów korzystają 
przecież setki tysięcy ludzi 
dziennie: dojeżdżają do pracy, 
na studia, do szkoły, jeżdżą 
na wakacje, niedługo będą jeź-
dzić pociągami na święta. 
I w tym momencie zostaje za-
siane ziarno niepewności: 

„Wsiadam do pociągu, a co, je-
śli na torach będzie bomba? Co, 
jeśli pociąg się wykolei, bo ktoś 
o to zadbał? Co, jeśli pociąg nie 
dojedzie do celu, bo ktoś zer-
wie przewody sieci trakcyj-
nej?” Ataki na infrastrukturę 
zawsze mają dwa cele. Pierw-
szy to fizyczne uszkodzenie tej 
infrastruktury, czyli dobra, 
które nam zapewnia transport, 
prąd, paliwo, gaz. Drugi to pod-
ważenie poczucia bezpieczeń-
stwa i zaufania do państwa. 
Proszę zwrócić uwagę: jeste-
śmy przyzwyczajeni, że po-
ciągi jeżdżą w miarę punktual-
nie, że paliwo jest na stacjach, 
że mamy prąd i gaz, że w ban-
komacie są pieniądze, że działa 
cały system usług, który two-
rzą przedsiębiorstwa w kraju. 
Ale te przedsiębiorstwa, także 
prywatne, funkcjonują w prze-
strzeni, która jest w jakiś spo-
sób chroniona i regulowana 
przez państwo. Ostatecznie to 
państwo jest podmiotem, 
który sprawia, że te wszystkie 
dobra i usługi do nas docierają. 
W tym momencie ktoś może 
powiedzieć: „Spójrzcie, pań-
stwo nie działa. Państwo nie 
zapewniło wam dóbr, do któ-
rych jesteście przyzwycza-
jeni”. I wreszcie jest trzeci ele-
ment, który już się uwidocznił. 
Proszę zobaczyć, że niemal na-
tychmiast uruchomiły się 
znów konta w internecie po-
wtarzające przekaz: „To Ukra-
ińcy. To wszystko przez Ukra-
ińców”. I pojawia się prze-
strzeń, żeby wbijać klin między 
Polskę a Ukrainę. 

Po podpaleniach, cyberata-
kach, zakłóceniach GPS mieli-
śmy też atak dronów. Chciałam 
zapytać o metody dywersyjne 
wobec państw NATO w ostat-
nim roku. Co nazwałby Pan 
dziś numerem jeden w arse-

nale Rosjan, tym najbardziej 
rozpoznawalnym w ich dywer-
syjnym menu? 
Najgorsze jest to, że w tym 
menu nie ma jednego dania. 
Stosowane są bardzo różne 
środki: dezinformacyjne, dzia-
łania w cyberprzestrzeni, za-
kłócanie systemów nawigacyj-
nych. Mamy dywersję i sabo-
taż, choćby zrywanie kabli ko-
munikacyjnych. To także prze-
loty dronów; to, z czym my 
mierzyliśmy się we wrześniu, 
ale też to, co dotknęło Niem-
ców czy Duńczyków; ataki 
na infrastrukturę krytyczną. 
W Polsce widzieliśmy próby sa-
botażu przy wykorzystaniu 
przesyłek nadawanych fir-
mami kurierskimi, które praw-
dopodobnie mogły doprowa-
dzić do katastrof lotniczych. 
Istotą wojny hybrydowej jest 
to, że nie koncentruje się 
na jednym sposobie działania. 
Można wybierać z palety środ-
ków i przerzucać się pomiędzy 
nimi. Sam jestem ciekaw, czy 
to, że nie doszło teraz do kata-
strofy kolejowej, nie jest para-
doksalnie sygnałem kontynu-
acji tego schematu: we wrze-
śniu mieliśmy atak dronów, 
wcześniej dron, który, celowo 
lub nie, wybuchł po upadku 
na pole kukurydzy. Od wrze-
śnia wszyscy mówią: „Drony, 
drony, musimy się chronić 
przed dronami, musimy zbu-
dować mur antydronowy, mu-
simy kupować sprzęt”. Drony 
są w centrum debaty publicz-
nej. I w tym momencie, 
po dwóch miesiącach, Rosjanie 
mówią: „Dobrze, to teraz za-
atakujemy kolej”. I przez ko-
lejne dwa–trzy miesiące bę-
dziemy mówić o kolei. A po-
tem okaże się, że coś wydarzy 
się na morzu, albo zostanie za-
atakowana infrastruktura 
energetyczna czy paliwowa, 
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albo dojdzie do dużego cybera-
taku. Niestety, Rosjanie mogą 
tymi kartami grać na różne 
sposoby. 

Chciałabym jeszcze wrócić 
do tych osób, które Rosjanie re-
krutują przez media społecz-
nościowe, przez Telegram. Co 
musi się dziać w głowie czło-
wieka mieszkającego w Polsce, 
który przyjmuje takie zlece-
nia? Czy bieda jest głównym 
motywem, czy raczej brak wy-
obraźni, jeśli chodzi o konse-
kwencje? Bo trudno mi uwie-
rzyć, że to fascynacja Rosją czy 
Putinem. 
Myślę, że czynniki ideolo-
giczne są na ostatnim miejscu. 
Na pierwszym jest chęć za-
robku, na drugim brak poczu-
cia więzi z państwem, w któ-
rym się aktualnie przebywa. 
Mam wrażenie, że to odgrywa 
istotną rolę, bo werbowane są 
osoby funkcjonujące w pewnej 
bańce. Po trzecie, to kwestia 
braku wyobraźni i braku świa-
domości konsekwencji. Tym 
bardziej, że w Polsce mieliśmy 
przez długi czas istotny pro-
blem: wyroki za szpiegostwo 
były bardzo niskie; można spo-
tkać się z opinią, że wręcz skan-
dalicznie niskie. Są takie prze-
stępstwa, które nawet w środo-
wisku kryminalnym są szcze-
gólnie pogardzane, jak prze-
stępstwa wobec dzieci. A tutaj 
mamy sytuację, w której ktoś 
zgadza się na popełnienie 
czynu, który uderza w bezpie-
czeństwo państwa, ale nie ma 
świadomości, że konsekwen-
cje mogą być dla niego bardzo 
poważne. Choć jestem ostatnią 
osobą, która chciałaby za-
ostrzać prawo tylko po to, żeby 
je zaostrzać, to moim zdaniem 
należy traktować akty dywersji 
jako przestępstwa o charakte-
rze terrorystycznym ze wszyst-
kimi tego konsekwencjami. 

Jaki jest cel Rosji? Dlaczego oni 
to robią, co chcą w takim razie 
osiągnąć? Niektórzy analitycy 
mówią, że chodzi przede 
wszystkim o zastraszenie spo-
łeczeństw, żebyśmy nie udzie-
lali pomocy Ukrainie. 
Ukraina jest tylko jednym z ele-
mentów tej układanki. Proszę 
zwrócić uwagę na jedną bardzo 
istotną rzecz: w przypadku Ro-
sji wiemy, że wykorzystuje ona 
przede wszystkim siłę zbrojną. 
Przez ostatnie 20 lat Rosja roz-
budowywała swoje siły 
zbrojne, bo miała na to środki 
z eksportu gazu. Putin za te pie-
niądze kupował samoloty, 
czołgi, okręty, szkolił wojsko. 
Proszę pamiętać, że dekadę 
temu były takie czasy, że 
o mało co Francuzi nie sprze-
dali Rosji okrętów desanto-
wych, Niemcy pomagali w bu-
dowie ośrodka szkolenia wojsk. 
Wtedy na to były pieniądze, 
a obraz Rosji w krajach zachod-
nich był zupełnie inny. Ale 
mimo tych wszystkich wysił-
ków okazało się, że reformy 
w armii rosyjskiej nie dały ta-
kich efektów, jakich Rosjanie 
się spodziewali. Oni mogli ku-
pować samoloty i czołgi, ale 
bardzo często był to sprzęt 
opracowany jeszcze w latach 
80. czy 90., za czasów Związku 
Radzieckiego, który dopiero 
po latach, gdy pojawiły się 
środki, wdrażano do produkcji. 
Kiedy Rosjanie próbowali za-
prezentować nowy czołg, ten 
czołg w sposób spektakularny 
rozkraczył się na placu Czerwo-
nym i wszyscy to widzieli. 
W tym momencie okazało się, 
że Rosjanie mają ogromne defi-
cyty, jeśli chodzi o realną siłę 
militarną. W otwartej konfron-
tacji z NATO nie mieliby szans 
przetrwać militarnie. Tymcza-
sem państwa sojuszu, zwłasz-
cza po pełnoskalowej agresji 
na Ukrainę, kiedy do NATO we-

szły Szwecja i Finlandia, za-
częły intensywnie kupować 
sprzęt i rozbudowywać armie. 
Już w latach 2021–2022 państwa 
NATO mogłyby wygrać z Rosją 
konwencjonalną wojnę, 
zwłaszcza na morzu i w powie-
trzu. Dysponujemy po prostu 
lepszym potencjałem technicz-
nym. To, czego nam brakuje, to 
przede wszystkim liczebność 
i brutalnie mówiąc skłonność 
do ponoszenia ofiar. Rosjanie 
bez większych oporów szafują 
ludzkim życiem; widzimy to 
na Ukrainie. Ale jednocześnie 
warto zauważyć: nie byli w sta-
nie tej Ukrainy podbić. Ich po-
tencjał ma swoje granice. I wła-
śnie w tym momencie sięgają 
po środki wojny hybrydowej, 
a nie po otwartą wojnę. Wiedzą, 
że nie wygrają frontalnego star-
cia, więc decydują się szkodzić 
w inny sposób, wykorzystując 
agentów jednorazowego 
użytku, ludzi werbowanych 
do aktów dywersji, do tego, co 
wprost można nazwać działa-
niami terrorystycznymi. I poja-
wia się pytanie: jak my na to od-
powiemy? 

Czy tego rodzaju działania hy-
brydowe mogłyby spowodo-
wać uruchomienie artykułu 5? 
NATO podkreśla, że atak 
na jednego członka jest ata-
kiem na wszystkich, a nie „in-
cydentem”. Jak Pan to widzi? 
Problem polega na tym, że 
kiedy mówimy o artykule 5, to 
automatycznie dotykamy kwe-
stii otwartej wojny z Rosją. I tu 
pojawia się zasadnicze pytanie: 
czy jesteśmy na to gotowi, 
przede wszystkim mentalnie 
i politycznie? Tym bardziej że 
w arsenale rosyjskiej wojny hy-
brydowej jest cały wachlarz na-
rzędzi oddziaływania. Rosja 
potrafi pozorować działania 
i mówić: „To jakieś zamachy 
terrorystyczne, ale to we-

wnętrzna sprawa Łotwy, Litwy 
czy Estonii”. A nawet próbować 
obarczać odpowiedzialnością 
same państwa ofiary. Jestem 
w stanie wyobrazić sobie scena-
riusz dalszej eskalacji: w jed-
nym z państw bałtyckich do-
chodzi do zamachu terrory-
stycznego wymierzonego 
w polityka, żołnierzy czy poli-
cjantów. Do ataku przyznaje się 
organizacja, która twierdzi, że 
w imieniu mniejszości rosyj-
skiej walczy z litewskim czy ło-
tewskim nacjonalizmem, albo 
że jest to zemsta za to, że w II 
wojnie światowej Łotysze czy 
Estończycy wstępowali do for-
macji SS itd. Rosja może to wy-
korzystać jako broń: mówić, że 
to sprawy wewnętrzne tych 
krajów, że  państwa mają swoje 
historyczne trupy w szafie. 
I rozmywać odpowiedzialność. 
W tym momencie poważną ba-
rierą jest też to, że aby urucho-
mić artykuł 5, potrzebna jest 
jednomyślność państw NATO. 
Tak długo, jak działania dywer-
syjne i terrorystyczne będą 
utrzymywane poniżej pew-
nego progu, może po prostu za-
braknąć politycznej woli, by po-
wołać się na artykuł 5. Tym bar-
dziej, że mamy już historyczny 
precedens: w czasie zimnej 
wojny działania organizacji ter-
rorystycznych w Europie Za-
chodniej były inspirowane 
i wspierane przez blok 
wschodni. 

To w takim razie, czy polskie 
służby kontrwywiadowcze 
i wywiadowcze mają Pana zda-
niem zasoby adekwatne 
do skali zagrożeń? 
Problem polega na tym, że je-
steśmy państwem, które, jak się 
okazało, wydawało więcej 
na Instytut Pamięci Narodowej 
niż na służby specjalne. Nato-
miast faktem jest, że pewne za-
soby mamy. Mamy służby spe-

cjalne, mamy aparat policyjny, 
mamy formacje ochrony, jak 
choćby Służba Ochrony Kolei. 
Mamy policję, w tym jednostki 
antyterrorystyczne. Ten sys-
tem istnieje. Tyle że system 
bezpieczeństwa przez bardzo 
długi czas budowaliśmy w wa-
runkach względnego spokoju. 
Policja, proszę zauważyć, była 
formacją tworzoną przede 
wszystkim do zwalczania prze-
stępczości kryminalnej 
i ochrony bezpieczeństwa oraz 
porządku publicznego. W tym 
pakiecie zadań nie było zwal-
czania dywersji. Policja ma 
do tego pewne środki, ale one 
są ograniczone. Podobnie inne 
formacje. Dlatego wiemy już, 
że do wsparcia służb cywilnych 
będzie wykorzystywane woj-
sko. I tu pojawia się problem. 
Przez ostatnie lata, przy każ-
dym kryzysie, czy to kryzys 
na granicy, czy pandemia, czy 
powódź, czy ochrona mostów 
i infrastruktury krytycznej, czy 
teraz infrastruktury kolejowej, 
to natychmiast ktoś mówi: 
„Wyślijmy wojsko”. Tymcza-
sem wojsko ma swoje zadania 
i swoje zasoby, które nie są nie-
wyczerpalne. Jeśli skierujemy 
załogi śmigłowców do patrolo-
wania linii kolejowych, pojawi 
się pytanie: dobrze, ale co z za-
daniami, do których szkolą się 
na czas wojny? Proszę zwrócić 
uwagę: kiedy zdecydowano się 
wysłać wojsko do pomocy 
Straży Granicznej, okazało się, 
że na granicę jadą żołnierze 
z jednostek czołgowych, artyle-
rzyści; personel, który nie jest 
szkolony do służby granicznej, 
tylko do wykonywania zupeł-
nie innych zadań. W praktyce 
robiliśmy z czołgistów i artyle-
rzystów najpierw żołnierzy od-
delegowanych do wsparcia 
Straży Granicznej, doszkalając 
ich w pośpiechu do nowych za-
dań. Ten czas spędzali na gra-
nicy, zamiast szkolić się 
na swoim etatowym sprzęcie, 
do swoich podstawowych za-
dań. 

Według ekspertów Rosja nas 
testuje. Sprawdza, jak daleko 
może się posunąć. Co, Pana 
zdaniem, jest jeszcze prawdo-
podobne? Z drugiej strony, czy 
widać po stronie Kremla jakieś 
hamulce? Czy na przykład od-
powiedź NATO, jak to było 
w przypadku ataku dronami, 
studzi ich zapał? 
W przypadku dronów ograni-
czyliśmy się tak naprawdę 
do obrony. Niestety, jedynym 
realnym czynnikiem hamują-
cym eskalację po stronie Rosji 
jest bieżąca kalkulacja poli-
tyczna: to, co im się w danym 
momencie opłaca z ich per-
spektywy. To, co jest możliwe 
technicznie, jest w praktyce 
niemal nieograniczone. Nie 
chcę brzmieć zastraszająco, ale 
proszę sobie wyobrazić sytu-
ację, w której ktoś podkłada ła-
dunki wybuchowe pod linie 
energetyczne wychodzące 
z wszystkich najważniejszych 
warszawskich elektrocie-

płowni, a jednocześnie wysa-
dza linie wysokiego napięcia 
doprowadzające prąd do War-
szawy z Kozienic czy innych 
elektrowni w kraju. Technicz-
nie odcięcie dużej aglomeracji 
od zasilania jest wykonalne. 
Mało tego, wiemy, że czasem 
wystarczy stosunkowo nie-
wielka ingerencja w system, 
żeby doszło do poważnej awa-
rii; tak było przy blackoucie 
w Hiszpanii. Wystarczy popsuć 
kilka elementów, żeby dopro-
wadzić do efektu domina. Jeśli 
ktoś fizycznie niszczyłby infra-
strukturę, przerywał linie ener-
getyczne, to duże miasto może 
zostać w całości albo w części 
pozbawione prądu. To wywoła 
chaos. Jestem w stanie w taki 
koszmarny scenariusz uwie-
rzyć, podobnie jak w dziesiątki 
innych możliwych zagrożeń. 
Obawiam się, że niestety naj-
gorsze może być dopiero 
przed nami. 

To jak się nie dać Rosji? Jak nie 
dać się zastraszyć i zmanipulo-
wać? 
Przede wszystkim, nie bać się. 
Rosjanom chodzi właśnie 
o strach. A jest różnica między 
strachem a przygotowaniem. 
Trzeba zrobić kilka bardzo pro-
stych rzeczy. Zastanowić się, co 
może pójść źle i na co warto być 
przygotowanym. Wejść 
na stronę Rządowego Centrum 
Bezpieczeństwa. Od dawna jest 
tam dostępna instrukcja „Bądź 
gotowy” i trzeba się z nią zapo-
znać. Sięgnąć po nowy rzą-
dowy podręcznik, który ma być 
dostępny w internecie i rozsy-
łany do domów. Przemyśleć, 
jak będziemy się kontaktować 
z bliskimi, jeśli sieć komórkowa 
będzie przeciążona. Czy mamy 
w domu naładowane power-
banki? Czy mamy podstawowe 
zapasy? Zasada jest prosta: za-
stanowić się, jakich dóbr i usług 
może nam okresowo zabrak-
nąć: prądu, wody, łączności, 
gotówki i przygotować się 
na sytuację, w której ich do-
stawa będzie przerwana albo 
ograniczona. Zamiast żyć 
w lęku, możemy rozsądnie 
podnieść własną odporność. 

Dr Piekarski: Ataki na infrastrukturę zawsze mają dwa cele. Pierwszy to fizyczne uszkodzenie tej infrastruktury, 
drugi to podważenie poczucia bezpieczeństwa i zaufania do państwa
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Dr Michał Piekarski 
Adiunkt w Instytucie Stu-
diów Międzynarodowych 
Uniwersytetu Wrocław-
skiego. Doktor nauk spo-
łecznych w zakresie nauk 
o polityce. Ekspert ds. ter-
roryzmu i konfliktów hy-
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Edukacyjno-regionalno-historyczne rozkminy przy II Śląskim Stole. Poza konkretami 
(reaktywacja śląskich nagród, stypendium) było trochę gadania. Czasami nawet ciekawego 

i mądrego.

Magdalena Nowacka-Goik

D
rugie spotkanie Ślą-
skiego Stołu miało 
mieć formę bardziej 
konkretną – i owszem, 
kilka konkretnych de-
cyzji zapadło. W dużej 

mierze dzięki dyscyplinie cza-
sowej i merytorycznej (dyrek-
tor Robert Talarczyk bardzo się 
o to starał, zatem szacun). 
Przy stole było trochę mniej 
osób niż przy pierwszym spo-
tkaniu (ale i tak dużo), a na wi-
downi o wiele mniej niż pod-
czas pierwszego spotkania (ale 
jednak). 

Oczywiście padły zarzuty, 
że godzina nieodpowiednia (14 
w dniu roboczym), natomiast 
jeszcze się taki nie narodził... co 
to wiadomo. Poza bardzo kon-
kretnymi decyzjami (reaktywa-
cja śląskich nagród, stypen-
dium), jak to przy stole, po pro-
stu rozmawiano.  

I te rozmowy były nawet 
dość ciekawe, chociaż same te-
maty, mam wrażenie (mimo 
swojej niezaprzeczalnej wagi), 
trochę już przemielone. No ale 
ad rem. 

Po pierwsze i najważniejsze: 
edukacja regionalna – podsu-
mowanie. I tu, co ciekawe, oka-
zuje się, że mimo iż wszyscy „są 
w temacie”, to jakby każdy tro-
chę inaczej go spostrzegał. 

Profesor Jolanta Tambor 
z UŚ, językoznawczyni, kierow-
niczka studiów z wiedzy o re-
gionie i języka śląskiego, była 
pełna optymizmu. I dobrze, bo 
malkontentów nam nie bra-
kuje. Jej zdaniem, sporo do-
brego w kwestii edukacji regio-
nalnej się zadziało przez te kil-
kanaście lat (przypomniała rok 
2008, kiedy stworzono ślabi-
korz).  

Nauczyciele chcą się uczyć – 
i potem nauczać – edukacji re-
gionalnej. No może i chcą – pa-
trząc na liczby, bo w 2025 r. 
na kierunek wiedza o regionie 
przyjęto 35 osób, a na kierunek 
region – język i kultura 77 osób, 
co sprawdził mój redakcyjny 
kolega Patryk Osadnik – i  
w obu przypadkach zaintereso-
wanie było większe, niż zakła-
dano. Oczywiście nie wszyscy 
słuchacze to nauczyciele, ale 
podobno stanowią sporą grupę. 

Idąc dalej tym tropem, czyli 
co po studiach: Anna Morajko-
Fornal, reprezentująca UM 
w Rudzie Śląskiej przedstawiła 
dokładnie wyliczenia: ile go-
dzin tej edukacji regionalnej 
w ilu klasach. 

Mniejszym optymistą był 
Marcin Zasada, redaktor na-
czelny DZ, który (nie pierwszy 
raz zresztą) zwrócił uwagę, że 
jednak ta edukacja klasowa, 
znaczy regionalna w klasach, to 
tylko w sumie trzy miasta. Poza 
Rudą Śląską, Rybnik i Katowice. 
Fakt, wpływ mają na pewno 
pieniądze i finansowanie, ale 
może jednak przydałaby się ja-

kaś odgórna mobilizacja w te-
macie, może Urząd Marszał-
kowski, może Związek Górno-
śląski? Z apelem do miast, które 
tego nie robią? Może obowiąz-
kowa, a może dobrowolna? 

Wywołany niejako Grzegorz 
Franki, prezes Związku Górno-
śląskiego,  był za obowiąz-
kiem. I domaganiem się od pań-
stwa, aby łożyło na tę edukację. 

Robert Talarczyk zastana-
wiał się, na ile Śląski Stół, 
mógłby wywrzeć presję na to, 
żeby w szkołach podstawo-
wych edukacja regionalna była 
czymś promowanym przez in-
stytucje miejskie, wojewódzkie. 

Wiceprezydent Katowic Ma-
ciej Stachura założył, że po-
trzebne są do tego trzy rzeczy: 
chęci, zasoby i odpowiednie 
priorytety. Skromnie zauważył, 
iż rozumie, że nie wszystkie 
miasta w regionie są tak bogate 
jak Katowice (a nauczycieli nie 
tylko trzeba wykształcić, ale też 
zapłacić im za godziny naucza-
nia), no ale chęci to pewnie 
mają wszyscy, więc dużo jed-
nak zależy od prioretyzowania. 

I tu przyszedł moment 
„Szczęść Boże”, którym, jak za-
uważył Robert Ciupa (dyrektor 
Śląskiego Centrum Wolności 
i Solidarności, czyli Centrum 
Dziewięciu z „Wujka”), po-
winno się promować region, 
nawiązując do symbolicznego, 
tradycyjnego powitania, przez 
wiele lat funkcjonującego 
na Śląsku. I płynnie przeszedł 
z edukacji do historii. 

I powiem tak – z tą historią 
w edukacji to chyba największy 
problem. Bo jak zauważył Ro-
bert Ciupa, potrzeba jest do-

brych historyków i historii opar-
tych na źródłach. I w tej historii 
pamiętania o tym, że Śląsk to re-
gion migracji. Robert Talarczyk 
chciałby, aby w podręcznikach 
pojawiło się coś więcej o Śląsku 
w kontekście grudnia ’81, bo 
dzieciaki przychodzą do teatru 
na spektakl „Wujek.81. Czarna 
ballada” i nie mają o tej historii 
pojęcia. Bo tylko ten Gdańsk, 
i Gdańsk. A tu, obok nich, w do-
mach ich rodziców, na grubie, 
gdzie pracowali ich dziadkowie, 
działa się historia. Idąc dalej, po-
niekąd tym historycznym tro-
pem (tu z kolei głos dyrektora 
Muzeum Śląskiego, Łukasza Ga-
luska), tematem edukacyjno-
historycznym może być prze-
cież kryzys lat 80. To, jak w nim 
funkcjonowaliśmy i jak z niego 
wyszliśmy. Pytanie, czy jeste-
śmy gotowi, aby o tym opowie-
dzieć. Ale tak, to jest bliska hi-
storia. 

Oczywiście przypominano 
też o Tragedii Górnośląskiej, ale 
też o tym, że Śląsk to nie tylko 

tragedia pokazana przez pry-
zmat martyrologii. Osobiście 
popieram, bo mam trochę wra-
żenie, że za bardzo idziemy (z 
całym szacunkiem) w te czasy 
i zawężamy do nich historię Ślą-
ska. A historia Śląska – także 
w kontekście Europy, nie tylko 
regionu, to też na przykład hi-
storia industrialna, a tu akurat 
mamy się czym pochwalić. No 
i czemu nie stawiać jej na równi 
z tym, co tragiczne? I pokazać 
to bez patosu, a popkulturowo 
nawet i zrobić na przykład film 
o Goduli na Netflixie? 

Na razie robimy wprawdzie 
o – niestety smutnej (ale też 
krzepiącej) historii doktor Jo-
lantą Wadowską-Król, co z de-
terminacją walczyła o zdrowie 
zatrutych ołowicą w Szopieni-
cach („Ołowiane dzieci” Ma-
cieja Pieprzycy z premierą 
w styczniu 2026). Też dobrze. 
Bo w końcu historia nie taka 
sprzed stu lat, bo całkiem nie-
dawna (powiedzmy, że dla po-
kolenia Z, nawet czasem 
z domu ich rodziców). Mamy 
więc swoich fajnych, ludzkich 
bohaterów. 

Słusznie zauważył Mirosław 
Neinert, dyrektor Teatru Korez, 
że wyjątkowość dotarcia do lu-
dzi w całej Polsce i pokazania 
im swojej historii jest możliwa 
tylko wtedy, jeśli robimy to 
przez emocje, a emocje są 
w kulturze. 

Reasumując. Na II Śląskim 
Stole okazało się, że sporo 
wiemy, czasem nawet sporo ro-
bimy, tylko jakoś tak... na swo-
ich poletkach. W swoich ka-
miennych kręgach. Każde 
z tych działań ma swoje znacze-
nie, ale jednostkowo – ginie. 
Nie pokazujmy, co lepsze, co 
ważniejsze. Tu naprawdę 
wszystko się zmieści i jedno nie 
musi przeczyć drugiemu. Ale 
zróbmy to systemowo (słowo 
wytrych trochę). I nie chodzi 
tylko o pieniądze. Ale o otwar-
tość i czerpanie ze swoich dzia-
łań i pomysłów. Więcej – o ich 
sensowne połączenie. Ten II 
Stół Śląski ciut, ciut pokazał, że 
gdzieś te nitki można łączyć 
i wiązać w supełki. I na koniec: 
Szczęść Boże (my nie na ha-
zard, my na Śląsk).

Mniej osób i za stołem, i na widowni. A rozmowy były nawet dość ciekawe, choć wciąż te same tematy
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SZCZĘŚĆ BOŻE, MY NA ŚLĄSK 
( NIE NA HAZARD)

NA KIERUNEK WIEDZA O REGIO-
NIE PRZYJĘTO 35 OSÓB, A NA KIE-
RUNEK REGION - JĘZYK I KULTURA 
77 OSÓB. TO WIĘKSZE ZAINTERE-
SOWANIE NIŻ SIĘ SPODZIEWANO 
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J
utro na scenie Opery Śląskie 
w Bytomiu zobaczymy pre-
mierę spektaklu baletowego 
„Korsarz” z muzyką Adol-
phe’a Charles’a Adama i cho-
reografią Dawida Trzensimie-

cha, opartą na klasycznej wersji Ma-
riusa Petipy.  Balet Opery Śląskiej 
prezentuje ten spektakl jako dzieło, 
które łączy piękno klasycznego 
tańca z teatralną dramaturgią, emo-
cjonalnością i imponującą tech-
niką.  Zainspirowane poematem 
George’a Gordona Byrona z 1814 
roku, po raz pierwszy w Bytomiu 
pokazano w 1979 roku, a teraz po-
wraca po ponad czterech dekadach 
w nowej inscenizacji – z zachowa-
niem klasycznej formy i urody XIX-
wiecznej tradycji, ale we współcze-
snym rytmie narracyjnym. Emocje 
zostaną pokazane  na tle roman-
tycznej i barwnej scenerii, którą 
tworzą grota piratów, bazar oraz 
ogród i pałac Paszy. 

Rolę Medory tańczy uznana 
solistka Baletu Opery Śląskiej, 
Mitsuki Noda. - Moją bohaterkę 
cechuje niezależność i odwaga, 

ale też romantyzm i czystość 
uczucia, które w sobie nosi. To 
balet klasyczny, każdy ruch ma tu 
swoje znaczenie, wyzwaniem 
było połączenie wszystkich tech-
nicznych elementów z emo-
cjami, które chciałabym przeka-
zać - mówiła solistka. Za choreo-
grafię spektaklu odpowiada Da-
wid Trzensimiech, dla którego 
jest to debiut w tej roli. Artysta 
znany dotąd jako pierwszy soli-
sta Polskiego Baletu Narodo-
wego, przez lata tańczył główne 
partie w najważniejszych bale-
tach klasycznych i współcze-
snych – na scenach Londynu, Bu-
karesztu i Warszawy. - Tematycz-
nie „Korsarz” porusza trudne 
wątki – niewolnictwa, wyzysku, 
różnic klasowych – ale w centrum 
pozostaje historia miłości. Miło-
ści, która potrafi przezwyciężyć 
wszystko i dla której warto po-
święcić bardzo wiele - podkreślał 
choreograf. 

Chociaż częstą praktyką jest 
wykorzystywanie lub przerabia-
nie kostiumów z poprzednich 

wersji spektaklu, w tym przy-
padku są one zupełnie nowe - 
uszyte w pracowni krawieckiej 
Opery Śląskiej. Klasyczne, ale jed-
nak z pewnymi odniesieniami, 
podkreślającymi charakter po-
szczególnych scen. Za ich projekt 
odpowiada Emil Wysocki, 

uznany kostiumograf młodego 
pokolenia. Sam przekrój postaci, 
ich charakter i środowisko, miej-
sce gdzie żyją, pokazany jest wła-
śnie najbardziej poprzez ko-
stiumy: lniane i ziemiste w odcie-
niach - korsarzy, delikatne, paste-
lowe i zwiewne, nawiązujące 

do antycznej klasyki - młodych 
mieszkanek greckiej wysypy, 
po pałac Paszy, gdzie mamy prze-
pych, bogactwo, złoto, orientalne 
hafty. Prostota i klasyka kroju po-
zostaje w kontraście do przepy-
chu zdobień i detali. - W spekta-
klu mamy dużo paczek baleto-
wych (klasyczny element ko-
stiumu baletnicy - krótka, 
sztywna spódniczka, składająca 
się z kilku warstw tiulu - 
przyp.red.) zwłaszcza podczas 
sceny w ogrodzie, która nie za-
wsze jest wystawiana, a w naszej 
wersji będzie. Z drugiej strony 
mamy też kostium Paszy, do któ-
rego projektowania zainspiro-
wały mnie seriale w stylu „Wspa-
niałego stulecia”. Chcemy oddać 
ducha czasu i obrazu, ale mam 
też poczucie, że „Korsarz” 
w swoim temacie jest tak odległy, 
abstrakcyjny dla europocentrycz-
nej wizji świata, że jest tu wiele 
miejsca na fantastykę. Paczki 
same w sobie są proste, ale zdo-
bione kryształami Swarovskiego, 
nie są przesadnie skromne - 
mówi Emil Wysocki. Podobnie 
jest to widoczne w samej sceno-

grafii, która ma w sobie wiele ko-
loru i bajkowości, zwłaszcza 
kiedy widzimy pałac - niczym 
z Baśni Tysiąca i Jednej Nocy. Pa-
weł Dobrzycki, scenograf, pod-
kreśla, że zależy mu, aby widz na-
prawdę poczuł się przeniesiony 
w ten świat – w jego bogactwo, ro-
mantyzm i tajemnicę. Połączenie 
klasyki i nawiązanie tradycji nie 
oznacza, iż nie będzie tu elemen-
tów świeżych, wpływających 
na formę przekazu tańca. Nie za-
braknie nowych rozwiązań tech-
nicznych. - Po raz pierwszy 
na scenie będzie tablica leadowa, 
na której pojawią się projekcje, 
inaczej niż jak do tej pory - z pro-
jektora na ekran - mówił Łukasz 
Goik, dyrektor Opery Śląskiej. Na-
tomiast Piotr Mazurek, kierow-
nik muzyczny zwrócił uwagę, że 
muzyka, która jest piękna, ale 
może wydawać się prosta, wcale 
nie jest ułatwieniem. - W tej par-
tyturze nie da się niczego ukryć – 
klasyczna konstrukcja obnaża 
najmniejsze błędy, dlatego z jesz-
cze większą dbałością staramy się 
wypracować każdy najmniejszy 
detal - zdradzał kulisy pracy.

Magdalena Nowacka-Goik

Mitsuki Noda i Douglas De Oliveira Ferreira podczas 
próby do spektaklu baletowego „Korsarz”
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„KORSARZ” NA FALI W OPERZE ŚLĄSKIEJ
Jutro premiera spektaklu baletowego,  opowiadającego tańcem historia uczucia, które 

połączyło pirata Konrada i piękną Medorę, przezwyciężając zdradę, niewolę i przeciwności losu. 
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– W górach, nawet kiedy pada deszcz, świat jest piękniejszy  
– mówią Ewa Zwolska i Cyryl Banel, nowi dzierżawcy w schronisku górskim na Soszowie

Jacek Drost

Jak się żyje na wysokościach? 
E.Z.: Początki są dość wyma-
gające, ale pewnie początki 
zawsze tak wyglądają. Jeste-
śmy też w okresie przełomo-
wym – listopad bywa kapry-
śny, jeśli chodzi o pogodę 
i ruch turystyczny, więc mie-
rzymy się z różnymi wyzwa-
niami. Dzielnie stawiamy  
im czoła, co skutkuje tym,  
że śpimy trzy godziny 
na dobę (śmiech). 

Jakie to wyzwania? 
C.B.: Przygotowujemy się 
do zimy. Musimy się zaopaty-
rzyć w drewno, węgiel.  
Ogólnie bardzo szybko  
doszło do przejęcia schroni-
ska, więc za bardzo nie było 
czasu na jakieś wielkie przy-
gotowania. Co mieliśmy  
zaplanować, to zaplanowali-
śmy, a później wiele rzeczy 
działo się z dnia na dzień. 
 
E.Z.: Budynek ma swoje lata, 
jest w nim trochę rzeczy 
do zrobienia, zwłaszcza 
przed zimą. 

Jak ostatnio przechodziłem 
obok schroniska, to widzia-
łem jakieś prace na dachu. 
E.Z.: Został on na nowo poma-
lowany. 

Dlaczego zdecydowaliście się 
wyprowadzić w góry, pogo-
spodarzyć w schronisku? 
E.Z.: Mimo że pochodzimy 
z centralnej Polski, to oboje  
jesteśmy związani z górami, 
oboje pracowaliśmy już 
w schroniskach górskich i rzu-
cając pracę w korporacji, ma-
rzyłam, żeby kiedyś zostać 
na stałe na wyżynach. Soszów 
zapadł mi głęboko w sercu,  
bo pracowałam tutaj, sporo 
wędrowaliśmy po górach,  
gdyż mieszkaliśmy w okolicy, 
i jak tylko nadarzyła się oka-
zja, to uznaliśmy, że to jest  
tak bliskie naszym sercom,  
tak klimatyczne miejsce, że 
chcieliśmy się tutaj poczuć  
jak w domu. 

Skąd wzięła się ta miłość 
do gór? 

C.B.: Już od dziecka jeździłem 
z rodzicami w Tatry na narty. 
Później sam zacząłem jeździć 
na wycieczki, zwiedzać góry. 
Pojechałem kiedyś w Biesz-
czady. W Bacówce pod Małą 
Rawką znalazłem ogłoszenie 
o pracy. Zgłosiłem się, przyjęli 
mnie, pracowałem tam przez 
jakiś czas. Okazało się, że 
Ewa pracowała tam przede 
mną. Jak się poznaliśmy, to 
stwierdziliśmy, że najlepiej by-
łoby zamieszkać gdzieś blisko 
gór. Padło na Bielsko-Białą.  
Pojechaliśmy kiedyś do tego 
miasta i stwierdziliśmy, że po-
szukamy w nim mieszkania. 
Później Ewa szukała pracy 
w schronisku, bo – prócz tego, 
że działa na Instagramie (pro-
wadzi m.in. blog Mewa w Locie 
– red.) – lubi pracę w takich 
miejscach. Soszów był więc jej 
drugim schroniskiem. Kiedy 
Kasia z Pawłem, poprzedni 
dzierżawcy schroniska, powie-
dzieli, że będą rezygnowali 
z gospodarzenia na Soszowie, 
to nas anonsowali. 

Pamiętasz swoją pierwszą  
wizytę na Soszowie? 
E.Z.: Tak, tutaj zaczynałam 
Główny Szlak Beskidzki. 
Wtedy jeszcze w ogóle  
nie znałam Beskidów, więc  
ten szlak był dla mnie  
wyjątkowy, bo był taką 
drogą, podczas której pozna-
wałam Beskidy i schronisko 
Soszów zrobiło na mnie 
ogromne wrażenie swoim 
klimatem. Zresztą moja  
kierowniczka w Bacówce 
pod Małą Rawką w Bieszcza-
dach także tutaj pracowała 
i często opowiadała o Soszo-
wie. 

Co takiego fajnego 
jest w tej górze? 
C.B: Na pewno to, że znaj-
duje się tutaj bardzo stare 
schronisko. Od lat cały czas 
utrzymuje ono klimat praw-
dziwego górskiego schroni-
ska. Jest jednym z nielicz-
nych, które jest prywatne, 
a nie PTTK-owskie. Jeśli  
nawet zmieniają się dzier-
żawcy, to nie zmienia ono 
swojego charakteru. Nie  
komercjalizuje się tak jak 
większość schronisk w ostat-
nich latach, gdzie stawia się 
na nowoczesność. Wydaje 
mi się, że z Soszowem nie 
można iść w taką stronę turbo-
nowoczesną. Mnóstwo osób 
przychodzi tutaj właśnie dla 
tego klimatu. 

Gospodarzenie na Soszowie 
to była spontaniczna decyzja 
czy chłodna kalkulacja? 
E.Z.: To była przemyślana de-
cyzja. Nie przypuszczaliśmy, 
że Kasia z Pawłem będą rezy-
gnowali z gospodarzenia. Na-
tomiast już od dawna myśleli-
śmy o tym, że chcielibyśmy 
prowadzić swoje miejsce 
w górach. Kiedy Kasia z Paw-
łem dali znać, że będą rezy-
gnować, to przemyśleliśmy tę 
decyzję i podjęliśmy ją zupeł-
nie świadomie. 

Chcecie kontynuować  
to, co oni zapoczątkowali,  
czy macie jakiś inny pomysł 
na schronisko? 
E.Z.: Zależy nam, żeby utrzy-
mać klimat schroniska. 
Chcemy, żeby goście, którzy 
nas odwiedzają, czuli się jak 
u siebie. Kasia i Paweł stwo-
rzyli taką rodzinną atmosferę, 
więc nie planujemy drastycz-
nych zmian, jedynie jakieś ko-
smetyczne, dotyczące drob-
nostek. Sam charakter schro-
niska, jako wspólnoty rodziny 
górskiej, chcielibyśmy utrzy-
mać. 
 
C.B: Bardzo dużo ludzi zasta-
nawiało się, jak to będzie z no-
wymi właścicielami, obawiało 
się, że skoro przejęła go influ-
encerka, to schronisko straci 
swój klimat. Nic podobnego, 
na pewno tak nie będzie. 

Jak turyści traktują nowych 
gospodarzy? 
E.Z.: Bardzo serdecznie. 
Osoby odwiedzające nas są 
bardzo miłe. Mamy nadzieję, 
że widzą nasze zaangażowa-
nie i trud włożony w schroni-
sko. Spotykamy się z bardzo 
fajnym odbiorem, to dodaje 
nam skrzydeł. Mnóstwo osób 
darzyło sympatią Kasię 
i Pawła, więc chcieliśmy im 
dać znać, że nie zamie-
rzamy zmienić charakteru 
tego miejsca i osoby, które nas 
odwiedziły, dostrzegły, że ra-
czej udało nam się utrzymać 
ten poziom. 

Bardzo obawiacie się  
nadchodzącej zimy? 
E.Z.: Myślimy zdroworozsąd-
kowo. Wiemy, że to będzie 
trudny czas. Dużo osób 
ostrzega nas, że będzie bardzo 
ciężko. Mamy świadomość, że 
tak będzie i pewnie wiele rze-
czy nas zaskoczy, ale nie ma 
w nas paniki. Po prostu sta-
ramy się przygotować do zimy 
jak najlepiej, a jak będzie to 
wyglądało w praktyce, to się 
przekonamy. Mamy nadzieję, 
że będzie dobrze. Jesteśmy 
pozytywnie nastawieni. Wie-
rzymy, że wszystko się ułoży. 
Nie ma co panikować na za-
pas. 
A czego najbardziej się o 
bawiacie? Że was zasypie,  
że coś nie dojedzie? 

E.Z.: Chyba najbardziej zasta-
nawiamy się nad kwestią do-
staw. Przygotowujemy się 
na różne możliwości – dowóz 
owoców czy warzyw skute-
rem, a jak się nie da, to trans-
port prowiantu kolejką lub 
na własnych plecach. 
 
C.B.: Faktycznie, najbardziej 
sen z powiek spędza transport 
tych wszystkich artykułów, 
żebyśmy mogli zrobić jedze-
nie, sprzedawać napoje, bo 
niby nie jest wysoko, ale zimą 
dojazd jest mocno utrud-
niony. 

Pewnie to i tak inne doświad-
czenie niż praca w korporacji... 
E.Z.: Są punkty wspólne, jeśli 
na przykład chodzi o poczucie 
odpowiedzialności czy szereg 
obowiązków, które są do wyko-
nania. Natomiast pod kątem 
tego, jak wygląda codzienność, 
to jest to nie do opisania. Tam 
człowiek cały czas jest bodźco-
wany tym, co musi, jak powi-
nien wyglądać, a tutaj wyjdę 
do gości w koszuli flanelowej 
i nikt nie zwraca na to uwagi. 

A praca w schronisku to 
w ogóle jakie doświadczenie? 
E.Z.: Intensywne. Pracowałam 
w Bacówce Pod Małą Rawką 
i schronisku na Hali Lipow-
skiej. Wszystkie te schroniska 
mają swój klimat, cieszą się po-
pularnością, więc goście chęt-
nie je odwiedzają. Dlatego  
dni, kiedy jest spory ruch tury-
styczny, są bardzo intensywne. 
Jeśli o mnie chodzi,  
to potrzebuję kontaktu 
z ludźmi, wyciszam się, kiedy 
turyści idą spać lub schodzą 
w doliny. 

Co takiego jest w górach, że 
chce się w nich przebywać? 
E.Z.: Dla każdego to coś  
innego. Dla mnie sama  
wędrówka po górach jest jakąś 
formą medytacji, bo mogę 
sama poprzebywać ze swoimi 
myślami i poobcować z naturą. 
Dla nas jest także ważny sam 
styl życia, bo jesteśmy ludźmi 
chcącymi wrócić do tego, co 
kiedyś było. Lubimy bardzo go-
towanie, lubimy nasz piec ka-
flowy. Mamy poczucie, że takie 
jedzenie zawsze lepiej sma-
kuje. Mamy wrażenie, że gó-
rach, nawet kiedy pada deszcz, 
świat jest piękniejszy. Poza 
tym, mimo że mamy bardzo 
dużo obowiązków, to jest tutaj 
cicho, nie ma zgiełku miasta, 
nie jesteśmy tak przebodźco-
wani, jak w mieście.

Ewa i Cyryl od początku miesiąca są gospodarzami w schronisku górskim na wiślańskim Soszowie
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BARDZO DUŻO LUDZI  
OBAWIAŁO SIĘ, ŻE SKORO 
SCHRONISKO PRZEJĘŁA  
INFLUENCERKA, TO STRACI ONO 
SWÓJ KLIMAT. NIC PODOBNEGO

EWA I CYRYL NA WYSOKOŚCIACH
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Profesor Konrad Rejdak:
„Program leczenia 
stwardnienia 
rozsianego wymaga 
pilnego wsparcia 
finansowego”
Pytanie. Z wielu szpita-
li w Polsce docierają in-
formacje o wstrzymaniu 
przyjęć nowych pacjen-
tów do programu lekowe-
go B.29, obejmującego 
leczenie na stwardnienie 
rozsiane. Jaka jest skala 
problemu? Jakie są jego 
realne skutki dla chorych 
na SM?

Profesor Konrad Rej-
dak, członek Rady Progra-
mowej Europejskiej Akade-
mii Neurologii, past-prezes 
PTN. Rzeczywiście, infor-
macje na temat problemu 
wybrzmiewają, w ostatnim 
czasie, coraz wyraźniej. 
Wiele, a nawet bardzo wiele 
placówek w kraju zgłasza 
trudności. Wynikają one 
z deficytu budżetowego 
NFZ, w efekcie dochodzi do 
problemów z włączaniem 
do programu oraz kontynu-
acją leczenia w programie 
lekowym SM.

P. Czy można już użyć ter-
minu „kryzys”, aby oddać 
sytuację?

KR. Trzeba zachować 
ostrożność przy diagno-
zowaniu stanu i przyczyn, 
które doprowadziły do 
obecnej sytuacji w przy-
padku programu leczenia 
SM. Pacjenci w stanie wy-
magającym pilnej inter-
wencji na pewno uzyskają 
opiekę i leczenie.

Generalnie problem 
wynika z faktu, że tego-
roczny budżet przezna-
czony na sfinansowanie 
procedur jest niższy niż 
rok wcześniej. Pamiętaj-
my jedocześnie, że rocz-
nie diagnozowanych jest 
około półtora tysiąca do 
dwóch tysięcy nowych 
przypadków chorych. Ta 

grupa osób ma trudności 
z zakwalifikowaniem się do 
programu lekowego. Kło-
pot dotyczy też placówek, 
które prowadziły dużo pa-
cjentów i odczuwają braki 
finansowe lecząc nawet 
tych pacjentów, którzy włą-
czani byli wcześniej. Oczy-
wiście w tym przypadku 
musi być zachowana kon-
tynuacja leczenia. 

P. Dlaczego program le-
kowy B.29 ma tak kluczo-
we znaczenie dla terapii 
SM? Jakie są jego główne 
założenia?

KR. Obecnie to podsta-
wowy program terapii dla 
chorych na SM. Zakłada 
ujednolicone leczenie, któ-
re obejmuje leki w pierw-
szej i drugiej linii terapii.

W Polsce mamy około 
56 tysięcy osób chorych na 
SM. Spośród nich ponad 
polowa jest leczona w pro-
gramach lekowych. To duża 
grupa, która stale rośnie. 
Pacjenci dzięki leczeniu 
funkcjonują i żyją na pozio-
mie populacji ogólnej. Stąd 
tak istotne jest, aby zapew-
nić im ciągłość terapii.

P. Jakie konsekwencje 
może mieć opóźnienie 
w rozpoczęciu leczenia 
dla pacjenta ze świeżo 
rozpoznanym SM?

KR. Tu dane kliniczne 
nie pozostawiają wątpliwości. 
Wzrasta ryzyko wystąpienia 
zaostrzenia choroby, czyli 
rzutów, a tym samym utra-
ty funkcji neurologicznych 
i nieodwracalnej niepełno-
sprawności. To przekłada się 
na skumulowanie zaburzeń 
neurologicznych i generowa-
nie nieodwracalnych zmian.

 P. Czy może się to przeło-
żyć na przyszłość, np. na 
zwiększenie liczby osób 
hospitalizowanych?

KR. Tak, ma to sze-
rokie konsekwencje, bo 
z jednej strony wzrośnie 
liczba hospitalizacji z po-
wodu rzutu, ale też mu-
simy pamiętać, że raz 
uszkodzony układ ner-
wowy bardzo trudno jest 
przywrócić do prawid-
łowego funkcjonowania, 
a często jest to wręcz nie-
możliwe. W efekcie gene-
rujemy też problem na 
poziomie społecznym, 
gdyż ta grupa osób bę-
dzie obarczona niepełno-
sprawnością, bo podjęcie 
z opóźnieniem leczenia 
nie cofnie tych objawów. 
Wówczas rośnie zaangażo-
wanie rodzin i opiekunów, 
aby pomagać osobom 
niepełnosprawnym.

P. Co z perspektywy leka-
rzy neurologów jest naj-
większym utrudnieniem 
w realizacji programu 
lekowego B.29? Wspo-
mniał Pan o finansowa-
niu, ale czy to jest jedyny 
problem? Czy biurokra-
cja, a może ogranicze-
nia kadrowe też mają 
jakiś wpływ na obecną 
sytuację?

KR. Przyrost pacjen-
tów następuje niepropor-
cjonalnie do przyrostu 
możliwości realizacji pro-
gramów. Sytuację pogar-
sza zła wycena progra-
mów, a więc możliwości 
realizowania ich przez pla-
cówki neurologiczne jest 
ograniczona.

Oczywiście przeszko-
lony personel medyczny 
i pomocniczy są warun-

kiem sprawnego realizo-
wania procedur. Ale nie 
w tej sferze upatrywał-
bym kłopotów. Mamy do 
czynienia z czynnikiem 
zdecydowanie niezależ-
nym od placówek. Po pro-
stu chodzi o brak pełnego 
finansowania.

P. Wspomniał Pan o róż-
nych placówkach. Czy do-
chodzi do czegoś takiego 
jak „regionalizacja” trud-
ności, jeśli chodzi o do-
stęp do programu B.29? 
Czy w jednych z regio-
nach jest łatwiej skorzy-
stać z programu, a w dru-
gich jest trudniej?

KR. Obserwujemy 
zjawisko migracji pacjen-
tów. Wędrują oni między 
ośrodkami, szukając po-
mocy tam, gdzie mogą ją 
otrzymać.

Problem ma jednak 
charakter ogólnopolski, 
który wymaga pilnego roz-
wiązania. Niestety, wizja 
końcówki roku, kiedy wie-
my, że mamy przekroczo-
ne plany budżetowe, a jest 
jeszcze przed nami dwa 
miesiące ciężkiej pracy 
i obsługi pacjentów, nie na-
pawa optymizmem.

P. Czy środowiska neu-
rologiczne podejmowały 
już interwencje, rozmo-
wy z NFZ-em, z Mini-
sterstwem Zdrowia w tej 
sprawie? Jakie są efekty?

KR. Środowisko neu-
rologiczne sygnalizuje, 
apeluje, ale nie jest stro-
ną. Jest to kwestia umów 
między NFZ a placówkami 
realizującymi procedury 
medyczne. Niestety, wie-
my, że kłopoty nie dotyczą 

tylko neurologii, ale w ogó-
le programów lekowych, 
więc problem jest znacznie 
szerszy.

P. Mówimy o końcówce 
tego roku. A jakie mogą 
być perspektywy na rok 
przyszły, na dalsze funk-
cjonowanie programu le-
kowego B.29?

KR. Konsekwencje 
są łatwe do przewidzenia. 
Skumuluje się grupa osób, 
które w przyszłym roku 
będą oczekiwać włącze-
nia - już z opóźnieniem - do 
programu, a tym samym 
placówki realizujące lecze-
nie zostaną postawione 
w trudnej sytuacji.

Dobrą analogią jest 
odniesienie obecnej sytu-
acji do okresu pandemii, 
kiedy nastąpiło znaczne 
ograniczenie dostępności 
chorych, a później - w kolej-
nym, 2022 roku – pojawi-
ła się ogromna nadwyżka 
osób włączonych do pro-
gramu. A personel medycz-
ny, którego liczba nie wzro-
sła, musiał się zmierzyć ze 
skokowym wzrostem liczby 
pacjentów.

P. Czy, a jeśli tak, to jakie 
działania mogłyby zo-
stać podjęte tak ad hoc, 
natychmiast, aby odblo-
kować dostęp pacjentom 
do programu i to jeszcze 
zanim zostaną wdrożone 
reformy bądź pojawią się 
nowe pieniądze?

KR. Niestety, nie ma 
innego rozwiązania, jak 
po prostu znalezienie 
brakujących środków, bo 
ostatecznie do nich spro-
wadza się istota proble-
mu. Nie ma żadnego pola 

manewru, niestety. Mamy 
nadzieję, że prowadzone 
negocjacje i uzgodnienia, 
co do cen leków czy zasto-
sowania formy odroczo-
nej płatności sprawią, że 
te leki po prostu trafią do 
placówek.

Ale nie zapominajmy 
też o obsłudze programu, 
bo trudno wykonywać pra-
cę zupełnie za darmo albo 
nawet za połowę ceny - 
a taka jest, niestety, prak-
tyka od lat w rozliczeniach 
programów lekowych.

P. Czy środowiska neuro-
logiczne planują oficjalne 
wystąpienia lub z apelem 
w tej sprawie?

KR. Aktywności ze 
strony Polskiego Towa-
rzystwa Neurologicznego, 
ale też Polskiego Towarzy-
stwa Stwardnienia Rozsia-
nego i innych organizacji, 
które są zaangażowane 
we wspieranie pacjentów 
z SM, są słyszalne w prze-
strzeni publicznej.

P. Czy pomóc w rozwią-
zaniu problemu dostęp-
ności do programu leko-
wego B.29 mogą akcje 
nacisku organizacji sku-
piających pacjentów, 
mediów?

KR. Najlepszy jest dia-
log i chęci w rozwiązaniu 
problemów. 

Wiem też, że i po stro-
nie decydentów jest duży 
wysiłek, jeśli chodzi o po-
szukiwanie środków na za-
pewnienie ciągłości realiza-
cji programów lekowych.

Wierzę, że uda się go 
skutecznie rozwiązać, bo 
dobro pacjentów jest na 
pierwszym miejscu.

MATERIAŁ INFORMACYJNY FLEISHMAN - HILLARD 0011429231
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Mija 370. rocznica rozpoczęcia oblężenia Jasnej Góry 
– jednego z najbardziej symbolicznych momentów polskiej 

historii. Obrona klasztoru w 1655 roku ugruntowała znaczenie 
sanktuarium, a wieki później inspirowała filmowców 

pracujących przy ekranizacji „Potopu” Henryka Sienkiewicza
Piotr Ciastek

HEROICZNA OBRONA 
JASNEJ GÓRY I FILM. 

CENZURA NIE 
OSZCZĘDZIŁA „POTOPU”

Na planie „Potopu” w Częstochowie, styczeń 1972 roku. Wielu mieszkańców do dziś pamięta tamte chwile
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ajazd Szwedów w 1655 
roku wstrząsnął Rzecz-
pospolitą. Już na począt-
ku sierpnia paulini prze-
widywali, że ich twier-
dza może stać się celem 

napaści. Świadomi strategicz-
nego znaczenia klasztoru i jego 
roli duchowej rozpoczęli sta-
ranne przygotowania obronne. 
6 sierpnia zakupiono 60 musz-
kietów, które wzmocniły arty-
lerię liczącą 24 działa, w tym 12 
ciężkich. Trzy lata wcześniej, 
w 1652 roku, zgodnie z sejmową 
uchwałą wzmocniono również 
załogę do 160 żołnierzy. 

Według historyków kluczo-
wą postacią dla tej historii stał 
się przeor Augustyn Kordecki.  
7 listopada, widząc potęgę 
Szwedów, wysłał do Karola Gu-
stawa list, w którym pozorował 
uległość, konsekwentnie odma-
wiając wpuszczenia wojsk do  
twierdzy. Równocześnie zabie-
gał o wsparcie polskich dowód-
ców i króla Jana Kazimierza. 
Choć Szwedzi wystawili tzw. 
salwagwardię, paulińska nieuf-
ność okazała się słuszna – Cu-
downy Obraz oraz najcenniejsze 
skarby klasztoru wywieziono  
7 listopada do Lublińca, a na-
stępnie do Mochowa. W kaplicy 
umieszczono kopię. 

Pierwsze poważne starcie 
nastąpiło 18 listopada w połu-
dnie, gdy pod klasztor podszedł 
korpus 2 tysięcy ludzi generała 
Burcharda Müllera, wspierany 
przez 600-osobowy oddział 
polskiej jazdy. Niewpuszczenie 
Szwedów rozpoczęło oblęże-
nie, które trwało ponad miesiąc 
– do nocy z 26 na 27 grudnia. 

Załoga, początkowo licząca 
250 obrońców, stawiała sku-
teczny opór. Artyleria szwedzka 
okazała się słaba, a nawet gdy  
10 grudnia dotarły ciężkie 
działa, brak amunicji i rosnące 
straty oblegających uniemożli-
wiły zdobycie twierdzy. Paulini 
organizowali brawurowe wy-
pady – m.in. 25 listopada i 20 
grudnia – niszcząc działa i re-
duty przeciwnika. Finalnie  
Müller uznał, że Jasna Góra nie 
może zostać zdobyta i 27 grud-
nia Szwedzi odeszli spod jej mu-
rów. 

Mity i rzeczywistość 
oblężenia 
Choć mit oblężenia Jasnej 

Góry stał się symbolem narodo-
wego oporu, historycy podkre-
ślają, że wiele popularnych wy-
obrażeń może być przesadzo-
nych. Obraz heroicznej obrony, 
w którym zakon i miejscowa 
ludność stawiają masowy opór, 
jest w dużej mierze literacką  
wizją Sienkiewicza, później 
utrwaloną przez film Hoffmana. 

Analizy historyczne poka-
zują, że Szwedzi wcale nie dys-
ponowali tak potężnym korpu-
sem, jak sugerują niektóre prze-
kazy – znaczną część stanowiła 
jazda i piechota polska, a inten-
sywny ostrzał artyleryjski był 
ograniczony z powodu braków 
w amunicji. Nie wszystkie 
sceny bitewne miały charakter 
dramatycznego szturmu – fak-

tyczne walki były fragmenta-
ryczne, a straty po obu stronach 
stosunkowo niewielkie. 

Również postawa Kordec-
kiego była bardziej pragma-
tyczna niż opisuje to literatura. 
W początkowej fazie starał się 
unikać konfrontacji i zabezpie-
czyć najcenniejsze dobra klasz-
torne, wywożąc obraz Matki 
Boskiej i precjoza. Obrona była 
zorganizowanym przedsięwzię-
ciem militarnym i logistycz-
nym, nie heroiczno-romantycz-
nym spektaklem. Potwierdza to 
wielu badaczy i popularyzato-
rów historii. 

„Opis militarnych działań 
oraz ich znaczenie dla postaw 
narodowowyzwoleńczych są 
jednak mocno ubarwione. Oka-
zuje się bowiem, że znaczenie 
twierdzy jasnogórskiej, jej oblę-
żenie i obrona nie były dla  
wydarzeń potopu szwedzkiego 
momentem przełomowym”  
– pisał w „Tygodniku Niedziela” 
ojciec Piotr Gałdyn w artykule 
„Prawdziwy Kordecki”. 

– Klasztor jasnogórski 
z punktu widzenia militarnego 
i politycznego nie był ważnym 
ani strategicznym miejscem. 
Szwedzi nie przywiązywali 
większej wagi do jego opanowa-
nia. Tym bardziej że na mapie 
kraju zalanego potopem były 
już inne miejsca, które nie pod-
dały się sile najeźdźcy. Mogłoby 
się wydawać, że jasnogórski 
klasztor był po prostu kolejnym 
punktem na szwedzkim szlaku 
prowadzącym do zwycięstwa. 
Próba zdobycia klasztoru na  
wzgórzu była raczej małym epi-
zodem w tzw. wojnie polsko- 
-szwedzkiej niż zasadniczym 
punktem zwrotnym, po którym 
to Szwedzi nie mogli się pogo-
dzić z przegraną. 

Jak się okazuje, historyczne 
wzmianki o obronie Jasnej Góry 
w ówczesnych pismach są ra-
czej marginalne. Wskazuje to 
zatem na jej niewielkie znacze-
nie w czasie trwającego przed-
sięwzięcia militarnego Szwe-
dów. 

„Stąd też należy z pewną 
dozą ostrożności rozważać 
opisy zawarte chociażby w »No-
wej Gigantomachii« o. Kordec-
kiego czy »Potopie« Sienkiewi-
cza. Zbyt mocno dogmatyzuje 
się w nich wymowę militarną 
oblężenia i obrony klasztoru 
przez przypisywanie zwycię-
stwa cudownemu działaniu 
Matki Bożej oraz zagrzewaniu 
do walki legendarnego ojca 
przeora” – czytamy w artykule 
ojca Gałdyna. 

Mimo to mit obrony Jasnej 
Góry odegrał ogromną rolę 
w polskiej pamięci narodowej 
i w literaturze propagującej opór 
przeciw szwedzkiemu najaz-
dowi, a wydarzenie do dziś in-
spiruje artystów, filmowców 
i pisarzy. 

Filmowy „Potop”  
– Jasna Góra 
jako „obraz prawdy” 
Trzy wieki później jasnogór-

ska historia ożyła na nowo w fil-
mie Jerzego Hoffmana. Ekrani-
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zacja „Potopu” była dla polskich 
widzów wydarzeniem poko- 
leniowym, a realizacja zdjęć 
w miejscu, w którym doszło 
do prawdziwych wydarzeń, 
miała wymiar symboliczny. 

Operator filmowy Jerzy Wój-
cik, pracujący przy produkcji, 
mówił, że Jasna Góra „wprowa-
dza do filmu nie tyle wyraz 
prawdy, co obraz prawdy”. 
Wspominał też niezwykły mo-
ment, gdy filmowano orygi-
nalny obraz Matki Bożej Często-
chowskiej. 

– Chciałem sfilmować orygi-
nał obrazu. Musiał na to wyrazić 
zgodę prymas Stefan Wyszyński 

– opowiadał Wójcik w rozmowie 
opublikowanej w książce „Po-
top. Redivivus”. Po uzyskaniu 
zgody ekipa pracowała w no- 
cy, pod opieką konserwatora. 
– Opiekujący się obrazem zakon-
nicy umieścili oryginał na spe-

cjalnej sztaludze, wycofali się 
za kamerę, uklękli i cały czas się 
modlili. Było to poruszające, 
wielkie i skromne jednocześnie 
– wspominał operator „Potopu”. 

Nie wszystkie sceny nakrę-
cone na Jasnej Górze trafiły do fi-

nalnej wersji filmu – m.in. ujęcia 
ukazujące zakonników chronią-
cych narodowe pamiątki pod-
czas ostrzału. 

– Później dowiedzieliśmy się 
o donosach do ministerstwa, że 
robiąc na Jasnej Górze zdjęcia, 
nie trzymamy się scenariusza. 
Te sceny także nie weszły 
do filmu, chociaż Jerzy Hoffman 
bardzo się o to starał – dodał 
Wójcik. 

Częstochowianie 
na planie 
Zdjęcia do „Potopu” krę-

cono w latach 1971-1973. Było 
to największe przedsięwzięcie 

w historii polskiej kinemato-
grafii – budżet wyniósł 100 mln 
ówczesnych złotych, zaanga-
żowano czterystu aktorów 
i kilka tysięcy statystów, głów-
nie mieszkańców Częstocho-
wy. Sam proces produkcji pod-
glądali żywo zainteresowani 
sprawą mieszkańcy miasta. 

Wśród nastolatków obser-
wujących plan był 17-letni 
wówczas fotograf Jacek Kamiń-
ski. Spotkanie z filmowcami 
było dla niego wielkim i nie- 
zapomnianym przeżyciem. 
– Z tego, co pamiętam, to było 
bardzo zimno, ale śniegu nie-
wiele. Filmowcy wspomagali 

się, sypiąc na plan... naftali- 
nę – wspominał na łamach 
„Dziennika Zachodniego”. 

Chciał uchwycić jak najwię-
cej scen, choć warunki nie 
sprzyjały. – Na skutek mrozu 
zamarzała mi migawka w apa-
racie Zenit, dlatego wiele zdjęć 
było zepsutych – dodał. 

Dziś jego fotografie stano-
wią wyjątkową dokumentację 
prac nad jednym z najważniej-
szych polskich filmów. Po pre-
mierze w 1974 roku „Potop” 
obejrzało 27 milionów wi-
dzów, a dzieło Hoffmana cy-
klicznie wraca na ekrany tele-
wizorów.

– CHCIAŁEM SFILMOWAĆ ORY-
GINAŁ OBRAZU. MUSIAŁ NA TO 
WYRAZIĆ ZGODĘ PRYMAS STEFAN 
WYSZYŃSKI – OPOWIADAŁ OPE-
RATOR FILMOWY JERZY WÓJCIK

Częstochowski fotograf miał 17-lat, gdy na Jasnej Górze kręcono „Potop”

FO
T.

 J
AC

EK
 K

A
M

IŃ
SK

I

Kadr z filmu „Potop Redivivus” w reżyserii Jerzego Hoffmana
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Z tą sytuacją może się zetknąć każdy, kto szuka swoich rodzinnych śladów. Pasjonatka 
genealogii, Dominika Konsek-Kozubek z Raciborza, poszukuje informacji o swoich 

przodkach. Jednym ze źródeł są tzw. koperty dowodowe członków rodziny. Nie wszędzie 
są dostępne. Tak powstała inicjatywa „Dowody Pamięci”, która chce zmiany w przepisach

Ireneusz Stajer

J
edne urzędy miast i gmin 
wiejskich wydają koperty 
dowodowe bliskim, inne 
nie. W efekcie powstała 
inicjatywa „Dowody Pa-
mięci”, która chce zmiany 

przepisów w tej kwestii i zbiera 
podpisy pod obywatelskim 
projektem ustawy, który zosta-
nie złożony w Kancelarii 
Sejmu. 

Zdjęcia babci i dziadka 
w urzędowych 
archiwach 
Niestety pasjonaci napoty-

kają trudności w wielu urzę-
dach miast i gmin wiejskich. 
Mają często problem z wycią-
gnięciem z ratusza tzw. kopert 
dowodowych, które są kopal-
nią wiedzy o dawno zmarłych 
przodkach. W związku z tym 
powstał Komitet Inicjatywy 
Ustawodawczej Dowody Pa-
mięci w Krakowie, który zbiera 
podpisy pod obywatelskim 
projektem ustawy zmieniają- 
cej niejasne przepisy w kwe- 
stii wydawania kart dowodo-
wych. 

– Koperty dowodowe to do-
kumentacja związana z wyda-
waniem dowodu osobistego, 
często obejmująca zdjęcia, wy-
pełnione formularze, a także 
niekiedy starsze dokumenty 
(np. przedwojenne „kenkarty” 
lub inne zapisy). Znalezienie ta-
kiej koperty może pozwolić ro-
dzinie na odzyskanie niezna-
nych fotografii, wizerunków 
lub ważnych danych o przod-
kach. Znalazłem w niej zdjęcie 
zmarłego taty, jak miał 18 lat  
– wspomina współinicjator  
akcji Sebastian Jędrych. 

– Przepis w ustawie o dowo-
dach osobistych przewiduje 
wymóg wykazania „interesu 
prawnego” przy udostępnianiu 
dokumentacji w urzędach 
gmin i miast. W praktyce jed-
nak prawo nie określa, co do-
kładnie znaczy „interes praw-
ny” ani jak go udokumento-
wać. W efekcie urzędy interpre-
tują to różnie – w niektórych 

gminach dostęp jest udzielany, 
w innych odmawiany, mimo  
że chodzi o najbliższych zmar-
łych osób, jak małżonkowie czy 
dzieci. Moje zainteresowanie 
genealogią zaczęło się od tego, 
że na Instagramie zobaczyłam 
rolkę. Była w niej mowa, że 
z urzędów miast czy gmin wiej-
skich można wyciągnąć tzw. 
koperty dowodowe ze zdję-
ciami (wnioski o wydanie do-
wodu osobistego) swoich zmar-
łych przodków. Pomyślałam,  
że to byłby fajny sposób na  
uzyskanie zdjęć mojej babci 
i dziadka ze strony mamy  
– mówi Dominika Konsek-Ko-
zubek, z zamiłowania gene-
alożka, która chce odtworzyć 
dzieje swojej rodziny. 

Jak dodaje, dziadek zmarł, 
kiedy jej mama miała trzy mie-
siące. Zachowało się po nim 
tylko jedno zdjęcie. – Pomyśla-
łam, że tą drogą zdobędę jesz-
cze jakieś jego zdjęcia. Nie-
stety, koperta dziadka się nie 
zachowała – zaznacza pani Do-
minika. 

Obecnie urzędy  
nie muszą wydawać 
kopert dowodowych 
bliskim zmarłych 
Trzeba wiedzieć, że urzędy 

przechowują wnioski o wyda-
nie dowodu osobistego nawet 
po śmierci mieszkańca. Pojawił 
się jednak problem. Nie wszyst-
kie urzędy chcą udostępniać 
koperty dowodowe. Ostatnio 
sytuacja genealogów jeszcze się 
pogorszyła, gdy w jednej ze 
spraw zawyrokował sąd. Aktu-
alnie urzędy zaczęły powoły-
wać się na to orzeczenie, choć 
w Polsce nie obowiązuje prawo 
precedensu. 

Dominice Konsek-Kozubek 
w żorskim ratuszu odmówiono 
dostępu do koperty jej zmarłej 
matki. – Liczyłam na to, że 
w kopercie znajdę zdjęcie 
mamy z młodości, kiedy wy- 
rabiała swój pierwszy dowód 
osobisty. Niestety, nawet odwo-
łanie się do wojewody śląskiego 

nie przyniosło skutku i decyzja 
o odmowie została przez niego 
podtrzymana – mówi pani Do-
minika. 

Stąd w Polsce rośnie po-
trzeba udostępnienia rodzinom 
dokumentacji po zmarłych 
osobach. Inicjatywa „Dowo- 
dy Pamięci” zwraca uwagę 
na praktyki urzędów, które  
– odwołując się do przepisu 
o wykazaniu „interesu praw-
nego” – odmawiają udostępnie-
nia dokumentów nawet bli-
skim osobom zmarłych, w tym 
ich dzieciom. 

– Komitet inicjatywy już zło-
żył pierwsze 1000 podpisów 
w biurze podawczym Kancela-
ria Sejmu RP i wezwał do zebra-
nia dalszych 99 000 podpisów 
w całej Polsce, by projekt 
ustawy mógł być wniesiony do  
Sejmu. Inicjatywa wzywa do  
między innymi: zmiany prze-
pisu wymagającego wykazania 
„interesu prawnego” na rzecz 
klarowniejszego prawa dostę-
pu dla najbliższej rodziny 
po zmarłym oraz ustanowienia 
procedury i jednolitego stan-
dardu w urzędach, aby różnice 
w praktyce nie zależały 
od miejsca zamieszkania – in-
formuje Dominika Konsek-Ko-
zubek. 

Potrzeba 100 tysięcy 
podpisów 
Autorzy projektu są przeko-

nani, że dokumentacja ta ma 
znaczenie nie tylko genealo-
giczne, ale też społeczne. Po-
zwala rodzinom odzyskać 
część tożsamości, wspomnień 
i historii, które w innym wy-
padku mogłyby być zapo-
mniane. 

Komitet zwraca się z prośbą 
do obywateli o: pobranie for-
mularza poparcia, dostępnym 
na stronie inicjatywy www. 
dowodypamieci.pl; zbieranie 
podpisów wśród rodziny, zna-
jomych, społeczności lokalnej 
– formularz można wydruko-
wać i rozprowadzić; przesłanie 
zebranych podpisów za pośred-
nictwem listu rejestrowanego 
(przykładowo przez InPost) 
na adres: Siedziba Komitetu Ini-
cjatywy Ustawodawczej Do-
wody Pamięci, Na Zakolu Wisły 
21C/LU1, 30-729 Kraków, e-mail: 
kontakt@dowodypamieci.pl. 

Można zgłosić się do punktu 
zbierania podpisów, by złożyć 
go osobiście (mapa z punktami 
znajduje się na stronie www. 
dowodypamieci.pl). Miejsca 
zbiórek podpisów znajdziecie 
także na stronie www.dowody-
pamieci.pl.

Inicjatywa Dowody Pamięci (pierwsza z lewej Dominika Konsek-Kozubek) chce zmian w ustawie

FO
T.

 A
RC

H
IW

U
M

 D
O

M
IN

IK
I K

O
N

SE
K-

KO
ZU

BE
K

POWSTAŁA INICJATYWA „DOWODY 
PAMIĘCI”, KTÓRA CHCE ZMIANY 
PRZEPISÓW DOTYCZĄCYCH 
WYDAWANIA PRZEZ URZĘDY 
KOPERT DOWODOWYCH

RODZINNY SKARB W KOPERTACH

Znalezienie koperty dowodowej może pozwolić rodzinie 
na odzyskanie nieznanych fotografii po zmarłych przodkach
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P
rzyszedł bowiem czas 
na naszą charyta-
tywną akcję „Zaprzęg 
Świętego Mikołaja” – 
ruszamy, by spełniać 
marzenia tych najbar-

dziej potrzebujących.     

Na czym polega nasza 
akcja? 
Wspólnie z Partnerami, 

a więc firmami, które zdecy-
dują się do nas dołączyć, two-
rzymy wyjątkowy Zaprzęg. 
Ma on za zadanie obdarować 
jak największą liczbę dzieci 
prezentami. I nie chodzi tu 
wyłącznie o zabawki, ale rów-
nież organizację wyjazdów 
na ferie, przekazanie środków 
na zakup niezbędnych leków, 
sprzętu medycznego czy po-
krycie bieżących wydatków. 
Zależy nam, by zgromadzone 
środki były jak najlepiej wyko-
rzystane, jesteśmy więc 
uważni na wszystkie potrzeby 
zgłaszane przez fundacje. 

To ich uśmiechy są dla 
nas najważniejsze! 
Zaprzęg Świętego Mikołaja 

niesie pomoc podopiecznym 
wybranych fundacji i stowa-
rzyszeń z całej Polski. To wła-
śnie oni najbardziej potrze-
bują wniesienia choć odro-
biny magii i radości w ten 
świąteczno-noworoczny 
czas. Naszym celem, oprócz 
obdarowania dzieci, jest oka-
zanie im empatii, zaintereso-
wania i oderwanie, choć 
na moment, od codziennych 
zmartwień. 

Lokalne wsparcie: 
Hospicjum Cordis – tu 
magia naprawdę jest 
potrzebna 
W tym roku w wojewódz-

twie śląskim kierujemy naszą 
pomoc do wyjątkowego miej-
sca – oddziału dziecięcego Ho-
spicjum Cordis w Katowicach. 
To miejsce, które od lat otacza 
troską i opieką najmłodszych 

zmagających się z chorobą, 
a także ich rodziny.  

Chcemy, aby w tym szcze-
gólnym czasie każde dziecko 
pod opieką hospicjum mogło 
na chwilę uwolnić się od co-

dziennych trosk i poczuć 
prawdziwą magię świąt. By 
doświadczyło ciepła, blisko-
ści i dobra, które pragniemy 
im ofiarować – czasem w for-
mie wymarzonego prezentu, 

a czasem poprzez spełnienie 
bardzo prostego, ale niezwy-
kle ważnego marzenia. 

Aby Zaprzęg ruszył, 
potrzebuje Waszej 
pomocy 
I tu przechodzimy do roli, 

którą odgrywają nasi Partne-
rzy. Jest to rola niezwykle 
ważna. Bo przecież Zaprzęg 
nie ruszy w drogę, jeśli nie 
będzie miał sań. Dlatego też 
firmy, które zdecydują się 
do nas dołączyć, wykupują 
symboliczne saneczki. Każde 
z nich to cegiełka, która przy-
bliża współpracujące z nami 
fundacje i stowarzyszenia 
do spełnienia dziecięcych 
marzeń. W zamian za włącze-
nie się do akcji, na saniach 
pojawia się logo firmy, która 
je wykupiła. My, publikując 
Zaprzęg wraz ze wszystkimi 
dołączonymi saniami na ła-
mach tytułów i w serwisach 
internetowych Polska Press 
Grupy, eksponujemy te logo-
typy. To nasz ukłon w Waszą 

stronę i podziękowanie 
za hojność. 

Dlaczego warto 
dołączyć? 
W zeszłym roku Polska 

Press Grupa przekazała funda-
cjom ponad 320 000 złotych. 
Dzięki tym pieniądzom nie-
jedno świąteczne i nowo-
roczne marzenie zostało speł-
nione. Fundacje miały m.in. 
możliwość zorganizować wy-
jazdy dla swoich podopiecz-
nych. No i najważniejsze… 
uśmiechy wywołane na dzie-
cięcych twarzach utwierdziły 
nas w przekonaniu, że warto 
robić to, co robimy. Dlatego 
nie zastanawiajcie się i dołą-
czajcie do nas! Niech ten gru-
dzień będzie wyjątkowy dla 
tych, którzy tego najbardziej 
potrzebują. 

Ogólnopolskim Partnerem 
Strategicznym Zaprzęgu 
Świętego Mikołaja jest firma 
Mlekovita. 

Partnerem Ogólnopolskim 
jest firma Muszynianka.

Akcja specjalna Polska Press Grupy

W tym roku w województwie śląskim kierujemy naszą 
pomoc do oddziału dziecięcego Hospicjum Cordis

DOŁĄCZ DO ZAPRZĘGU ŚW. MIKOŁAJA
Podczas gdy większość łapie jeszcze ostatnie promienie jesiennego słońca, my żyjemy już 

świętami Bożego Narodzenia i intensywnie się do nich przygotowujemy 

Jastrzębska Konferencja Gospodarcza 2025 

ponownie stała się jednym z najważniejszych 

punktów na mapie regionalnych wydarzeń go-

spodarczych. W Instytucie Dziedzictwa i Dialo-

gu – Łaźnia Moszczenica spotkali się przedsię-

biorcy, przedstawiciele instytucji publicznych, 

eksperci rynku, samorządowcy oraz młodzi 

innowatorzy, którzy coraz odważniej zazna-

czają swoją obecność w lokalnym ekosyste-

mie biznesowym. Tegoroczna edycja była nie 

tylko przeglądem inicjatyw i inspiracji, lecz 

także konkretną platformą do rozmów o przy-

szłości miasta w okresie przyspieszającej 

transformacji.

„Jastrzębie będzie rosło w siłę” – głos 

Prezydenta Miasta

Konferencję otworzył Prezydent Jastrzębia-Zdroju 

Michał Urgoł, podkreślając strategiczne znaczenie 

miasta w procesach transformacji regionów po-

górniczych. W swoim wystąpieniu wskazał, że klu-

czem do rozwoju jest odpowiedzialne i odważne 

wykorzystanie dostępnych terenów inwestycyjnych 

oraz współpraca z biznesem.

– Jastrzębie-Zdrój stoi dziś przed ważnym wy-

zwaniem: wykorzystać potencjał terenów pogór-

niczych i stworzyć warunki, w których inwestorzy 

będą mogli szybko się rozwijać. Mamy ponad 50 

hektarów uzbrojonych terenów poprzemysłowych 

z pełną infrastrukturą i planem zagospodarowania, 

a naszym zadaniem jest tak je przygotować, aby 

przedsiębiorcy wiedzieli dokładnie, na jakim grun-

cie inwestują. Otwieramy ponad 150 hektarów no-

wych terenów dla biznesu, zwłaszcza dla branż no-

wych technologii i ochrony środowiska… Nie może 

być inaczej — Jastrzębie będzie rosło w siłę.

To słowa, które wybrzmiały jak deklaracja: 

miasto chce nie tylko odpowiadać na gospodar-

cze zmiany, ale także je kreować.

Międzynarodowy wymiar konferencji
Silnym akcentem tegorocznego wydarzenia było 

wystąpienie Ambasadora Turcji w Polsce Rauf Alp 

Denktaşa. Jego obecność podkreśliła, że Jastrzę-

bie-Zdrój staje się miejscem zauważanym nie tyl-

ko lokalnie, ale także na arenie międzynarodowej.

– Jastrzębie-Zdrój odgrywa ważną rolę w mię-

dzynarodowej współpracy gospodarczej… Ustalili-

śmy nowe kontakty, a kilka z nich może przerodzić 

się w konkretne partnerstwa biznesowe. To poka-

zuje, że współpraca polsko-turecka ma solidne fun-

damenty i realną perspektywę dalszego rozwoju.

Słowa ambasadora nadały konferencji global-

ny kontekst i połączyły lokalny potencjał z szerszą 

perspektywą gospodarczej współpracy.

Siła młodych talentów i edukacyjnej 
kreatywności
Duże zainteresowanie wzbudziły prezentacje 

uczniów Zespołu Szkół nr 6. Ich projekty technolo-

giczne pokazały, że lokalne szkoły średnie potrafią 

być inkubatorami pomysłów, które z powodzeniem 

odnajdują się w świecie przemysłu, automatyzacji 

i nowych technologii.

W inspirującym bloku wystąpili Adrian Myszor 

i Dariusz Dudek z Grupy Silesia, którzy przedstawi-

li synergię sportu i biznesu oraz pokazali, jak war-

tości drużynowe przekładają się na kulturę organi-

zacyjną przedsiębiorstw. 

Istotną częścią spotkania był panel z udziałem 

przedsiębiorców i przedstawicieli instytucji publicz-

nych. Anna Pawelak – prezes zarządu firmy EL-

PLAST+, Andrzej Koba – dyrektor Powiatowego 

Urzędu Pracy, Kazimierz Wawrzyczek – Starszy 

Cechu Rzemieślników i Innych Przedsiębiorców 

przedstawili praktyczne doświadczenia wynikają-
ce ze współpracy na poziomie lokalnym.

Trzeba również wspomnieć o prelekcji Tatiany 

Nocoń, która mówiła o internacjonalizacji polskich 

firm oraz wsparciu i roli Regionalnych Biur Handlo-

wych PAIH. Najpełniejszym głosem przedsiębior-

czej perspektywy okazało się wystąpienie Anny 

Pawelak, która zwróciła uwagę na potrzeby mło-

dych pracowników oraz rolę nowoczesnych tech-

nologii w zarządzaniu firmą. 

– Jestem dziś na konferencji jako panelistka 

i jednocześnie odbieram Nagrodę Przedsiębiorcy 

Roku 2025 za inwestycję, którą zrealizowaliśmy 

w firmie. Wybudowaliśmy nową halę 3,5 tysiąca 

metrów, uruchomiliśmy pierwszą linię, kolejne dwie 

ruszą na początku przyszłego roku. Ta inwestycja 

podwaja nasze moce produkcyjne i tworzy nowe 

miejsca pracy w Jastrzębiu. Rekrutuję młodych 

ludzi do firmy i widzę, z jakimi wyzwaniami się 

zmagają… Jeśli damy im głos, potrafią pokazać 

ogromny potencjał. Widzę też, że świetnie radzą 

sobie z automatyzacją, cyfryzacją i myśleniem pro-

cesowym… W nowoczesnym przemyśle te kom-

petencje będą kluczowe jeszcze przez długie lata.

Miasta górnicze w procesie transformacji

Jednym z k luczowych punktów progra-

mu był panel „Miasta górnicze w obliczu  

t ransformacj i  energetycznej ” .  Eksperc i 

z Katowickiej Specjalnej Strefy Ekonomicznej, 

Spółki Restrukturyzacji Kopalń, Głównego Insty-

tutu Górnictwa dyskutowali o przyszłości regio-

nów pogórniczych, analizując zarówno trudności, 

jak i szanse. Wskazywali m.in. na konieczność 

rozwijania nowych sektorów gospodarki, wyko-

rzystania terenów poprzemysłowych i budowania 

kompetencji przyszłości.

Technologia, jakość i muzyczna przerwa
W kolejnych wystąpieniach dominowały tematy ja-

kości i technologii. Anna Farion mówiła o kulturze 

jakości jako podstawie dobrze funkcjonującego 

przedsiębiorstwa, a Piotr Cieluchowski przedsta-

wił praktyczne zastosowania sztucznej inteligencji 

w przemyśle i zarządzaniu procesami.

W przerwie konferencyjnej uczestnicy mogli 

wysłuchać muzycznego występu Tomasza Pali, 

który nadał wydarzeniu elegancki, kameralny ton.

Nagrody Gospodarcze Prezydenta Miasta 2025
Finałem konferencji było wręczenie Nagród Gospo-

darczych Prezydenta Miasta. Uhonorowano przed-

siębiorstwa, które wyróżniły się innowacyjnością, 

odpowiedzialnością społeczną i wkładem w rozwój 

lokalnej gospodarki.

Nagrody otrzymali:
1.  Przedsiębiorca Roku 2025 – ELPLAST+ Sp. 

z o.o.
2.  Podmiot Odpowiedzialny Społecznie 2025 

– Stowarzyszenie EBI
3.  Przedsiębiorczy Debiut Roku 2025 – Sport 

House by Sandra Wąś
4.  Przedsiębiorca Zaangażowany w Rozwój 

Turystyki 2025 – Przystań Szymańcówka
5.  Jastrzębska Firma z Tradycją 2025 – Piekar-

nia „Gomola”
Specjalną Nagrodę Gospodarczą Prezy-

denta Miasta otrzymali: Winnica Laguna, Pa-

sieka pszczela Hanna i Karol Pniok, MK Maryla  

Sp. z o.o., Geosystem3d, Super Koło Sp. z o.o., 

Kawiarnia Coffeinna, P&P Paweł Zieliński, Piotr 

Zieliński i wspólnicy sp.j.

„Nie może być inaczej — Jastrzębie będzie rosło w siłę”. Jastrzębska 

Konferencja Gospodarcza 2025 pokazała, że miasto stawia na przyszłość 
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Marcin Śliwa 

Z
łota Setka to inicjatywa 
będąca częścią ogólno-
polskiego projektu Pol-
ska Press Grupy, mają-
cego na celu promowa-
nie przedsiębiorstw, 

które w danym roku szczegól-
nie wyróżniły się wynikami fi-
nansowymi, inwestycjami oraz 
rozwojem. Tegoroczna edycja 
podsumowuje efektywność 
działalności firm w 2024 roku, 
a wyniki pokazują, że śląska go-
spodarka nadal pozostaje jed-
nym z motorów napędowych 
polskiego biznesu. 

W środę 19 listopada o godzi-
nie 17.00 w Muzeum Śląskim 
w Katowicach odbyła się Gala 
Złotej Setki, na której nagro-
dzone zostały najlepsze firmy 
z naszego województwa. Ran-
king stworzony został na pod-
stawie danych finansowych 
z Krajowego Rejestru Sądowego, 
uzupełnianych o informacje pu-
blikowane przez spółki. 
Nad jego wiarygodnością czu-
wali renomowani partnerzy me-
rytoryczni – m.in. Dun & Brad-
street i Uniwersytet Ekono-
miczny w Katowicach. Ranking 
obejmował trzy kategorie: Złota 
Setka Śląskiego, Firma Roku 
oraz Pozytywny Trend. Zapro-
szonych gości w Muzeum Ślą-
skim powitała orkiestra górnicza 
Polskiej Grupy Górniczej, a na-

stępnie występ Barbary Lubos, 
aktorki Teatru Śląskiego w Kato-
wicach, który rozpoczął się dia-
logiem... z humanoidalnym ro-
botem stworzonym przez firmę 
Delta Robots. Następnie prowa-
dzący galę dr Tomasz Rożek za-
prosił na scenę gospodarzy wy-
darzenia. 

– Kilkudziesięciu naszych 
dziennikarzy każdego dnia pra-
cuje, by dostarczać Państwu 
najważniejszych informacji 
z naszego województwa. 
Od ponad roku „Dziennik Za-
chodni” znów jest regularnie 
umieszczany w czołówce naj-
bardziej opiniotwórczych me-
diów regionalnych w Polsce –  
podkreślała Aneta Sarga-Bur-
tan, prezes makroregionu 
Śląsk-Łódź w Polska Press Gru-
pie. 

– Jako „Dziennik Zachodni” 
staramy się zauważać i doce-
niać zjawiska, które sprawiają, 
że na drodze transformacji wi-
dzimy światło i nie jest to nad-
jeżdżający pociąg – mówił Mar-
cin Zasada, redaktor naczelny 
„Dziennika Zachodniego”.  

Kapituła Złotej Setki 
W Kapitule Złotej Setki za-

siedli: Leszek Pietraszek, wice-
marszałek woj. śląskiego, Ma-
teusz Rykała, prezes Funduszu 
Górnośląskiego, Dagmara Pi-

skorz, dyrektor Centrum Mar-
ketingu Uniwersytetu Ekono-
micznego w Katowicach, Aneta 
Sarga-Burtan, Marcin Zasada 
i Marek Wójcik, wojewoda ślą-
ski.  

– Dlaczego Złota Setka jest 
ważna? To przede wszystkim 
promocja sukcesów naszych 
śląskich przedsiębiorców – 
mówi Marek Wójcik. – To, co 
jest najciekawsze, to że znaj-
dują się na niej ogólnopolskie 
marki, które znamy z codzien-
nego życia, ale mało kto zdaje 
sobie sprawę, że korzenie tych 
przedsiębiorstw są w naszym 
regionie – dodaje. 

Celina Olszak, rektor Uni-
wersytetu Ekonomicznego 
w Katowicach, zwróciła uwagę 
na ważny moment, w którym 
znajduje się nasz region. 
– Czuję się niezwykle zaszczy-
cona, że mogę uczestniczyć 
w tym niesamowitym wyda-
rzeniu, które pokazuje, jak silny 
i mądry jest Śląsk. Jeszcze nie 
tak dawno przede wszystkim 
fedrowano na Śląsku węgiel. Tu 
powstała kolebka polskiego 
i europejskiego górnictwa – za-
uważa prof. dr hab. Celina Ol-
szak, rektor Uniwersytetu Eko-
nomicznego w Katowicach. – 
Dziś fedrujemy inaczej, wydo-
bywamy pomysły, idee i tech-
nologie – dodaje.  

Wyróżnienia Złota 
Setka  
Złota Setka Polska Press 

Grupy to nie tylko główne na-
grody, ale także prestiżowe wy-
różnienia przyznane przez Ka-
pitułę. Nagrodę specjalną kon-
kursu Złota Setka Śląskiego 
otrzymało miasto Katowice.   
– Katowice są silne całym regio-
nem i mam nadzieję, że region 
jest silny Katowicami. Mamy 
odwagę, że czasami idziemy 
na wskroś i to przynosi dobre 
skutki. Takim przykładem 
działania nieco wbrew woli 
społeczeństwa było powstanie 
Strefy Kultury, co zapoczątko-
wał mój poprzednik – mówi 
Marcin Krupa, prezydent Kato-
wic. – Samorząd jest po to, by 
stwarzać warunki dla biznesu. 
Tam, gdzie my nie możemy lub 
nie potrafimy, biznes zawsze 
daje radę – dodaje. 

Wyróżnienie redakcyjne 
„Kultura i innowacje”, przy-
znane z okazji 80-lecia „Dzien-
nika Zachodniego”, otrzymało 
miasto Gliwice. 

– Bardzo się cieszę, że otrzy-
mujemy nagrodę od „Dzien-
nika Zachodniego”, dawniej 
mojej macierzystej redakcji. 
Niedawno pochwalił nas też 
„New York Times”, więc skoro 
dostrzegają to dwie takie pre-
stiżowe redakcje, to oznacza, że 

idziemy w dobrym kierunku – 
mówi Katarzyna Kuczyńska-
Budka, prezydentka Gliwic. – 
Ostatnio produkt jednej z gli-
wickich firm był testowany 
w kosmosie. To nie przypadek, 
robimy to dalej z uporem i de-
terminacją, stwarzając warunki 
innowacyjnym firmom – do-
daje. 

Wyróżnienie „Lider roz-
woju nauki i technologii” 
otrzymała Politechnika Śląska 
w Gliwicach. –  Nasza uczelnia 
obchodzi jubileusz 80-lecia, 
mamy wielką tradycję, ale wy-
daje mi się, że jest też uczelnią 
innowacyjną – mówi prof. dr 
hab. inż. Zbigniew Paszenda, 
prorektor ds. infrastruktury 
w Politechnice Śląskiej w Gli-
wicach. – Aktualnie realizu-
jemy wielkie projekty, które 
znowu sprawią, że PŚ będzie 
jeszcze bardziej atrakcyjnym 
partnerem dla firm z całej Pol-
ski. To m.in. projekty lotnicze, 
wodorowe czy te związane 
z procesami informatycznymi 
i rozwojem sztucznej inteli-
gencji –  dodaje. 

Wyróżnienie „Mind Power 
Award – siła umysłu w bizne-
sie” otrzymała prof. Małgorzata 
Dobrowolska. 

– Rozpoczęłam psycholo-
giczne espresso głównie dla 
studentów, by zachęcić ich 

do rozwoju i zainteresowania 
się psychologią. Okazało się, że 
moje rolki ogląda też dużo wię-
cej osób, co było dla mnie miłą 
niespodzianką – mówi prof. 
Małgorzata Dobrowolska. 

Wyróżnienie „Przywódz-
two nowej generacji” otrzy-
mała Beata Drzazga. 

– Dziękuję organizatorom 
i kapitule. To dla mnie bardzo 
duże wyróżnienie. Ta nagroda 
będzie mnie motywowała 
do dalszego rozwoju pod kątem 
empatii i odpowiedzialności 
w biznesie – mówi Beata Drza-
zga. – Dziękuję moim pracow-
nikom i partnerom, bo to wła-
śnie dzięki wam możemy się 
rozwijać – dodaje. 

Firma Roku 
Po wyróżnieniach Tomasz 

Rożek zapoczątkował zasadni-
czą część gali Złotej Setki. Tu 
również nie obyło się bez inno-
wacji i technologii – kopertę 
z nazwą laureata wręczył pro-
wadzącemu... dron. Tytuł 
„Firma Roku” otrzymało 
Brembo Poland. 

– To wielka przyjemność 
i zaszczyt być tu wśród nagro-
dzonych. W Dąbrowie Górni-
czej działamy już ponad 20 lat, 
zatrudniając ponad 2,5 tysiąca 
pracowników, z czego tylko 
sześcioro to Włosi – mówi Lo-

WIELKA GALA ZŁOTEJ SETKI 
W KATOWICACH

Gala Złotej Setki Województwa Śląskiego 2025 to coroczne święto śląskiego biznesu, 
podczas którego Polska Press Grupa wyróżnia firmy mające największy wpływ na nasz 

region i wyznaczające kierunki jego rozwoju. Poznajcie najlepszych z najlepszych

Główną nagrodę, czyli Złotą Setkę Śląskiego, otrzymała firma Tauron Polska Energia
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Prof. Małgorzata Dobrowolska oraz prof. Zbigniew Paszenda podczas Gali Złotej Setki 
w Katowicach 
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renzo Parute reprezentujący 
Brembo Poland.  

Do wyboru Firmy Roku za-
stosowano analizę wielokryte-
rialną, obejmującą ocenę 
dwóch kluczowych wskaźni-
ków: zysku netto i kapitału wła-
snego. Ranking wyróżni te 
firmy, które charakteryzują się 
najwyższym poziomem wzro-
stu, mierzonym zmianami war-
tości wspomnianych wskaźni-
ków, co świadczy o ich zdolno-
ści do dalszego rozwoju 
i wzmocnienia pozycji rynko-
wej. W aktualnej edycji miano 
Firmy Roku otrzymało Brembo 
Poland. 

Firma jest częścią global-
nego koncernu Brembo – świa-
towego lidera w produkcji ukła-
dów hamulcowych klasy pre-
mium dla motoryzacji. Grupa 
działa w 14 krajach i posiada 25 
zakładów produkcyjnych. 
W Polsce funkcjonują trzy 

z nich: w Dąbrowie Górniczej, 
Częstochowie oraz Niepołomi-
cach, gdzie łącznie zatrudnio-
nych jest około 3000 osób. 
Brembo prowadzi działalność 
produkcyjną w Dąbrowie Gór-
niczej od 2002 roku i od tego 
czasu systematycznie się roz-
wija, realizując kolejne inwe-
stycje. 

Pozytywny Trend  
Następnie poznaliśmy lau-

reata nagrody „Pozytywny 
Trend”, którym została firma 
Madej Wróbel. – Jest to niewąt-
pliwie wyraz uznania dla naszej 
pracy, ale też potwierdzenia 
znaczenia tego, co robimy w re-
gionie. W imieniu prezesa i za-
rządu serdecznie dziękuję, je-
stem zaszczycona – mówi Anna 
Sójka, dyrektor w firmie Madej 
Wróbel. 

Firma jest renomowanym 
producentem wyrobów mię-

snych i wędliniarskich z Rudy 
Śląskiej. Należy do czołówki 
polskiego rynku przetwórstwa 
spożywczego. W 2025 r. marka 
wzmocniła swoją obecność 

w regionie, dołączając do grona 
sponsorów Górnika Zabrze.  

W 2026 roku Madej Wróbel 
będzie koncentrował się na dal-
szej specjalizacji zakładów pro-

dukcyjnych. Marka zamierza 
inwestować w nowoczesny 
park maszynowy, co pozwoli 
zwiększyć efektywność pro-
dukcji i wprowadzać innowa-
cyjne rozwiązania technolo-
giczne. Ważnym obszarem roz-
woju pozostają nowe kanały 
dystrybucji oraz dalsza ekspan-
sja eksportowa. To właśnie za-
angażowanie i wierność swoim 
korzeniom sprawiają, że marka 
Madej Wróbel od ponad 30 lat 
obecna jest na śląskich stołach. 
Dzięki nim zyskaliśmy zaufanie 
mieszkańców regionu i stali-
śmy się częścią ich codzienno-
ści. 

Złota Setka  
Główną nagrodę, czyli Złotą 

Setkę Śląskiego, otrzymała firma 
Tauron Polska Energia.  

– Jesteśmy niezwykle 
dumni, że nasza strategia i wy-
siłki zostały docenione. Czu-

jemy też dużą odpowiedzial-
ność za region. W ciągu ostat-
niego roku pozyskaliśmy 16 mi-
liardów złotych funduszy 
z KPO na rozwój dystrybucji, 
dzięki czemu będziemy mogli 
przyłączyć m.in. kolejne firmy 
w regionie. Rozwijamy OZE, 
czyli farmy wiatrowe i maga-
zyny energii. Chcemy transfor-
mować i zdekarbonizować cały 
sektor ciepłowniczy tego re-
gionu – mówi Krzysztof Surma, 
prezes Tauron Polska Energia.  

W przypadku nagrody Złota 
Setka Śląskiego lista 100 najlep-
szych przedsiębiorstw Śląska zo-
stała opracowana na podstawie 
wartości przychodów ze sprze-
daży netto osiągniętych w 2024 
roku. Przychody te stanowią 
bezpośredni wskaźnik efektyw-
ności działalności operacyjnej 
i zdolności przedsiębiorstwa 
do generowania zysków.

Głównym patronem Gali Złotej Setki była firma Delta Robots, która na wydarzenie przyjechała wraz ze swoimi elektronicznymi przyjaciółmi 
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PARTNERZY PATRONAT HONOROWY

PARTNERZY MERYTORYCZNIPARTNER GŁÓWNYORGANIZATOR

Robo-psy witają gości na Gali Złotej Setki 
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TAURON POLSKA ENERGIA S.A.

ARCELORMITTAL POLAND S.A.

FCA POLAND SP. Z O.O.

JASTRZĘBSKA SPÓŁKA WĘGLOWA S.A.

POLSKA GRUPA GÓRNICZA S.A.

TAURON WYTWARZANIE S.A.

STELLANTIS GLIWICE SP. Z O.O.

ACTION POLAND SP. Z O.O.

EKO OKNA S.A.

STS S.A.

JSW KOKS S.A.

SAINT GOBAIN INNOVATIVE MATERIALS  
POLSKA SP. Z O.O.

AUTO PARTNER S.A.

GRUPA ŻYWIEC SP. Z O.O.

ZF AUTOMOTIVE SYSTEMS POLAND SP. Z O.O.

CMC POLAND SP. Z O.O.

X KOM SP. Z O.O.

LEAR CORPORATION POLAND II SP. Z O.O.

ENIQ SP. Z O.O.

MWS SP. Z O.O.

TAURON SPRZEDAŻ GZE SP. Z O.O.

BREMBO POLAND SP. Z O.O.

ARCELORMITTAL DISTRIBUTION SOLUTIONS  
POLAND SP. Z O.O.

HUTCHINSON POLAND SP. Z O.O.

AGATA S.A.

ALUPROF S.A.

WĘGLOKOKS S.A.

KONSORCJUM STALI S.A.

TENNECO SILESIA SP. Z O.O.

TAMEH POLSKA SP. Z O.O.

MOTO PROFIL SP. Z O.O.

COGNOR S.A.

PRZEDSIĘBIORSTWO USŁUG TECHNICZNYCH  
INTERCOR SP. Z O.O.

TAURON CIEPŁO SP. Z O.O.

ENGIE ZIELONA ENERGIA SP. Z O.O.

NEXTEER AUTOMOTIVE POLAND SP. Z O.O.

ADIENT SEATING POLAND SP. Z O.O.

NKT S.A.

SALUS INTERNATIONAL SP. Z O.O.

BOWIM S.A.

TENNECO AUTOMOTIVE EASTERN EUROPE SP. Z O.O.

ZF STEERING SYSTEMS POLAND SP. Z O.O.

TENNECO AUTOMOTIVE POLSKA SP. Z O.O.

BIOAGRA OIL S.A.

ID LOGISTICS POLSKA S.A.

ATAL S.A.

MA POLSKA S.A.

BITRON POLAND SP. Z O.O.

TESKO STEEL SP. Z O.O.

CEDROB FOODS S.A.

MARTES SPORT SP. Z O.O.

FLORA FOOD MANUFACTURING POLAND SP. Z O.O.

ZF BRAKING SYSTEMS POLAND SP. Z O.O.

GUARDIAN CZĘSTOCHOWA SP. Z O.O.

DB CARGO POLSKA S.A.

PRESS GLASS SP. Z O.O.

TI POLAND SP. Z O.O.

RE ALLOYS SP. Z O.O.

SAINT GOBAIN CONSTRUCTION PRODUCTS  
POLSKA SP. Z O.O.

MORIS SP. Z O.O.

NEMAK POLAND SP. Z O.O.

MARTEX SP. Z O.O.

ALPLA  
OPAKOWANIA Z TWORZYW SZTUCZNYCH SP. Z O.O.

STALPROFIL S.A.

AMERICAN HEART OF POLAND S.A.

GRENEVIA S.A.

COOPER STANDARD POLSKA SP. Z O.O.

SCANFIL POLAND SP. Z O.O.

TOKAI COBEX POLSKA SP. Z O.O.

INSTANTA SP. Z O.O.

INNPRO ROBERT BŁĘDOWSKI SP. Z O.O.

MOKATE SP. Z O.O.

EXG KOSSOWSKI SPÓŁKA KOMANDYTOWA

HAGER PRODUCTION POLAND SP. Z O.O.

JAS FBG S.A.

BMZ POLAND SP. Z O.O.

PPG CIESZYN S.A.

GP ECO SP. Z O.O.

AMS METAL SP. Z O.O.

JASTRZĘBSKIE ZAKŁADY REMONTOWE SP. Z O.O.

EUROPA EXCHANGE SP. Z O.O.

EATON AUTOMOTIVE SYSTEMS SP. Z O.O.

FICOMIRRORS POLSKA SP. Z O.O.

POLMOTORS SP. Z O.O.

INTER CAR SILESIA SP. Z O.O.

PRZEDSIĘBIORSTWO SPRZĘTU OCHRONNEGO  
MASKPOL S.A.

LELLEK GLIWICE SP. Z O.O.

HUTA ŁABĘDY S.A.

POLITECHNIKA ŚLĄSKA

SOKPOL SP. Z O.O.

HILTON FOODS LTD SP. Z O.O.

NOVO S.A.

PRYMAT SP. Z O.O.

PURMO GROUP POLAND SP. Z O.O.

PACCOR POLSKA SP. Z O.O.

MADEJ WRÓBEL SP. Z O.O.

CEVA LOGISTICS POLAND SP. Z O.O.

MURAPOL VENTURE PARTNER S.A.

MAGNA FORMPOL SP. Z O.O.

FUCHS OIL CORPORATION (PL) SP. Z O.O.

Złota Setka Województwa Śląskiego 2025
- lista zwycięskich firm
Plebiscyt, organizowany przez Polską Press Grupę oraz „Dziennik Zachodni”, wyróżnia  
najdynamiczniej rozwijające się i najbardziej efektywne przedsiębiorstwa regionu.
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MALUSZKI do lat 2 DZIEWCZYNKI i CHŁOPCY od lat 2

Antonina Gagat,  
powiat kłobucki 
 

Antonina Respondek, 
Mysłowice 
 

Leon Dudek,  
Rybnik i powiat rybnicki 
 

Leon Skrzydlak,  
powiat myszkowski 
 

Leon Sosna,  
Świętochłowice 
 

Maja Białdyga,  
Ruda Śląska 
 

Michalina Michel,  
Bytom 
 

Mikołaj Wołowczyk,  
powiat lubliniecki 
 

Milan Rechul,  
powiat wodzisławski 
 

Nikodem Gruszka,  
Bielsko-Biała

Dagmara Lach,  
powiat myszkowski 
 

Daniel Kluczyk, 
Ruda Śląska 
 

Emilia Rumpel,  
powiat raciborski 
 

Laura Polanecka,  
Gliwice 
 

Leon Sobczyk,  
Sosnowiec 
 

Maksymilian Zawada,  
powiat żywiecki 
 

Oliwia Obstój,  
Bytom 
 

Oliwia Zawada,  
powiat żywiecki 
 

Oliwier Bednarek,  
Dąbrowa Górnicza 
 

Patrycja Pastuchów,  
Bielsko-Biała

Magia świąt powraca wraz z na-
szym wyjątkowym plebiscy-
tem Świąteczne Gwiazdeczki, 
a razem z nią mnóstwo wzru-
szeń, czułych uśmiechów 
i zdjęć, które potrafią stopić na-
wet najbardziej zimowy nastrój.  

W naszym plebiscycie pojawili 
się już pierwsi prowadzący, 
a rywalizacja zapowiada się na-
prawdę emocjonująco. W kate-
gorii Maluszki do 2 lat prowa-
dzą najmłodsze, rozczulające 
Gwiazdeczki - pełne niewinnej 
słodyczy, która potrafi wywo-
łać uśmiech nawet w najbar-
dziej zabiegany dzień. W kate-

gorii dzieci powyżej 2 lat 
na czele są mali artyści świą-
tecznego nastroju - radosne, 
energiczne, z uśmiechami, 
które aż chce się oglądać raz 
za razem. 

Każde z tych dzieci to ma-
leńka iskierka świątecznej rado-
ści. Ich urocze fotografie przypo-
minają, jak wiele ciepła, wzru-

szeń i miękkości przynoszą 
przygotowania do Bożego Naro-
dzenia. Jedno spojrzenie na te 
zdjęcia i serca robią się cieplej-
sze, a świat jakby na chwilę 
zwalnia. 

Absolutnie każda zgłoszona 
Gwiazdeczka jest wyjątkowa 
i ma w sobie coś, co sprawia, że 
trudno oderwać wzrok.  

To właśnie Wy - nasi Czytel-
nicy -  zdecydujecie, które z tych 
słodkich twarzyczek zabłysną 
na okładce naszej gazety i po-
walczą o nagrody spełniające 
dziecięce marzenia w tym m.in. 
rodzinne sesje fotograficzne, 
vouchery na zakupy w sklepach 
SMYK, a w wielkim finale: wy-
jazdy do największego w Euro-

pie parku wodnego Suntago, 
vouchery do biura podróży oraz 
aż dwie nagrody główne po 40 
000 zł każda! 

Niech wygra ten uśmiech, 
który najmocniej rozgrzeje Wa-
sze serca! Aktualne wyniki gło-
sowania można znaleźć 
na www.dziennikzachodni.pl/
gwiazdeczki

Ewelina Żuberek
ewelina.zuberek@polskapress.pl

ŚWIĄTECZNE GWIAZDECZKI znów lśnią! Trwa 
głosowanie na najmilsze uśmiechy roku.
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Monika Zając, 
Szkoła Podstawowa nr 23, Bielsko-Biała

Bożena Kurzeja, Katolickie Liceum Ogólnokształcące 
im. bł. ks. Emila Szramka, Katowice

Bycie nauczycielem oznacza 
dla Niej codzienne poznawanie 
świata na nowo, stawanie się 
lepszym człowiekiem, rozwija-
nie w sobie kreatywności 
i współtworzenie jutra. Co za-
decydowało o wyborze tego za-
wodu? Po pierwsze, nauczy-
ciele pełni pasji, którzy pojawili 
się w Jej życiu. Po drugie, dzieci 
z domu dziecka, którym poma-
gała w nauce. - Odczuwałam 
ogromną radość i satysfakcję 
widząc, jak pod moim okiem 
rozwijali się, poznawali świat, 
odkrywali rządzące nim me-
chanizmy, osiągali sukcesy. 
Uwielbiałam ten moment, 
kiedy nagle dostrzegali swoją 
wartość - że oni też mogą i po-

trafi - wspomina. Próbowała 
pracy w urzędzie miasta i labo-
ratoriach ale żadna nie przyno-
siła tyle radości: - Kiedy tylko 
nadarzyła się okazja pracy 
w szkole, nawet się nie zastana-
wiałam. Była to moja decyzja 
i nigdy jej nie żałowałam. 

Największa satysfakcję spra-
wia błysk w oczach uczniów, 
kiedy z niepewnych siebie, cza-
sem wręcz zalęknionych, prze-
istaczają się w znających swoją 
wartość młodych ludzi.  

Wiele radości sprawiają na-
wet drobne sukcesy podopiecz-
nych. - Cudowne jest, że od 19 
lat nie odczuwam nudy. Każdy 
dzień jest pełen wyzwań, 
a każdy rok pełen satysfakcji. 
Spotkania absolwentów dają 
mi ogromną radość - że pamię-
tają, że chcą rozmawiać, usły-
szeć co u mnie i opowiedzieć 
o sobie - dodaje.

Praca w oświacie to Jej pa-
sja, a co za tym idzie - moty-
wacja do działania i rozwija-
nia swoich umiejętności. 

Cudowne jest to, że od 19 
lat nie odczuwa nudy

Moc sukcesów, ale również 
zatopili kilka kajaków

Mówi, że każdy, choćby naj-
mniejszy sukces  ucznia jest po-
wodem do satysfakcji nauczy-
ciela. Katolickie Liceum z Kato-
wic jest jedyną szkołą w Polsce 
aktywnie działająca w ruchu 
Caretakers of the Environment 
International. - Moi uczniowie 
nie tylko realizują projekty eko-
logiczne, ale muszą zmierzyć 
się z problemem pozyskania 
środków finansowych na po-
krycie kosztów konferencji. Se-
gregowaliśmy okulary dla 
Afryki, sadziliśmy las klima-
tyczny, skonstruowaliśmy 
smogomierz, obniżaliśmy ślad 
węglowy naszej szkoły, lepili-
śmy kule bokashi, sprawdzali-
śmy stan wody na Dolinie 

Trzech Stawów w Katowicach, 
nasadzaliśmy żywokoły 
wzdłuż Ślepiotki .... Ale rów-
nież zatopiliśmy kilka kajaków, 
zdobyliśmy trochę medali w za-
wodach biegowych i wytwo-
rzyliśmy tyle dopaminy, sero-
toniny i cudownych wspo-
mnień, dla których moi ucznio-
wie ciągle odwiedzają  Katolika 
- opowiada. Sama miała to 
ogromne szczęście, że na swo-
jej drodze spotkała wspania-
łych ludzi, nauczycieli i wycho-
wawców, którzy ukazywali 
w swojej pracy szczerą radość 
i satysfakcje z pracy z młodym 
człowiekiem. - Moja pierwsza 
i jednocześnie obecna szkoła,  
Katolickie Liceum Ogólno-
kształcące, utwierdziła mnie 
w tym wyborze, dając ogromne 
możliwości rozwoju zawodo-
wego i duchowego - mówi 
o swojej zawodowej ścieżce. 

Zawsze powtarza swoim 
uczniom: „Nie musisz być ju-
tro najlepszy, ale postaraj się 
być każdego dnia lepszy”.  

LIDERZY RANKINGÓW 
Oto lista nauczycieli, którzy od początku głosowania do czwartku, do godz. 10 zdobyli 

najwięcej głosów wśród liderów z powiatów oraz lista liderów głosowania  
na dyrektorów,nauczycieli akademickich, psychologów i pedagogów szkolnych  

oraz placówki edukacyjne. 

NAUCZYCIEL PRZEDSZKOLA 
1. Milena Grabowska, Sportusie Przedszkole Niepubliczne O Profilu Sportowym, Katowice 
2. Justyna Michalska, Przedszkole nr 32, Dąbrowa Górnicza 
3. Monika Ptok, Przedszkole nr 4, Chorzów 
4. Paula Borucka-Buras, Przedszkole Mistrzowie Zabawy, Sosnowiec 
5. Natalia Dragan, Przedszkole i Żłobek Troskliwe Misie, Mikołów 

NAUCZYCIEL KLAS 0-III 
1. Natalia Szymanek, Szkoła Podstawowa nr 2 im. Jana Pawła II, Chorzów 
2. Dorota Wójcik, Szkoła Podstawowa nr 9, Częstochowa 
3. Agnieszka Zawrzykraj, Zespół Szkół Prywatnych nr 1, Sosnowiec 
4. Agnieszka Żukowska, Zespół Szkolno-Przedszkolny nr 1, Jastrzębie-Zdrój 
5. Agnieszka Matuszny, Szkoła Podstawowa nr 3 im. Macierzy Szkolnej, Bielsko-Biała 

NAUCZYCIEL KLAS IV-VIII 
1. Aleksandra Borowiecka-Kwolek, Zespół Szkół Ogólnokształcących Specjalnych nr 7, Gliwice 
2. Barbara Dec, Szkoła Podstawowa nr 29 im. Władysława Broniewskiego, Sosnowiec 
3. Monika Zając, Szkoła Podstawowa nr 23, Bielsko-Biała 
4. Aleksandra Olejnik, Zespół Szkół Specjalnych im. Matki Teresy z Kalkuty, Żory 
5. Karolina Szczęsny, Zespół Szkolno-Przedszkolny nr 2, Mysłowice 

NAUCZYCIEL SZKOŁY PONADPODSTAWOWEJ 
1. Joanna Nowak, Zespół Szkół im. Juliana Tuwima, Bielsko-Biała 
2. Agnieszka Twardowska, Zespół Szkół Ogólnokształcących nr 5, Zabrze 
3. Agata Zabadaj, Zespół Szkół nr 6 im. Króla Jana III Sobieskiego, Jastrzębie-Zdrój 
4. Ewa Póda-Michalska, Liceum Ogólnokształcące im. Mikołaja Kopernika, Żywiec 
5. Jolanta Reszka, Zespół Szkół nr 2 Im.H.Kołłątaja, Myszków 

NAUCZYCIEL AKADEMICKI 
1. Łukasz Walusiak, Akademia Śląska, Katowice 
2. dr Maria Mondry, Uniwersytet SWPS, Katowice 
3. Natalia Szkop, Uniwersytet Śląski, Katowice 

DYREKTOR PLACÓWKI EDUKACYJNEJ 
1. Agnieszka Lasocka-Wysocka, Szkoła Podstawowa nr 3 im. Kawalerów Orderu Uśmiechu, 
Mysłowice 
2. Klaudia Latak, Żłobek integracyjny Przyjazny zakątek, Katowice 
3. Aleksandra Downar-Liwoch, Przedszkole nr 9, Dąbrowa Górnicza 

PSYCHOLOG LUB PEDAGOG SZKOLNY 
1. Sonia Wollnik, Zespół Szkolno-Przedszkolny, Szkoła Podstawowa Nr 1, Sól/Imielin 
2. Patrycja Kusztykiewicz, Zespół Szkół nr 1 im. Adama Mickiewicza, Lubliniec 
3. Aneta Kroll, Zespół Szkół Ogólnokształcących nr 4 im. Piastów Śląskich, Gliwice 

PRZEDSZKOLE ROKU 
1. Niepubliczne Przedszkole Pingwinki, Świętochłowice, Śląska 23 
2. Elfiki z Baśniowej Krainy Ewa Wróblewska, Bielsko-Biała, Laskowa 18a 
3. Przedszkole Gucio i Maja, Racibórz, Długa 43-47 

SZKOŁA ROKU 
1. Zespół Szkół nr 2 im. Wojciecha Korfantego, Jastrzębie-Zdrój, Poznańska 1A 
2. Prywatna Szkoła Podstawowa Szkoła Jak Dom, Katowice, Witosa 18 
3. Szkoła Podstawowa nr 22 im. Agaty Mróz, Sosnowiec, Urbanowicz 14 

SZKOŁA JĘZYKOWA ROKU 
1. Deutsch professionell, Częstochowa, Pużaka 1 
2. By The Way, Radzionków, św. Wojciecha 35 
3. Szkoła Języków Obcych Pear Tree, Kłomnice, Częstochowska 69 

 
Sprawdź aktualne wyniki i głosuj na: 

www.dziennikzachodni.pl/nauczyciel

To właśnie Czytelnicy - ucznio-
wie, ich rodzice oraz społecz-
ności szkolne - wybierają w ra-
mach tej akcji tych, którzy każ-
dego dnia z pasją i zaangażowa-
niem dbają o edukację mło-
dego pokolenia. Są to nauczy-
ciele, pedagodzy, psychologo-
wie szkolni oraz dyrektorzy pla-
cówek edukacyjnych. Na na-
szej stronie internetowej mo-
żesz zobaczyć galerie tych 
wspaniałych osób, które na co 

dzień inspirują, uczą i wycho-
wują - i które, dzięki Waszym 
głosom, mają szansę na zdoby-
cie zaszczytnych tytułów w te-
gorocznej edycji plebiscytu. 
Na stronie internetowej przed-
stawiamy również najbardziej 
aktualne listy liderów głosowa-
nia. To właśnie oni, dzięki 
ogromnemu zaufaniu i sympa-
tii uczniów, rodziców i Czytel-
ników, znaleźli się w gronie 
tych, którzy przewodzą w swo-
ich kategoriach. Tam na bie-
żąco możesz sprawdzać, kto 
ma dziś największe szanse 
na zdobycie tytułów w plebi-
scytowych kategoriach (ran-
king, który zamieszczamy dziś 
w  gazecie, był aktualny na mo-
ment przygotowywania listy 
do wydania gazety). Uczestni-

ków naszej akcji prezentujemy  
nie tylko w internecie, ale rów-
nież w wydaniu papierowym 
naszej gazety. Dziś możecie po-
znać bliżej kolejne osoby, które 
każdego dnia kształtują młode 
umysły i serca. 

Dobry nauczyciel, 
wychowawca, pedagog 
to prawdziwy skarb 

To osoba, która nie tylko prze-
kazuje wiedzę, ale również 
wspiera, motywuje i pokazuje, 
że nauka może być fascynującą 
przygodą. Plebiscyt Eduka-
cyjny 2025 to wyjątkowa oka-
zja, by podziękować wszystkim 
tym, którzy z oddaniem wyko-
nują swoją misję i każdego dnia 
kształtują przyszłość młodego 
pokolenia. Jak na nich zagłoso-

wać? Aby wyrazić swoje popar-
cie, wejdź na naszą stronę inter-
netową.  

Za dwa tygodnie koniec 
etapu powiatowego 

Lista nominowanych została 
opublikowana 21 października 
i tego dnia rozpoczęło się głoso-
wanie, które potrwa do 3 grud-
nia w przypadku kategorii po-
wiatowych, laureaci awansują 
do etapu wojewódzkiego, który 
rozpocznie się w poniedziałek, 
8 grudnia, a zakończy się w po-
niedziałek, 22 grudnia. Woje-
wódzki finał wyłoni najlep-
szych w regionie, a potem 
przyjdzie czas na finał w skali 
całego kraju. Jego podsumowa-
niem będzie gala na Zamku 
Królewskim w Warszawie!

Katarzyna Adamczyk
katarzyna.adamczyk@polskapress.pl

Prezentujemy dziś kolej-
nych uczestników wielkiego 
Plebiscytu Edukacyjnego, 
którzy zdobyli już wiele gło-
sów naszych Czytelników. 

Plebiscyt Edukacyjny 2025. Poznaj aktualnych liderów 
głosowania z naszego regionu i wspaniałych uczestników
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– Młodzi kompozytorzy, za-
równo w Polsce, jak i za granicą, 
„Preisner Scoring Competition” 
pomoże wam w waszej karie-
rze. Nie bójcie się! Obejrzyjcie 
obraz Bruegla, otwórzcie wy-
obraźnię, pomyślcie jak opisać 
ten obraz, weźcie udział w tym 
konkursie. Główna nagroda to 
25 tysięcy euro, ale ta nagroda 
to jest dopiero początek kariery, 
która od Bielska-Białej, od tego 
konkursu, może się zacząć. 
Piszcie, przyjeżdżajcie, skon-
frontujcie się na scenie z in-
nymi kompozytorami. Na  
pewno będzie pięknie. A jak 
mówił kiedyś  Montaign: „Jeśli 
sami się nie zabawimy, to nikt 
nas nie zabawi” – powiedział 
w rozmowie z „Dziennikiem 
Zachodnim” Zbigniew Preisner. 

Odkrywanie młodych 
talentów 
„Preisner Scoring Compe-

tition” to międzynarodowy 
konkurs kompozytorski stwo-

rzony z myślą o młodych twór-
cach muzyki filmowej i ilustra-
cyjnej. Powstał właśnie z inicja-
tywy Zbigniewa Preisnera, jed-

nego z najwybitniejszych pol-
skich kompozytorów muzyki 
filmowej, a jego organizatorem 
jest Miejski Dom Kultury przy  

współpracy z Teatrem Polskim 
i Zespołem Szkół Muzycznych 
im. Stanisława Moniuszki. Od-
będzie się w ramach programu 
Polska Stolica Kultury 2026 re-
alizowanego przez Bielsko-
Białą. 

– Celem wydarzenia jest od-
krywanie nowych talentów, 
wspieranie młodego pokole-
nia kompozytorów oraz stwo-
rzenie przestrzeni, w której 
muzyka może pozostawać 
w dialogu ze sztuką – dawną 
i współczesną. W konkursie 
mogą wziąć udział kompozy-
torzy w  wieku 18 do 35 lat. Na-
groda główna to 25 tysięcy 
euro – poinformowała Emilia 
Klejmont z Wydziału Praso-
wego Urzędu Miejskiego 
w Bielsku-Białej. 

Koncert pod batutą 
mistrza 
Zadanie konkursowe polega 

na  stworzeniu 10-15 minuto-
wego utworu inspirowanego 

obrazem „Wieża Babel” Pietera 
Breugla.  

Na podstawie nadesłanych 
utworów komisja wyłoni 10 fi-
nalistów, którzy zostaną zapro-
szeni do Bielska-Białej, gdzie 
wezmą udział w otwartych pró-
bach orkiestry i przesłucha-
niach. Po nich międzynarodo-
we jury (będą nimi Zbigniew 
Preisner, Lisa Gerrard, Fer-
nando Trueba, Michel Duval, 
Matthew Sweet) wyłoni trzech 
laureatów.  

Wydarzenie finałowe kon-
kursu zaplanowane jest na 27 
czerwca przyszłego roku 
w Bielsku-Białej. W pierwszej 
części koncertu wykonane zo-
staną utwory laureatów i ogło-
szony zwycięzca konkursu, 
w drugiej publiczność usłyszy 
utwory Zbigniewa Preisnera, 
który osobiście poprowadzi or-
kiestrę.  

– Bielsko Biała zawsze było 
mi bliskie. Nawet jak byłem w  
 liceum czy na studiach, marzy-

łem, żeby tu wrócić i zamiesz-
kać. Niestety, nie przewidzia-
łem, że zrobię karierę. Ale po  
otrzymaniu tytułu Honoro-
wego Obywatela Bielska Białej 
wspólnie z władzami zastana-
wialiśmy się, co więcej można 
zrobić dla tego miasta. Wtedy 
wymyśliliśmy konkurs dla mło-
dych kompozytorów – „Pre-
isner Scoring Competition”. To 
wyjątkowe wydarzenie, które 
połączy muzykę, sztukę i mia-
sto w jedną opowieść o kre-
atywności – mówił Zbigniew 
Preisner podczas środowej kon-
ferencji prasowej w bielskim 
Ratuszu, gdzie przedstawił za-
łożenia kunkursu. – Utwór, 
na który czekamy, powinien 
być przede wszystkim orygi-
nalny – dodał kompozytor.  

Wydarzenia w ramach Pol-
skiej Stolicy Kultury 2026 będą 
się odbywały w Bielsku-Białej 
przez cały przyszły rok. Więcej 
na ich temat na www.dzien-
nikzachodni.pl.

PREISNER ZAPRASZA DO WIEŻY BABEL

Pochodzący z Bielska-Białej światowej sławy kompozytor 
muzyki filmowej Zbigniew Preisner zaprasza młodych 
twórców do udziału w konkursie. To dla nich szansa - mówi
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Jacek Drost

Do wygrania 25 tysięcy euro i... sława. Unikatowy na skalę światową konkurs  
dla młodych kompozytorów odbędzie się nad Białą. Jego pomysłodawcą jest pochodzący 

z Bielska-Białej znakomity kompozytor Zbigniew Preisner
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Nowe przepisy sprawią, żestaż 
pracy będzie obejmował nie tylko 
lata spędzone na etacie, ale też 
inne formy aktywności zawodo-
wej, które podejmowaliśmy 
także w przeszłości, ale – uwaga 
– w czasie których odprowadza-
ne były składki do ZUS-u. Celem 
zmian jest wyrównanie szans 
między etatowcami, samozat-
rudnionymi i zleceniobiorcami. 

Co się wliczy do stażu 
Projekt ustawy, którą 16 paź-

dziernika 2025 r. podpisał prezy-
dent RP, powstał w Ministerstwie 
Rodziny, Pracy i Polityki Społecz-
nej. Co wliczy się do stażu pracy? 

a Okresy prowadzenia poza-
rolniczej działalności oraz współ-
pracy z osobą prowadzącą dzia-
łalność; 

a okres zawieszenia działal-
ności gospodarczej przez osobę 
prowadzącą pozarolniczą dzia-
łalność gospodarczą w celu spra-
wowania osobistej opieki nad 
dzieckiem; 

a przebyty za granicą (udoku-
mentowany) okres wykonywa-
nia – innej niż zatrudnienie – 
pracy zarobkowej; 

a świadczenie usług, umowy 
agencyjnej oraz okres pozosta-
wania osobą współpracującą; 

a pozostawanie członkiem 
rolniczej spółdzielni produkcyj-
nej i spółdzielni kółek rolniczych; 

a okresy wykonywania umo-
wy zlecenia. 

Kto będzie poświadczał te ok-
resy zawodowej aktywności?  

– Potwierdzanie nowych ok-
resów będzie możliwe tylko 
na podstawie zaświadczeń wy-
dawanych przez ZUS. Wnioski 
o ich wydanie zostaną udostęp-
nione dopiero po wejściu w życie 
ustawy – na nowych formula-
rzach dostępnych w systemie 
PUE/eZUS – wyjaśnia Beata Kop-
czyńska, regionalna rzeczniczka 
prasowa ZUS-u w woj. śląskim. 

Jak jednak podaje Minister-
stwo Rodziny, Pracy i Polityki 
Społecznej, jeżeli z jakiegoś po-
wodu ZUS nie będzie w stanie 
wydać takiego zaświadczenia (bo 
np. przepracowany okres był 
dawno temu), pracownik będzie 
miał możliwość udowodnienia 
stażu własnymi dokumentami. 

Uwaga! Nowe przepisy doty-
czą wszystkich osób aktywnych 
zawodowo po 1999 roku – nieza-
leżnie od formy zatrudnienia.  

Decydujące są terminy 
Wszystkie wymienione okre-

sy pracy wliczą się do stażu, ale u-
waga – tylko po złożeniu wnios-
ku. A na wysłanie go do ZUS -u 
pracownicy będą mieli ograni-
czony czas. Jeśli tego nie zrobią 
w terminie, te okresy przepadną. 

a Każdy pracownik, który 
chce, by do jego stażu pracy zali-
czono wcześniejsze okresy zle-
ceń lub działalności, ma 24 mie-
siące – od wejścia ustawy w życie 
– czyli do końca 2027 roku. 

a Każdy, kto nie złoży wnio-
sku w tym czasie, straci prawo 
do doliczenia do swojego stażu 
dawnych okresów składkowych. 

Drugi warunek jest taki, że 
w czasie tych różnych aktywno-
ści zawodowych były opłacane 
składki do ZUS-u. Zatem: 

a od 1 stycznia 2026 r. pracow-
nicy będą mogli złożyć do ZUS-u 
wniosek o wydanie zaświadcze-
nia o okresach składkowych, któ-
re wcześniej nie były wliczane 
do stażu pracy. Wniosek zaś: 

a złożymy wyłącznie elektro-
nicznie przez PUE ZUS (eZUS); 

a otrzymamy w formie za-
świadczenia elektronicznego; 

a przekażemy swojemu pra-
codawcy, który wliczy te okresy 
do stażu. 

ZUS przygotowuje nowe for-
mularze, które będą dostępne 
w systemie PUE od 1 stycznia 
2026 r. Nie będzie możliwości po-
twierdzenia stażu na podstawie 
samych umów czy oświadczeń.

Jadwiga Jenczelewska
Sosnowiec

Od 1 stycznia 2026 roku zacz-
ną obowiązywać ważne zmia-
ny w Kodeksie pracy: rozsze-
rzą one katalog okresów wli-
czanych do stażu pracy. Dzięki 
temu szybciej można nabyć 
prawo np. do dłuższego urlopu.

Zmiany w stażu pracy od 2026 roku

Wielu fachowców, w tym np. kafelkarze, wykonywało pracę 
w formie samozatrudnienia, także poza granicami Polski 
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a Jakie będą korzyści z do-
liczenia tych nowych okre-
sów do stażu pracy? 

a Nowe przepisy wpłyną 
na liczbę dni urlopu. Obec-
nie osoba pracująca krócej 
niż 10 lat, dostaje w roku 20 
dni urlopu. Jeśli dopisany 
staż sprawi, że czas pracy 
zawodowej będzie dłuższy 
niż 10 lat, pracownik otrzy-
muje 26 dni urlopu. 
a Pracownicy zyskują-
cy dłuższy staż pracy mają 
prawo do wyższych nag-
ród jubileuszowych, ale 
i odpraw. Wydłuża się też 
ich okres wypowiedzenia. 
a Nowe przepisy rozsze-
rzają katalog okresów wli-
czanych do stażu pracy dla 
celów nabywania prawa 
do świadczeń i uprawnień 
pracowniczych.  
a Zmiany przepisów nie 
dotyczą okresów zalicza-
nych do ustalenia prawa 
lub wysokości świadczeń 
emerytalno-rentowych.

WARTO WIEDZIEĆ, ŻE
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OGŁOSZENIE 
PREZYDENTA MIASTA PIEKARY ŚLĄSKIE

o II wyłożeniu do publicznego wglądu projektu miejscowego planu zagospodarowania przestrzennego                  
miasta Piekary Śląskie dla terenów położonych w rejonie ul. Szybowej

Na podstawie art. 17 pkt 9 i 11 ustawy z dnia 27 marca 2003 r. o planowaniu i zagospodarowaniu przestrzennym (t.j. Dz.U.  
z 2024 r., poz. 1130 z późn. zm.) oraz art. 66 ust. 2 i 67 ust. 3 pkt 4 ustawy o zmianie ustawy o planowaniu i zagospodarowaniu 
przestrzennym oraz niektórych innych ustaw (Dz.U. z 2023 r. poz. 1688 z późn. zm.), w związku z uchwałą nr LVII/612/22 
Rady Miasta Piekary Śląskie z dnia 22 grudnia 2022 r.,

zawiadamiam
o II wyłożeniu do publicznego wglądu projektu miejscowego planu zagospodarowania przestrzennego miasta 
Piekary Śląskie dla terenów położonych w rejonie ul. Szybowej, wraz z prognozą oddziaływania na środowisko, 
w dniach od 28 listopada 2025 r. do 19 grudnia 2025 r. w Urzędzie Miasta Piekary Śląskie przy ul. Bytomskiej 92,  
w Wydziale Gospodarki Przestrzennej Referat Planowania Przestrzennego w pokoju 213, od poniedziałku do piątku 
zgodnie z zasadami funkcjonowania Urzędu Miasta, tel. 32 39 39 340.

Projekt planu wraz z prognozą oddziaływania na środowisko dostępny będzie również na stronie Biuletynu Informacji 
Publicznej www.piekaryslaskie.bip.net.pl (zakładka: Urząd Miasta/ Planowanie Przestrzenne/ Miejscowe plany 
zagospodarowania przestrzennego – w trakcie opracowywania) zwanej dalej BIP.

Dyskusja publiczna nad przyjętymi w projekcie miejscowego planu zagospodarowania przestrzennego 
rozwiązaniami odbędzie się w dniu 8 grudnia 2025 r. w Centrum Usług Społecznych przy ul. Franciszka Żwirki 23, 
w Sali konferencyjnej, o godzinie 16:00.

Zgodnie z art. 18 ust. 1 i 2 ww. ustawy uwagi do projektu planu miejscowego może wnieść każdy, kto kwestionuje 
ustalenia przyjęte w projekcie planu w nieprzekraczalnym terminie do dnia 9 stycznia 2026 r.

Zgodnie z art. 8g. ust. 1 uwagę do projektu aktu planowania przestrzennego składa się na piśmie utrwalonym w postaci 
papierowej lub elektronicznej, w tym za pomocą środków komunikacji elektronicznej, w szczególności poczty elektronicznej 
(ePUAP, e-Doręczenia), na wzorze formularza pisma w postaci papierowej lub w formie dokumentu elektronicznego na 
adres: Prezydent Miasta Piekary Śląskie, ul. Bytomska 84, 41-940 Piekary Śląskie.

Zgodnie z art. 8g. ust. 2 składający uwagę do projektu planu podaje swoje imię i nazwisko albo nazwę oraz adres 
zamieszkania albo siedziby oraz adres poczty elektronicznej, o ile taki posiada, a także wskazuje, czy jest właścicielem 
lub użytkownikiem wieczystym nieruchomości objętej wnioskiem, oraz może podać dodatkowe dane do kontaktu, takie jak 
adres do korespondencji lub numer telefonu.

Wzór formularza pisma dotyczącego aktu planowania przestrzennego (uwagi do projektu planu miejscowego) dostępny 
jest na ww. stronie BIP.

Zgodnie z art. 39 ust. 1 pkt 2, 46 ust. 1 pkt 1 oraz art. 54 ust. 2 i 3 ustawy z dnia 3 października 2008 r. o udostępnianiu 
informacji o środowisku i jego ochronie, udziale społeczeństwa w ochronie środowiska oraz o ocenach oddziaływania na 
środowisko, projekt miejscowego planu zagospodarowania przestrzennego podlega strategicznej ocenie oddziaływania 
na środowisko, z zapewnieniem możliwości udziału społeczeństwa w strategicznej ocenie oddziaływania na środowisko. 
Uwagi w postępowaniu w sprawie strategicznej oceny oddziaływania na środowisko – stosownie do przepisu art. 54 ust. 
3 ustawy o udostępnianiu informacji o środowisku i jego ochronie, udziale społeczeństwa w ochronie środowiska oraz  
o ocenach oddziaływania na środowisko – należy składać na zasadach i w terminie określonym powyżej.

Informacje dotyczące przetwarzania danych osobowych zamieszczone są na ww. stronie BIP.

Jeżeli dane osobowe nie zostały zebrane od Pani/Pana, przysługują Pani/Panu wszelkie dostępne informacje o ich źródle, 
jeżeli nie wpływa to na ochronę praw i wolności osoby, od której dane te pozyskano (art. 8a ust. 1 i art. 8h ust. 2  ustawy  
z dnia 27 marca 2003 r. o planowaniu i zagospodarowaniu przestrzennym).

Wystąpienie z żądaniem, o którym mowa w art. 18 ust. 1 rozporządzenia 2016/679, nie wpływa na przebieg i wynik 
postępowań dotyczących sporządzania aktów planowania przestrzennego (art. 8a ust. 1 ustawy z dnia 27 marca 2003 r.  
o planowaniu i zagospodarowaniu przestrzennym).

REKLAMA 0011434701

  Nowoczesny ośrodek całodobowej 
opieki. Bezpieczny, komfortowy
i pełen ciepła.
  Komfortowe, przestronne, 
przytulne pokoje.
  Indywidualny plan opieki
dla każdego pensjonariusza.
  Pomoc wykwalifikowanego, 
szczerze zaangażowanego personelu.
  Pobyty stałe lub czasowe dla osób 
niepełnosprawnych, przewlekle 
chorych oraz w podeszłym wieku.

AKTUALNOŚCI Z ŻYCIA DOMU:

  gorskidomseniorabrenna

  www.gorskidomseniora.pl  

  Brenna, ul. Hołcyna 24

  571 033 338     

  dyrektor@gorskidomseniora.pl  

ZZZ NNNAAAAMMMIIMMMII N
AAAIIIIAAAAYCCCCEEŃŃŃ ŻŻEESIIIEEE CCC
AANNNNOOOOSSST TSST RRRADDDDOOSSSSNNN

Z NAMI 
JESIEŃ ŻYCIA 

JEST RADOSNA

REKLAMA 0511246240

OBWIESZCZENIE STAROSTY BIELSKIEGO
Nr WB.6740.3.6.2025.DE z dnia 14 listopada 2025 r. 

Na podstawie art. 49 ustawy z dnia 14 czerwca 1960 r. Kodeks postępowania administracyjnego (Dz. U. z 2024 r., poz. 775 tj. ze zm.) 

w związku z art. 11f ust. 3 ustawy z dnia 10 kwietnia 2003 o szczególnych zasadach przygotowywania i realizacji inwestycji w zakresie dróg 
publicznych (Dz. U. z 2024 r., poz. 311 tj. ze zm.), Starosta Bielski podaje do publicznej wiadomości, że: po rozpatrzeniu wniosku Zarządu 
Powiatu Bielskiego,  reprezentowanego przez pełnomocnika P. Andrzeja Zaniata, w dniu 14 listopada 2025 r. została wydana decyzja 
nr 6/2025 (znak sprawy WB.6740.3.6.2025.DE) zezwalająca na realizację inwestycji drogowej pn.:

„ROZBUDOWA DROGI POWIATOWEJ NR 2633S STRUMIEŃ-JASIENICA W JASIENICY  
DROGA KATEGORII POWIATOWA KLASY Z”

(jednostka ewidencyjna: 240205_2 Jasienica, obręb ewidencyjny: 0005 Jasienica)
DECYZJĄ ZOSTAŁ ZATWIERDZONY PODZIAŁ NIERUCHOMOŚCI 

ORAZ PROJEKT ZAGOSPODAROWANIA I PROJEKT ARCHITEKTONICZNO-BUDOWLANY.
DECYZJI NADANO RYGOR NATYCHMIASTOWEJ WYKONALNOŚCI.

INWESTYCJĄ OBJĘTE SĄ NASTĘPUJĄCE NIERUCHOMOŚCI:
 Działki znajdujące się w liniach rozgraniczających pasa drogowego drogi powiatowej
(uwaga! w nawiasie podano pierwotny numer działki)
Gmina Jasienica, obręb ewidencyjny: 0005 Jasienica
17/5, 17/13, 17/80, 17/75, 17/79, 17/84, 287/4(287/2), 3673/6(3673) 3673/7(3673), 17/74, 17/78, 403/18(403/10), 403/20(403/15), 
403/22(403/16),  403/24(403/1),  402/41(402/22), 402/43(402/37),  277/16(277/3),  277/14(277/1), 402/45(402/36),  275/6(275/4), 

17/15, 17/77, 17/73, 17/76, 17/11, 17/10, 17/19, 17/72, 17/20, 17/21, 17/71, 17/70, 17/68, 17/69, 17/63, 17/62, 17/85, 17/61, 17/67, 
17/60, 17/66, 17/59, 17/65, 17/64, 17/58, 17/57, 17/56, 17/49, 17/48, 17/55, 17/54, 17/47, 17/46, 17/53, 17/52, 17/87, 17/88, 17/51, 
17/50, 17/44, 17/43, 17/6, 17/7, 17/42, 17/41, 17/40, 17/38, 17/39, 17/17, 17/37, 17/35, 17/36, 17/34, 17/33, 17/32, 17/30, 17/31, 
17/29, 17/28, 17/27;
  Działki znajdujące się w liniach rozgraniczających pasa drogowego drogi gminnej koniecznej do realizacji w związku z realizacją 

inwestycji głównej(droga bez numeru, wybudowana w oparciu o decyzję ZRID nr 6/2024 z dnia 25.07.2024 r.)
(uwaga! w nawiasie podano pierwotny numer działki)
Gmina Jasienica, obręb ewidencyjny: 0005 Jasienica
402/46(402/36);
  Działki znajdujące się poza liniami rozgraniczającymi, podlegające ograniczeniu w korzystaniu dla realizacji obowiązku, o którym 

mowa w art. 11f ust. 1 pkt. 8 lit. e), f), i), j) „specustawy”
(uwaga! w nawiasie podano pierwotny numer działki) 
Gmina Jasienica, obręb ewidencyjny: 0005 Jasienica
288/3, 3673/5(3673),  403/9, 403/17(403/10),  403/19(403/15),  402/40(402/22), 402/42(402/37),  277/15(277/3),  277/13(277/1), 

402/44(402/36), 275/5(275/4), 275/2, 273, 397/1, 270/2, 391/7, 149/9, 232, 233/3, 233/10, 79/2;
  Działki niezbędne dla realizacji inwestycji drogowej w oparciu o przepisy art. 20a „specustawy” – tereny wód płynących
Gmina Jasienica, obręb ewidencyjny: 0005 Jasienica
78/27

Pouczenie
Strony mogą zapoznać się z treścią ww. decyzji w Wydziale Budownictwa Starostwa Powiatowego w Bielsku-Białej, ul. Piastowska 40 (bud. A, pok. 316), 
codziennie w godzinach pracy Starostwa, po wcześniejszym umówieniu wizyty (kontakt telefoniczny: 33 8136 947). Stronom przysługuje prawo wnie-
sienia odwołania od wydanej decyzji w terminie 14 dni po upływie terminu wywieszenia obwieszczenia w Starostwie Powiatowym w Bielsku-Białej, 
Urzędzie Gminy Jasienica i ukazania się obwieszczenia w prasie lokalnej oraz w urzędowym publikatorze teleinformatycznym – Biuletynie Informacji 
Publicznej ww. Urzędów, do Wojewody Śląskiego za pośrednictwem Starosty Bielskiego. Odwołanie strony od decyzji o zezwoleniu na realizację inwe-
stycji drogowej winno zawierać: zarzuty odnoszące się do tej decyzji, określać istotę i zakres żądania będącego przedmiotem odwołania oraz wskazywać 
dowody uzasadniające to żądanie (zgodnie z wymaganiami art. 11g ust. 1a „specustawy”). Zgodnie z art. 18 ust. 1e ustawy powołanej na wstępie, 
w przypadku, gdy dotychczasowy właściciel lub użytkownik wieczysty nieruchomości objętej decyzją o zezwoleniu na realizację inwestycji drogowej 
odpowiednio wyda tę nieruchomość niezwłocznie, lecz nie później niż w terminie 30 dni od dnia:
1)  doręczenia zawiadomienia o wydaniu decyzji o zezwoleniu na realizację inwestycji drogowej, której nadano rygor natychmiastowej wykonalności 

na wniosek właściwego zarządcy drogi albo
2) w którym decyzja o zezwoleniu na realizację inwestycji drogowej stała się ostateczna
- wysokość odszkodowania powiększa się o kwotę równą 5% wartości nieruchomości lub wartości prawa użytkowania wieczystego.

z up. Starosty
Barbara Domagalska

Naczelnik Wydziału Budownictwa

REKLAMA 0011434157

eprasa.pl 38c96e232c
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DROBNE
Jak zamieścić ogłoszenie drobne? 
Telefonicznie: 32 420 73 74
Przez internet: ibo.polskapress.pl   E-mailem: ogloszenia@dz.com.pl

Nieruchomości

MIESZKANIA - KUPIĘ

SKUP udziałów 
w nieruchomościach.  
Tel. 884 308 046,  
www.solidnyskup.pl

MIESZKANIA DO WYNAJĘCIA

WYNAJMĘ pokój z dostępem do 
kuchni, do łazienki i pralni, TV 
40" i internet w cenie - 850zł/
os. za miesiąc w Mysłowicach, 
Chorzów -1500zł/os. Kawalerka 
1700zł Będzin, 888-197-088

POŚREDNICTWO

SKUP NIERUCHOMOŚCI 
:DOMÓW, MIESZKAŃ, DZIAŁEK, 
INNYCH. Kupujemy za gotówkę 
również z zadłużeniami, 
komornikiem i problemami 
prawnymi, tel.602552099,  
ul. 3 Maja 9 Bielsko-Biała

Handlowe

ANTYKI

ANTYKI i wszelkie starocie 
- od igły po szafę kupię - 
660-35-35-35

SKUP antyków, szkło, zegary, 
inne. Tel.: 662-941-776.

KOLEKCJONERSTWO, SZTUKA

ARKADIA - skup i sprzedaż 
monet i banknotów, Katowice, 
32-251-16-43, 500-223-234

MASZYNY URZĄDZENIA

KUPIMY maszyny do obróbki 

metalu i drewna.  

Tel.: 782-592-790.

Motoryzacja

OSOBOWE KUPIĘ

ABSOLUTNIE wszystkie marki, 

płacimy najwięcej! Dojazd, 

własny transport 509-796-001, 

798-835-341

AUTOSKUP osobowe, 

dostawcze (stan obojętny) 

Dojazd, gotówka 602-871-305, 

515-274-430.  

Własny transport

Autoskup, wszystkie 

515274430

AUTOZŁOMOWANIE 

602-871-305

Finanse biznes

KREDYTY, POŻYCZKI

SPŁACIMY Twoje chwilówki 

i inne długi, zamienimy na jedną 

niską ratę, 20 lat doświadczenia 

733-556-449

ZUSŁUGI PRAWNE

SPRAWDZENIE bezpłatne 
umów kredytowych bieżących 
i wcześniejszych, wyliczymy 
należny zwrot pieniędzy od 
banku, duże korzyści finansowe 
dla Ciebie, pozbądź się 
wszystkich kosztów kredytu. 
Sankcja kredytu darmowego 
umożliwia odzyskanie 
wszystkich kosztów kredytu, 
tel. 602 552 099, ul. 3 Maja 9 
Bielsko-Biała

UPADŁOŚĆ KONSUMENCKA, 
pomoc prawna w całkowitym 
zlikwidowaniu i anulowaniu 
wszystkich długów, ochrona 
prawna przed agresywnymi 
windykatorami. Bezpłatna 
analiza i konsultacje. 
Sporządzanie wniosków, 
reprezentacja, tel.602552099, 
ul.3 Maja 9 Bielsko-Biała

Praca

ZATRUDNIĘ

OCHRONA 
z gr. niepełnosprawności 
Czechowice-Dziedzice tel. 
604 630 556

OCHRONNA z gr. 
niepełnosprawności Gliwice/
Zabrze tel. 604 630 556

REAL-CONSTRUCT Sp. 
z o.o. zatrudni rekrutera 
z doświadczeniem 
w branży montażowej 
i elektromonterskiej. 
Umowa o pracę, benefity: 
Multisport, pakiet medyczny, 
dofinansowanie wczasów.  
Tel. 603 044 480, 
e-mail: praca@realconstruct.pl

SERWIS sprzątający 
z gr. niepełnosprawności Psar/
Gródków tel. 668 085 925

SERWIS sprzątający z gr. 
niepełnosprawności Sosnowiec 
tel. 604 630 556

SERWIS sprzątający z gr. 
niepełnosprawności Wojkowice 
tel. 604 630 556

SOSNOWIEC - złotą rączkę 
zatrudnię. Tel.: 662-941-776.

Usługi

BUDOWLANO-REMONTOWE

USŁUGI cięcie złomu tel. 
696-336-472.

BIUROWO - PROJEKTOWE

ŚWIADECTWA energetycz: 
606307123

PORZĄDKOWE

CZYSZCZENIE wykładzin, 
tapicerek, dywanów. Solidnie! 
Tel.: 606-274-056.

PRZEPROWADZKI

A-Z Przeprowadzki+Ekipa: 
504709047

Turystyka

KRAJ - GÓRY

Beskidy koło Wadowic 

- tradycyjne turnusy 

Świąteczne,  

tel.: 501-642-492.

WISŁA - Sylwestrowy Kulig 
z Biesiadą w Kolybie, regionalne 
menu, Kapela. 
Tel. 503-492-612

Matrymonialne

"ROMEO" biuro matrym. 
502 363 127

PANNA, 52 l., szuka 
kawalera lub wdowca, 
samotnie mieszkającego 
i zmotoryzowanego, bez 
nałogów, do przyjaźni 
i wspierania się wzajemnie 
na resztę życia. Tylko z okolic 
Zatora, Oświęcimia, tel.: 
730-741-676.

Różne

KASA za stare książki 
609-643-399

KUPIĘ monety, banknoty, 

starocie, znaczki, medale, 

zegarki, rogi, płyty, widokówki, 

porcelanę:  

660-482-319.

SPAWARKI transformatorowe 

i wirowe oraz silniki kupię,  

mogą być uszkodzone. 

Dobre ceny. Odbiór własnym 

transportem,  

696-336-472.

Rolnicze

MASZYNY ROLNICZE

KUPIĘ ciągniki, przyczepy, 

maszyny rolne.  

Tel. 535135507.

INNE

NAWOZY NPK, MG, S, N 6%, P 

16%, K 28%, S 9%, MG 7%  

Cena 2.150 zł/tona,  

500-669-621

Usługi pogrzebowe

 0011232402

KATOWICKIE CMENTARZE 
KOMUNALNE

ul. Murckowska 9, Katowice
Całodobowo:

 32-255 15 51, 607 399 321
www.kck.katowice.pl

POGOTOWIE POGRZEBOWE

RUBRYKI W OGŁOSZENIACH DROBNYCH:
H NIERUCHOMOŚCI
H HANDLOWE
H MOTORYZACJA

H FINANSE/BIZNES
H NAUKA
H PRACA

H ZDROWIE
H USŁUGI
H TURYSTYKA

H ZWIERZĘTA
H MATRYMONIALNE
H RÓŻNE

 
H KOMUNIKATY
H ŻYCZENIA
     /PODZIĘKOWANIA

H GASTRONOMIA
H ROLNICZE
H USŁUGI POGRZEBOWE

H USŁUGI KAMIENIARSKIE
H TOWARZYSKIE 

ogloszenia.gratka.pl

HIPOKRATES 2025
Uroczysta gala podsumowująca plebiscyt

wtorek, 2 grudnia, godzi. 17.00
Izba Lekarska, ul. M. Grażyńskiego 49A, Katowice

PARTNER

GŁÓWNY
PLEBISCYTU

PATRONAT 

NAD AKCJĄ OBJĄŁ 
OGÓLNOPOLSKI SERWIS
STRONAZDROWIA.PL

ORGANIZATOR
PARTNER

GALI

AUTOREKLAMA 4511243095

eprasa.pl 38c96e232c
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Dzisiaj  ostatni raz w tym roku 
przy Roosevelta zagra Górnik Za-
brze. Mecz lidera PKO Ekstra-
klasy z trzecią w tabeli Wisłą 
Płock budzi wielkie zaintereso-
wanie zabrzańskich kibiców. 
Choć na piątkowy wieczór pro-
gnozowana jest ujemna tempe-
ratura, to na dwa dni przed  
meczem fani 14-krotnych mi-
strzów Polski kupili już ponad 
20 tysięcy biletów. Drużyna tre-
nera Michała Gasparika została 
ostatnio zastopowana w Lubi-
nie, ale u siebie ma serię czte-
rech zwycięstw z rzędu. Nato-
miast Wisła Płock zremisowała 
trzy razy z rzędu na wyjazdach, 
za każdym razem 1:1. 

W sobotę goniący czołówkę 
Raków Częstochowa podejmie 
Piasta Gliwice. Ekipa Marka 
Papszuna ma trzy wygrane 
z rzędu. Gliwiczanie zaliczyli 
w poprzedniej kolejce pierwsze 
ligowe zwycięstwo pod wodzą 
trenera Daniela Myśliwca, nie-
spodziewanie pokonując GKS 
Katowice na Nowej Bukowej 
3:1. GieKSa w niedzielę zagra na  
stadionie wicelidera - Jagiello-
nii Białystok. 

W Betclic 1. Lidze najwięcej 
mówi się o sobotnim debiucie 
Łukasza Piszczka na ławce tre-
nerskiej GKS-u Tychy, w Rze-
szowie ze Stalą (piszemy o tym 
też na stronie 35). „Piszczu” 
nieoficjalnie zadebiutował 
w roli trenera tyszan w spa-
ringu z Wieczystą w Krakowie 
przegranym 0:2. 

Polonia Bytom i Ruch Cho-
rzów mają domowe mecze. 
Bytomianie w sobotę chcą 
pójśc za ciosem ze Stalą Mie-
lec po zwycięstwie we Wrocła-
wiu nad Śląskiem. Niebiescy 
na Superauto.pl Stadionie Ślą-
skim mają serię czterech wy-
granych. W niedzielnym me-
czu z ostatnim w tabeli Zni-
czem Pruszków zabraknie 
pauzujących za kartki dwóch 
ważnych ogniw - kapitana Szy-
mona Szymańskiego i najlep-
szego strzelca (autora siedmiu 
goli) Patryka Szwedzika. ą 

 
PKO EKSTRAKLASA - 16. KOLEJKA 
a Górnik Zabrze - Wisła 
Płock (piątek, godz. 20.30, 
transmisja Canal+ Sport 3) 
Ostatnie mecze Górnika 0:2 Zagłębie  
(wyjazd),  5:1 Arka (dom), 2:1 Jagiellonia (d) 
a Raków Częstochowa - Piast  
Gliwice (sobota, godz. 17.30,  
transmisja Canal+ Sport 3) 
Ostatnie mecze Rakowa  4:1 Korona (w),  
2:1 Jagiellonia (w), 2:1 Lechia (d) 
Ostatnie mecze Piasta 3:1 GKS Katowice (w),  
0:0 Korona (d), 1:2 Arka (w) 

a  Jagiellonia Białystok -  
GKS Katowice (niedziela,   
godz. 12.15, transmisja Canal+ 
Sport 3) 
Ostatnie mecze GKS-u Katowice 1:3 Piast, 
3:0 Nieciecza (w), 1:0 Korona (d) 
POZOSTAŁE MECZE (wszystkie transmisje w  
Canal+ Sport 3). Piątek:  Bruk-Bet Termalica 
Nieciecza  - Arka Gdynia (18, Canal + Sport 5);  
Sobota: Cracovia  -  Motor Lublin (14.45) , 
Lechia Gdańsk - Legia Warszawa  (20.15); 
Niedziela: Lech Poznań - Radomiak Radom  
(14.45), Widzew Łódź - Korona Kielce  (17.30, 
TVP Sport); Poniedziałek:Pogoń Szczecin - 
Zagłębie Lubin (19).       
 1.  Górnik Zabrze                        15     29                   26-14 
 2.  Jagiellonia Białystok          14      27                   27-18 
 3.  Wisła Płock (b)                       14      26                   19-10 
 4. Raków Częstochowa   14      23                   20-18 
 5.  Radomiak Radom                15      22                 28-24 
 6.  Cracovia                                     14      22                    21-17 
 7. Zagłębie Lubin                        14       21                   27-18 
 8.  Lech Poznań (m)                  14       21                  23-23  
 9.  Korona Kielce                          15     20                    17-16 
10.  Arka Gdynia (b)                    15      18                  13-26 
11.  Legia Warszawa (p)             14       17                   16-15 
12.  Widzew Łódź                          15       17                  22-23 
13. GKS Katowice                      15       17                    21-27 
14.  Pogoń Szczecin                     15       17                   21-27 
15.  Motor Lublin                           14      16                  19-24 

16. Lechia Gdańsk                       15       13                  25-32 
17.  Termalica Nieciecza (b)    15       13                  19-29 
18.  Piast Gliwice                         13        11                    13-16 
Miejsca 1 -2. - eliminacje Ligi Mistrzów, 3-4. - Liga  
Konferencji  UEFA, 16-18. - spadek do I ligi 
Lechia - minus 5 punktów za zaległości finansowe 
BETCLIC 1. LIGA - 17. KOLEJKA 
aa  Polonia Bytom - Stal  
Mielec (sobota, godz. 19.30, 
transmisja sport.tvp.pl) 
Ostatnie mecze Polonii 3:2 Śląsk (wyjazd),  
2:0 Znicz (dom), 1:2 Polonia Warszawa (w) 
a  Stal Rzeszów - GKS Tychy 
(sobota, godz. 19.30,  
transmisja sport.tvp.pl) 
Ostatnie mecze GKS-u Tychy 1:2 Pogoń  
Grodzisk (d), 1:2 Ruch (w), 0:1 Chrobry (d) 
a  Ruch Chorzów - Znicz 
Pruszków (niedziela, godz. 
12, transmisja TVP Sport) 
Ostatnie mecze  Ruchu 3:1 Miedź (dom),  
2:1 GKS Tychy (d), 1:1 Odra (wyjazd) 
POZOSTAŁE MECZE (wszystkie  transmisje 
na  sport.tvp.pl). Piątek: Puszcza Niepołomice 
- Miedź Legnica (18), Pogoń Grodzisk  
Mazowiecki - Śląsk Wrocław (20.30, TVP 
Sport); Sobota Chrobry  Głogów - Wieczysta 
Kraków (19.30, TVP 3); Niedziela: Pogoń Siedlce 
- Wisła Kraków (14.30, TVP Sport, TVP Polonia), 
Górnik Łęczna  - ŁKS Łódź (17),  Polonia  
Warszawa - Odra Opole (19.30). 
  1. Wisła Kraków                          16      38                  44-14 
  2.  Pogoń Grodzisk Maz. (b)  16       31                   34-23 
   3. Chrobry Głogów                   16     28                   23-14 
  4.  Polonia Bytom  (b)        16      27                   25-18 
  5. Śląsk Wrocław (s)                16      27                 28-25 
  6.  Ruch Chorzów                     16      24                  25-24 
   7. Stal Rzeszów                           16      24                  26-27 
  8.  Wieczysta Kraków (b)      16      23                  33-25 
 9.  Polonia Warszawa               16      23                 25-26 
10. Odra Opole                              16      22                   18-18 
11. Pogoń Siedlce                         16       21                    21-17  
12. ŁKS Łódź                                   16       21                 24-26 
13.  Miedź Legnica                       16       21                  24-33 
14. Puszcza Niepołomice (s)  16       18                    18-18 
15. Stal Mielec (s)                         16       13                   19-31 
16. GKS Tychy                                16       12                  22-34 
17.  Górnik Łęczna                        16      10                   19-33 
18.  Znicz Pruszków                    16      10                  16-38 
Miejsca 1-2. - awans,  3-6. baraże o awans do PKO 
Ekstraklasy, 16-18. - spadek do Betclic 2. Ligi.

Tomasz Kuczyński
t.kuczynski@dz.com.pl

Po przerwie na reprezentację 
wraca PKO Ekstraklasa 
i Betclic 1. Liga. Zapowiada się 
zimny weekend,  ale kibice 
rozgrzeją się emocjami.

Kibice Górnika znów 
wypełnią Arenę Zabrze

W CZĘSTOCHOWIE DERBY WOJEWÓDZTWA: RAKÓW - PIASTPIŁKA NOŻNA 

Na meczu Górnika Zabrze z Arką Gdynia było 23.171 osób
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Maciej Maciusiak, który zastą-
pił Thomasa Thurnbichlera, na  
pierwsze zawody zabrał sze-
ściu skoczków. W kadrze zna-
leźli się Dawid Kubacki, Kamil 
Stoch, Paweł Wąsek, Aleksan-

der Zniszczoł, Piotr Żyła oraz 
debiutujący Kacper Tomasiak 
z kadry narodowej B. W Lille-
gammer czekają ich  konkursy 
drużyn mieszanych (piątek, go-
dzina 16) oraz dwa indywidu-
alne (w sobotę  i w niedzielę 
kwalifikacje o 14.30 i konkurs o  
16).  W tych samych dniach ry-
walizować będą także kobiety.  
Pola Bełtowska, Nicole Kon-
derla-Juroszek  i Anna Twar-
dosz czekają starty przed kole-
gami - kwalifikacje o 10.30 
i konkursy w samo południe. 

Co ciekawe kolejne kon-
kursy dla panów odbędą się już 

we wtorek i w środę w Falun 
oraz w sobotę i niedzielę w  
Ruce. Zapowiada się więc 
mocne otwarcie sezonu, który 
będzie ostatnim w karierze Ka-
mila Stocha.Trzykrotny mistrz 
olimpijski, dwukrotny zdo-
bywca Kryształowej Kuli, 
mistrz świata indywidualnie i  
drużynowo postanowił zakoń-
czyć karierę.  

Polscy kibice będą mogli po-
żegnać Stocha i podziękować 
mu za niezapomniane emo-
cje podczas konkursów w Wi-
śle  (5-7 grudnia) i w  Zakopa-
nem (10-11 stycznia 2026).  ą

 Rafał Musioł
r.musiol@dz.com.pl

SKOKI NARCIARSKIE. Dziś 
w Lillehammer rozpocznie 
się kolejny sezon Pucharu 
Świata.  Pierwszy dla nowe-
go selekcjonera Biało-Czer-
wonych i pożegnalny dla naj-
większej gwiazdy zespołu.

Z debiutantem na inaugurację ostatniego sezonu Kamila Stocha

Skoczkowie walczący o Puchar Świata w Wiśle pojawią się na początku grudnia
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Rafał Musioł 
Męski Punkt Widzenia

Po remisie z Holandią za-
częło się w narodzie wiel-
kie odliczanie. Kiedy po raz 

ostatni wygraliśmy z Pomarań-
czowymi? Kiedy po raz ostatni 
pokonaliśmy zespół ze ścisłej 
czołówki? Dziwnym trafem nie 
odliczano czasu od potężnych 
wpadek, takich jak z Finlandią 
na pożegnanie Michała Probie-
rza. 

A tymczasem prawda jest 
taka, że reprezentacja Polski - 
przynajmniej na razie - gra o inną 
pulę niż wynika to z populistycz-
nych marzeń kibiców i części 
dziennikarzy. Tu nie chodzi o to, 
by sięgać po najwyższe laury, 
tylko o to, by w niebyt odeszły 
kompromitacje. Krótko mówiąc 
- główną stawką jest odzyskanie 
pozycji, w której bije się słabych, 
a nie wmawia, że takowych już 
nie ma. I o to właśnie toczyły się 
mecze z Finlandią w Chorzowie 
i wyjazdowy z Maltą. Oba zwy-
cięskie, oba pokazujące, że 
idziemy w dobrą stronę, chociaż 
w tym drugim przypadku przez 
ciernie i bagna. 

Jan Urban, który w Górniku 
Zabrze dostał twardą szkołę tre-
nerskiego życia, świetnie zdaje 
sobie z tego sprawę, i równie 
świetnie z tego zadania wywią-
zuje. A przy okazji pokazuje ile 
czasu zmarnowaliśmy od cza-
sów Leo Beenhakkera, który nie 
przez przypadek wybrał go na  
jednego z asystentów na Euro 
2008. Już widać, że gdyby nie 
późniejsze złe - poza oczywiście 
Adamem Nawałką, czyli również 
towarzyszem z ławki charyzma-
tycznego Holendra - wybory se-
lekcjonerów, dziś moglibyśmy 

być w zupełnie innym miejscu. 
I to właśnie obciąża kolejnych 
prezesów Polskiego Związku 
Piłki Nożnej, a w największym 
stopniu miotającego się w absur-
dalny sposób Cezarego Kuleszę, 
który na Urbana postawił z przy-
musu, dając mu zresztą upoka-
rzająco krótki kontrakt. 

Jan Urban ze swoim  nieogra-
niczonym optymizmem, z  
szansy skorzystał. Błyskawicz-
nie posprzątał szambo pozosta-
wione w kadrze przez Czesława 
Michniewicza i Michała Probie-
rza (nad Fernando Santosem wy-
pada spuścić zasłonę milczenia), 
zbudował od podstaw funda-
menty reprezentacji, odkrył pił-
karzy wnoszących do niej nową 
realną jakość i zrzucił gorset tak-
tyki „po pierwsze rozpaczliwa 
defensywa, po drugie laga na Ro-
bercika”. A z czym tak naprawdę 
przyszło mu się mierzyć przypo-
mnieliśmy sobie na Malcie. No 
cóż, reprezentant z polskiej piłki 
wyjść może, ale polska piłka z re-
prezentanta nigdy do końca. 
Różnica jest taka, że tym razem 
punkty zostały wyszarpane. I to 
jest ten plus, który na pewno se-
lekcjonerowi nie przysłoni mi-
nusów. 

Reprezentacja Polski i jej ki-
bice powinni mieć świadomość, 
że  aby wrócić tam, gdzie dopro-
wadził ją Antoni Piechniczek, 
a później wspomniany Adam 
Nawałka, trzeba najpierw oko-
pać się na pozycjach solidnego 
średniaka stanów wyższych. 
Swoją drogą obaj ci trenerzy, po-
dobnie jak Jan Urban, są bardzo 
mocno związani z naszym regio-
nem. Przypadek? ą

DO MARZEŃ PRZEZ 
CIERNIE I BAGNA 
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Reprezentacja Polski w grupie 
eliminacyjnej zajęła drugie 
miejsce za Holandią. Oznaczało 
to, że Biało-Czerwoni prze-
pustki na  mistrzostwa świata 
2026 w  Meksyku, Kanadzie 
i USA muszą szukać na ścieżce 
barażowej. Niewiele brako-
wało, by zespół prowadzony 
przez trenera Jana Urbana zna-
lazł się w pierwszym koszyku, 
ale w ostatniej chwili został z  
niego „wyrzucony” przez Szko-
tów, którzy pokonali Duńczy-
ków i zmienili w ten sposób 
układ sił. 

Podczas czwartkowej cere-
monii losowania w Zurychu 
wyłoniono cztery ścieżki elimi-
nacyjne. W ich ramach w półfi-
nałach trafiały na siebie zespoły 
z koszyków 1-4 i 2-3, a gospoda-
rzem tej fazy będą reprezenta-

cje rozstawione wyżej. Polacy 
w  półfinale mogli trafić na ry-
wala z zestawu Irlandia, Alba-
nia, Bośnia i Hercegowina, Ko-
sowo, mając pewność, że w tej 
fazie będą gospodarzami. 

Z PZPN w Zurychu pojawili 
się sekretarz generalny Łukasz 
Wachowski, selekcjoner Jan 
Urban i dyrektor reprezentacji 

Adrian Mierzejewski. Kulki wy-
ciągali natomiast Włoch Marco 
Materazzi i Szwed Martin Da-
hlin. To właśnie ten pierwszy 
przydzielił nam Albanię. 
Chwilę wcześniej było już ja-
sne, że znaleźliśmy się w kwar-
tecie z Ukrainą, do której 
po chwili dolosowano Szwecję. 
W ostatnim akcencie ceremo-

nii wyłoniono gospodarza fi-
nału - będą nim Ukraina albo 
Szwecja. Warto zaznaczyć, że ta 
pierwsza jako arenę zgłosiła 
stadion Legii Warszawa, cho-
ciaż nie wiadomo, czy w tej sy-
tuacji nie będzie próbowała 
tego zmienić. 

Półfinał zostanie rozegrany 
26 marca, finał pięć dni później. 

- Nie możemy narzekać, wy-
losowaliśmy dobrze. Będziemy 
faworytem w półfinale, w do-
datku na własnym stadionie, 
i powinniśmy to wykorzystać - 
powiedział na gorąco po loso-
waniu Jan Urban w TVP Sport. 
- Musimy mieć jednak szacu-
nek dla każdej drużyny, bo to 
pomaga. Możemy mieć jednak 
nadzieję, że te baraże ułożą się 
po naszej myśli. Zarówno ja, jak 
i inni trenerzy, nie wiemy jed-
nak, co się może wydarzyć 
przez cztery miesiące. Mogę so-
bie tylko życzyć, by moi piłka-
rze grali i byli w jak najlepszej 
dyspozycji w marcu. Czy ża-
łuję, że finał czeka nas na wy-
jeździe? Dwa mecze u siebie to 
już chyba byłoby w tym loso-
waniu za dużo szczęścia. 

Albania w grupie K zajęła 
drugie miejsce za Anglią, która 
awansowała na mundial z  
kompletem punktów. Półfina-
łowi rywale Biało-Czerwonych  
zdobyli czternaście punktów 
po dwóch zwycięstwach z An-
dorą, wygranej i remisie z Ser-
bią oraz Łotwą i dwóch poraż-
kach z Anglią. 

Ukraina w stawce  D ustąpiła 
Francji i w czterozespołowej 

grupie   finiszowała z dorob-
kiem  10 punktów, na które zło-
żyły się porażki z Trójkoloro-
wymi, zwycięstwo i remis 
z Azerbejdżanem i dwie wy-
grane z Islandią. 

Szwecja z kolei w grupie B 
zajęła ostatnie czwarte miejsce 
z zaledwie dwoma punktami 
za remisy ze Słowenią. Uległa 
po dwa razy Szwajcarii i repre-
zentacji Kosowa. Znalazła się 
barażach dzięki wynikom w Li-
dze Narodów.ą 

 
Grupy barażowe o udział 
w MŚ 2026 
* Półfinały: Ukraina - Szwecja, POLSKA - Alba-
nia.  Gospodarz finału: Ukraina  lub  Szwecja. 
* Półfinały: Włochy - Irlandia Północna, Walia 
- Bośnia i Hercegowina.Gospodarz finału:  
Walia lub Bośnia i Hercegowina. 
* Półfinały: Turcja - Rumunia, Słowacja - Koso-
wo.  Gospodarz finału: Słowacja lub Kosowo. 
* Półfinały: Dania - Macedonia Północna,  
Czechy - Irlandia. Gospodarz finału: Czechy 
lub Irlandia. 

* Rozlosowano też minitur-
niej baraży interkontynental-
nych, który zorganizuje Meksyk. 
* Półfinały: Nowa Kaledonia - Jamajka, Boli-
wia - Surinam.Finały: Nowa Kaledonia/Ja-
majka - Demokratyczna Republika Konga, 
Boliwia/Surinam - Irak.

Rafał Musioł
r.musiol@dz.com.pl

Zdecydowanie mmogło być 
gorzej. W Zurychu po losowa-
niu par barażowych na mun-
dial Jan Urban nie ukrywał za-
dowolenia. Wszystko co naj-
ważniejsze, czeka nas jednak 
dopiero w marcu na boisku.

Szeroki uśmiech szczęścia w losowaniu
POLSKA DROGA NA MUNDIAL: PÓŁFINAŁ Z ALBANIĄ I FINAŁ Z LEPSZYM Z PARY UKRAINA - SZWECJAPIŁKA NOŻNA

Trener Jan Urban (w środku) po ceremonii losowania zdecydowanie był zadowolony
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O pierwszoligowym GKS-ie Ty-
chy od dwóch tygodni jest gło-
śno właśnie ze względu na Łuka-
sza Piszczka. Owszem, „Piszczu” 
jest trenerską niewiadomą, ale 
jego piłkarska sława powoduje, 
że przy Edukacji powiało wiel-
kim światem. Nawet fakt, że 
Piszczek po swojej powitalnej 
konferencji prasowej nie udzie-
lił nikomu indywidualnego wy-
wiadu (a były obecne m.in. ogól-
nopolskie stacje telewizyjne) nie 
został odebrany źle. Wręcz prze-
ciwnie - każdy z przedstawicieli 
mediów, i tych mniejszych i tych 
dużych, mógł poczuć się równy, 
bo na konferencji nie było żad-
nych ograniczeń w liczbie pytań. 

Kim więc jest ten 40-latek, że 
w Tychach otacza go aura piłka-
rza przez duże „P”, a w przyszło-
ści może trenera przez duże „T”? 
Odpowiedź na to pytanie wydaje 
się oczywista, bo piłkarska ka-
riera Piszczka jest naprawdę im-
ponująca. Kiedy się o nim myśli, 
natychmiast skojarzenia dotyczą 
reprezentacji Polski oraz Borus-

sii Dortmund, gdzie tworzył pol-
skie trio z Robertem Lewandow-
skim i Jakubem Błaszczykow-
skim. 

Z orzełkiem na piersi Piszczek 
wziął udział w czterech impre-
zach rangi mistrzowskiej - 
Euro 2008, 2012 i 2016 oraz mun-
dialu 2018.  „Debiut w reprezen-
tacji miał nieoczywisty, bo 
pierwszy raz zagrał w niej w  
środku kalendarzowej zimy. 
Szansę dał mu Leo Beenhakker, 
który zabrał młodego napastnika 
Zagłębia Lubin na zgrupowanie 

do Hiszpanii. 3 lutego 2007 roku 
wszedł na boisko w 61. minucie 
meczu z Estonią (4:0). Bramki 
jednak nie zdobył” -  przypo-
mina strona laczynaspilka.pl. 

W świadomości kibiców 
Piszczek jest prawym obrońcą. 
Przed przenosinami do Tychów 
był grającym trenerem w  LKS-
ie Goczałkowice-Zdrój, trzyma-
jąc w ryzach linię obrony. Jednak 
zaczynał jako napastnik. Na  
swoim koncie ma nawet tytuł 
króla strzelców mistrzostw Eu-
ropy U-19 w 2004 roku. Za tym, 

że Piszczek się przebranżowił 
stał szwajcarski trener Favre 
Lucien. „Dostrzegając jego po-
tencjał, ale nie widząc dla niego 
miejsca w podstawowym skła-
dzie Herthy Berlin w roli napast-
nika, początkowo dawał mu 
szansę w linii pomocy, a wresz-
cie ustawił na prawej obronie. 
To był strzał w dziesiątkę. Nie 
minęły trzy lata, a „Kicker” dwa 
razy z rzędu uznał Polaka za naj-
lepszego piłkarza Bundesligi 
na tej pozycji” - podaje portal Łą-
czy nas piłka. 

Kariera reprezentacyjna 
Piszczka trwała od 2007 do 2019 
roku. Pożegnał się listopado-
wym meczem ze Słowenią w  
Warszawie w eliminacjach mi-
strzostw Europy. W 66 spotka-
niach kadry strzelił trzy gole. 
Również w 2019 roku trafił do  
Reprezentacji 100-lecia PZPN, 
którą tworzą: Józef Młynarczyk 
- Łukasz Piszczek, Władysław 
Żmuda, Jerzy Gorgoń, Antoni 
Szymanowski - Henryk Kasper-
czak, Kazimierz Deyna, Zbi-
gniew Boniek - Grzegorz Lato, 
Robert Lewandowski, Włodzi-
mierz Lubański. 

W karierze klubowej trzy razy 
zdobywał mistrzostwa kraju: 
z Zagłębiem Lubin (2006/07), po-
tem dwa razy z Borussią Dort-
mund (2010/11, 2011/12). Z Borus-
sią sięgnął też po Puchar (2011/12, 
2016/17, 2020/21) i Superpuchar 
Niemiec (2013, 2014, 2019).  Jed-
nak Lubin Piszczkowi nie koja-
rzy się najlepiej... 

„Trzy lata spędzone w tym 
dolnośląskim mieście pewnie 
wspominałby dobrze, bo w sezo-
nie 2006/07 sięgnął z Zagłębiem 
po mistrzostwo Polski, gdyby nie 
rozegrany rok wcześniej mecz 
Miedziowych z Cracovią. Pisz-
czek nie wybiegł na murawę 
(pauzował za kartki), ale - co 
ustalił później sąd - wziął udział 
w kupieniu od rywali korzyst-
nego wyniku spotkania. Piłkarz 

dobrowolnie poddał się karze 
roku więzienia w zawieszeniu na  
trzy lata” - odnotowuje ten epi-
zod laczynaspilka.pl. 

Piszczek przygodę z piłką za-
czynał w Goczałkowicach-
Zdroju za sprawą swego ojca, 
który był trenerem w tym klubie. 
W wieku 15 lat trafił do Gwarka 
Zabrze, gdzie szlifował jego ta-
lent słynny Janusz Kowalski. W  
2003 roku z  Gwarkiem Piszczek 
świętował mistrzostwo Polski ju-
niorów starszych. Na rozwój 
przyszłego reprezentanta Pol-
ski miał też wpływ jego obecny 
asystent w  GKS-ie Tychy Ro-
bert Góralczyk. - Trenera Góral-
czyka znam już od wieku ju-
niora. To on był pierwszym tre-
nerem, który powołał mnie 
do kadry Śląska. Później przez 
to, że mogłem grać w kadrze 
Śląska, miałem okazję pokazać 
się szerszej publiczności w Pol-
sce  - mówił  Piszczek. W 2004 
r. dostrzegła go Hertha i naj-
pierw wypożyczyła do Lubina. 

W klubowej karierze „Pisz-
czu” najwięcej osiągnął w Bo-
russii, gdzie jego talent docenił 
Jurgen Klopp. W Dortmundzie 
grał od 2010 do 2021 roku. W  
sumie zaliczył tam 382  mecze 
(19 bramek).  54 z tych spotkań 
rozegrał w Lidze Mistrzów (1 
gol). Zagrał w finale LM na  
Wembley w 2013 roku z Bayer-
nem, przegranym 1:2. ą

Tomasz Kuczyński
t.kuczynski@dz.com.pl

PIŁKA NOŻNA. W sobotę 
na ławce trenerskiej tyszan 
zadebiutuje 66-krotny re-
prezentant Polski Łukasz 
Piszczek. Jego zatrudnienie 
to PR-owy strzał w „10”.

Łukasz Piszczek w GKS Tychy to świetny chwyt marketingowy

Łukasz Piszczek w Borussii osiągnął najwyższą wartość rynkową - 16 mln euro (w 
2013 r). Ile wart jest jako trener GKS-u? Pierwszy mecz ma jutro ze Stalą w Rzeszowie
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Wodnik (20.01 - 18.02) 
Odnajdziesz spokój i równowa-
gę. Horoskop dzienny zapowia-

da, że intuicja wskaże Ci właściwy kieru-
nek. 

 
Ryby (19.02 - 20.03) 
Skup się na drobnych  
przyjemnościach. Horoskop 

na dziś wyraźnie podpowiada, by zwolnić 
tempo i uporządkować swoje sprawy. 

  
Baran (21.03 - 19.04) 
Rozmowy przyniosą nowe in-
spiracje. Horoskop dzienny 

na piątek radzi uważnie 
słuchać, co mówią inni.  

 
Byk (20.04 - 20.05) 
Zadbaj o relacje z innymi oso-
bami. Horoskop dzienny zapo-

wiada, że ktoś bliski  
doceni Twoją troskę. 

 
Bliźnięta (21.05 - 21.06) 
Twoja pewność siebie wzro-
śnie. Horoskop na dziś to wska-

zówka, by wykorzystać energię i ruszyć 
z projektem odkładanym od dawna. 

 
Rak (22.06 - 22.07) 
Detale będą dziś kluczowe. Ho-
roskop dzienny na piątek mó-

wi, że dzięki skrupulatności unikniesz błę-
du i szybciej osiągniesz zamierzony cel. 

 
Lew (23.07 - 22.08) 
Harmonia będzie Ci towarzy-
szyć przez cały dzień. Horo-

skop  wyraźnie zapowiada, że wszystko 
będzie układać się po Twojej myśli. 

 
Panna (23.08 - 22.09) 
Dziś odkryjesz w sobie dużą 
motywację do działania. Horo-

skop na dziś radzi trzymać się planów. 
Efekty zauważysz szybciej niż sądzisz. 

 
Waga (23.09 - 22.10) 
Optymizm przeprowadzi Cię 
przez przeszkody. Postaw 

na spontaniczność – horoskop dzienny 
mówi, że sporo dzięki temu osiągniesz. 

 
Skorpion (23.10 - 21.11) 
Cierpliwość się opłaci. Horo-
skop zapowiada, że konse-

kwentne kroki doprowadzą Cię do celu, 
nawet jeśli droga wydaje się długa. 

 
Strzelec (22.11 - 21.12) 
Twoja kreatywność zapłonie. 
Horoskop na dziś wyraźnie 

mówi, że odkryjesz nowe,  
inspirujące możliwości. 

 
Koziorożec (22.12 - 19.01) 
Intuicja wskaże Ci właściwy 
wybór. Zaufaj przeczuciom, bo 

horoskop dzienny na piątek mówi, że dziś 
poprowadzą Cię one wyjątkowo trafnie.

HOROSKOPZ TEKI GWIDONA MIKLASZEWSKIEGO NA DOBRY HUMOR

Z nim nic nie załatwiaj, on ci w każdej  
sprawie podstawi nogę!

Ten plakat powinien u nas polepszyć  
stosunki międzyludzkie!

...i żeby mi tu więcej awantur między  
wami nie było - podajcie sobie ręce 
na zgodę!

Z nim trudno żyć w zgodzie. Gdy cię 
widzi, to merda ogonem, a za twoimi  
plecami obszczekuj!

...i proszę jeszcze napisać, panie  
redaktorze, że żyjemy tu wszyscy zgodnie 
jak jedna wielka rodzina!

Ja mam żyć w zgodzie z tą Kapuścińską? Z taką sąsiadką, jak 
ta plotkara, Wysoki Sąd też by nie wytrzymał!

Ja zawsze żyję zgodnie, panie dyrektorze! Zgodnie z pańskimi  
zaleceniami!

2025

Głosowanie rozpoczęte!
Wspieraj swojego faworyta na dziennikzachodni.pl/plebiscyt-sportowy
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